
Uwaga, prenumeratorzy!
Prenumerstoray, którzy opłacili prenumeratę na

lega pisma za drugi kwartał br,, etrzymajg jaka 

ostatni numer w tym kwartale nr 26—27 z cfalg 24.VI 

— 1.VII. Natomiast prenumeratorzy, którzy zaprenu

merowali „Głos Nauczycielski" od trzeciego kwartału 

br., otrzymajg jako pierwszy — numer 28—29 z dalg 
8.VII— 15.VII.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 28- 2? WARSZAWA, 3— 15 LIPCA 1956 R. CENA 60 GR

W numerze:
Aby tegoroczne konferencje stały się 

prawdziwym sejmem nauczycielskim (str. 

2-5) 10 ksigżek na wakacje (sir. 4) ®

Ludwik Krzywicki (str. 4) ® Z pobytu w Da

nii (str. 5) ® A jednak talent (str. 6) © Na 

nowym etapie (str. 6).

Już sq naszymi kolegami
Fot, Cz. Górski

i osi

WW

,1
V J

■li1

I. . . .

Ci młodzi ludzie ukończyli liceum pedagogiczne w Kielcach. Dyrektor, Józef Wieliński, w otoczeniu absolwentów.
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A? dyskusji aas na konkretne prajskty

JAK KSZTAŁCIĆ NAUCZYCIELI
p RZEZ dłuższy czas toczyła się na la-
- mach „Głosu Nauczycielskiego" dy

skusja na temat kształcenia nauczycieli
Na ogłoszoną przez nas ankietę otrzy

maliśmy ponad 2.000 odpowiedzi. Nie
mal wszyscy wypowiedzieli się stanowczo 
za koniecznością gruntownej rewizji i za
sadniczych zmian w systemie i strukturze 
kształcenia nauczycieli.

Na. odbytej niedawno ogólnokrajowej na
radzie aktywu oświatowego, zorganizowa
nej z Inicjatywy Zarządu Głównego ZZNP 
zarysowały się w- sprawie systemu kształ
cenia nauczycieli — dwie koncepcje: In- ' 
stytutu Pedagogiki oraz Departamentu 
Kształcenia Kadr w Ministerstwie Oświa
ty. Artykuł .1. Kozłowskiego przedstawia
jący tę pierwszą koncepcję zamieszczamy 
poniżej.
T>''WSZECH NI E wskazuję się na potfze- 
* bę opracowania jakiegoś stosunkowo 

trwałego na dluzszy okres ustabilizowa
nego systemu kształcenia nauczycieli. Nie 
można jednak opracować takiego systemu, 
leżeli będziemy się opierać na zmiennych 
koniunkturalnych podstawach Uzależnie
nie bowiem systemu kształcenia nauczycieli 
od doraźnych potrzeb kadrowych szkoły, od 
trudności rekrutacyjnych, od struktury 
szkoły i wymiaru godzin pracy nauczy
ciela oraz od innych zmiennych czynni
ków —- prowadzi w konsekwencji do cią
głych zmian i reform, które nie rnzwią 
zuia żadnych trudności, a raczej je pogłę
biają.

Opracowanie właściwego systemu kształ
cenia nauczycieli wymaga oparcia go na 
trwał'i|i podstawach, t.j Uwzględnienia 
istotnych czynników w kształceniu nauczy- i 
cięli Ukazanie tych czynników jest zada i 
mem teorii pedagogicznej. natomiast spra- i 
wą polityki oświatowej jest wcielanie ich I 
w -ycie z uwzględnieniem konkretnych I 
warunków.

Jako trwałą podstawę kształcenia na
uczycieli należy prżyjąć funkcję społeczni). I 
nauczyciela, jego zadania i kwalifikacje

Istniejący u nas dawniej podział nauczy
cieli na dwie kategorie: nauczycieli szkół 
średnich i ćzkol podstawowych, na którym 
opiera się obecny .-ystem kształcenia nau 
czyeieli. nie jest już dziś i kluainy. Miał 
on swoje uzasadnienie w Polsce przedwo
jennej. w warunkach społeczeństwa klaso- i 
wego, w któryrh inną funkcję • społeczną I

pełnił nauczyciel szkoły średniej, a zupeł
nie mną — nauczyciel szkoły powszech
nej. Utrzymywanie zaś obecnie podziału 
nauczycieli na dwie kategorie jest przeżyt
kiem, daniną spłacaną przeszłości. Wobec 
jednakowych obowiązków społecznych na
leży im się jednakowa ranga społeczna 
tym bardziej, że pracują. razem przy jed
nym warsztacie, w szkole jednolitej —ogól
nokształcącej. W latach przedwojennych 
rzecznikiem tej idei był Związek Nauczy
cielstwa Polskiego.

Pełniąc w Polsce Ludowej tę samą funk
cję społeczną nauczyciele wykonują różne 
zadania na poszczególnych etapach nau
czania. Owe zróżnicowanie zadań uwarun
kowane jest stopniem rozwoju dziecka 
i podziałem pracy w szkole.

Pierwsze lala nauczania, (klasy I — IV) 
mają wyraźną specyfikę zadań i metod 
nauczania. Po ukończeniu tego okresu 
dziecko przechodzi na szczebel nauczania 
systematycznego. Bez względu na struk
turę szkoły, jej podział na stopnie i zróż
nicowanie w kierunkach, bez względu na 
to czy na tym szczeblu nauczania obo
wiązują programy o układzie koncentrycz
nym. czy też liniowym — zawsze będzie 
w niej czynny nauczyciel przedmiotu, lo 
znaczy specjalista języka polskiego, mate
matyki. geografii itp.

Tak więc., niezależnie od struktury szko
ły mamy zawsze do czynienia tylko z dwo
ma rodzajami nauczycieli: nauczania po
czątkowego (propedeutycznego) i naucza
nia systematycznego (specjalista przedmio
tu). Jedynie taki podział nauczycieli jest 
uzasadniony z punktu widzenia naukowego 
i jedynie pod tym katem widzenia należy 
rozpatrywać ich przegotowanie do pracy 
w szkole. .

Z kolei należy rozpatrzyć zagadnienie 
kwalifikacji nauczyciela. Teoria pedago 
giczna wyróżnia lu trzy grupy zagadnień: 
wyposażenie w odpowiednie wiadomości 
z zakresu przedmiotu nauczania i pedago
giki. wyrobienie uzdolnień do pracy przez 
wykształcenie odpowiednich umiejętności 
i nawyków poprzez, ćwiczenia i praktykę 
oraz, wzbudzenie .zamiłowania do pracy 
z uczniami, kształtowanie odpowiednich 
skłonności. A zatem, by wyrobić w nauczy
cielu te podstawowe właściwości konieczne 
w pracy nauczyciela, kandydat do tego za
wodu musi być odpowiednio kształcony. 
Nauczyciel powinien otrzymać takie przy

gotowanie, które by mu umożliwiło utrzy
mywanie żywego kontaktu z obraną dy
scypliną naukową i stale dokształcanie.

Dotychczasowe kształcenie nauczycieli 
ha poziomie średnim, to znaczy w liceach 
pedagogicznych, nie zdało egzaminu. 
Stwierdza się, ze nie daje ono pełnego w y
kształcenia ogólnego ani tez. należytego 
przygotowania pedagogicznego. Przedłuże
nie okresu nauki w liceach pedagogicznych 
do lal pięciu lub sześciu nie rozwiąze pod- 

I stawowych trudności. Młodzież nadal bę
dzie musials decydrrwac się na wyńói "za
wodu zbył wcześnie, w wieku 13—14 lat. 
nie wiedząc dobrze, na czym polega pra
ca w zawodzie nauczycielskim, nadal bę
dzie miała trudności w jednoczesnym, zdo
bywaniu wykształcenia ogólnego i zawo- 

I dowego. Co najważniejsze — pozbawiona 
będzie tego zakresu wykształcenia wyższe
go, naukowego, jaki może uzyskać w wyż
szej uczelni, choćby typu pół wyższego. Ten 

( właśnie składnik kwalifikacji nauczyciel
skich jest najcenniejszy, gdyż dą.je n.śuczy- 

। cielowi podstawy do samodzielnego myśle
nia i samokształcenia.

Za kształceniem nauczycieli na pozio
mie wyższym przemawiają także względy 
polityczno-społeczne. W dotychczasowych 
wysiłkach celujemy jedynie na dorówna- 

: nie do poziomu przedwojennego, a zapo
minamy, ze w społeczeństwie socjalistycz
nym rola nauczyciela jako szermierza 
■światy i kultury znacznie wzrasta, jego 

, siła oddziaływania musi być o wiele więk- 
I sza. Konsekwencją większych wymagań 

musi być lepsze przygotowanie nauczyciela
Postulat kształcenia wszystkich nauczy

cieli na poziomie wyższym, na bazie szko
ły średniej, został już zrealizowany w wie 
lu innych krajach. Jesteśmy chyba obecnie 
jedynym państwem w Europie, które 
kształci nauczycieli szkoły podstawowej 
na poziomie średnim.

W oparciu o wyłożone powyżej podsta
wy podajemy obecnie projekt kształcenia 
nauczycielu początkowego nauczania pod 
rozwagę ogołowi nauczycieli.

Nauczanie początkowe w klasach I—IV 
stanowi odrębną specjalizację w zawodzie 
nauczycielskim. Kształcenie nauczycieli tej 
specjalności powinno się. odbywać w dwu
letnich szkołach nauczycielskich 1 na wy
działach pedagogicznych wyższych uczelni.

(Dokończenie na str. 4)

W walce o świeckość szkoły
po PRZEWROCIE majowym Piłsud-I 
* skiego (1926 r.) ówcześni przywódcy

Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkól | 
Powszechnych (w r. 1928 Związek liczył : 
38.402 członków) podporządkowali organ i-| 
zącję rządowi sanacyjnemu. Te poślinię- ' 
cie Zarządu Głównego Związku oraz po- . 
litykę ówczesnego Ministerstwa WR 
i OP krytycznie oceniały poszczególna 
ogniska i oddziały Związku. Ogromne 
niezadowolenie wśród nauczycielstwa 
wzbudził okólnik Bartla w sprawie przy - : 
musowych praktyk religijnych.

Wyrazem tego była m. in. „Jednodniów
ka nauczycielska z okazji X Zjazdu Dele- j 
gatów Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych" (7 stron). Jedno
dniówka ta ukazała się z datą 1.XI.1923 | 
r„ Zjazd odbył się w Warszawie na po
czątku listopada 1928 r. Jako wydawca 
„Jednodniówki" i redaktor odpowiedzial
ny podpisany był Henryk Szulc,

Jednodniówka ta stanowi cenny przy
czynek do dziejów ruchu nauczycielskie
go i dlatego warto przytoczyć choćby 
wyjątki z tego dokumentu.

W artykule wstępnym pt. ...Obecna sy
tuacja nauczyciela i szkoły" czytamy; 
..Okólnik min. Bartla w sprawie przy
musu praktyk religijnych uzależnia nau
czycielstwo od kleru, pozbawia odpoczyn
ku w niedzielę. i święta, robi z nauczy- | 
cieli narzędzie, przymuszania dzieci do j

praktyk religijnych nawet wbrew wolil 
rodziców".

Domagając się odrzucenia sprawozdania 
Zarządu Głównego „Jednodniówka" wy
sunęła do uchwalenia na X Zjeździe De
legatów następujące postulaty: „tu spra
wie ogólnej polityki szkolnej: takiego 
ustroju szkolnictwa, który by wprowa
dzał istotnie jednolita, powszechna, bez
płatna. świecka, szkolę pracy w języku 
macierzystym dziecka; zniesienie okólni
ka min. Bartla o przymusie praktyk re
ligijnych, okólników min. Dębnickiego, 
ograniczających prawa polityczne nauczy
cielstwa i rozporządzenia podporządko
wującego nauczyciela i szkolę władzom 
a d minist racyjnym".

Dalsze wnioski, które opozycja lewico
wa zgłosiła na X Zjazd Delegatów Związ
ku, dotyczyły podwyżki plac, całkowicie 
bezpłatnej pomocy lekarskiej, pełnego 
samorządu ubezpieczonych w zakresie 
ubezpieczeń społecznych, zmniejszenia 
liczby godzin pracy nauczycielskiej, 
zmniejszenia ilości dzieci w klasie do 
30, zwiększenia kompetencji Rad Pedago
gicznych i całkowitej wolności zrzeszania 
się nauczycieli. Szczególnie ważny wnio-, 
sek w sprawie szkoły świeckiej sformu
łowany w „Jednodniówce" stwierdzał, 
..że religia na terenie szkoły spaczy cha
rakter dziecka rozwijając fanatyzm re- : 
Hgijny, że koliduje z nauką, że godzi i

w wolność przekonań nauczyciela, że po
zbawia nauczyciela wypoczynku niedziel
nego, śe- uzależnia nauczycielstwo od. 
kleru, że jest na usługach klas posiada
jących" i wobec tego domagał się 
..wprouzadzenia szkoły sudeckiej, odwoła
nia okólników ministrów, Kumanieckiego 

■ i Bartla". is
„Jednodniówka" lewicy nauczycielskiej 

wysunęła także dezyderaty co do charak
teru zawodowej organizacji nauczyciel
skiej. W artykule „Brońmy demokrację 
związkową" czytamy:

..1) Należy udostępnić wstępowanie do 
Związku nauczycielom Polski bez wzglę
du na ich narodowość orce zmienić naz
wę na „Związek Zawodowy Nauczycieli 
Szkól Powszechnych w Polsce" i 2) przy
stąpić do Centralnej Komisji K/n.soio-yctt 
Związków Zawodowych — ponieważ: bez
płatna, jednolita, świecka szkoła pracy 
leży przede wszystkim w interśic mas 
pracujących; nauczyciel jako najemnik 
jest cząstką klasy pracującej i posiada 
wspólne .* nią. dążenia ekonomiczne i po
lityczne; jedynie n asy pracujące są za
interesowane w rozwoju oświaty pow
szechnej i walczą o nią".

Ostatnie wnioski zawierały przejrzyste 
i jasne sformułowania celów walki le
wicy nauczycielskiej w okresie między
wojennym.

Frof, MICHAŁ SZULKIN

NADESŁANO 114 PHAC @ JURY PRZYZNAŁO 10 NACRÓD I 36 WYROteN > 
ŁAMACH „GŁOSU'

3) powiększyć liczbę nagród Ił! 1 
przyznać 3 nagrody po I'500 ił auto
rom 
liks 
men

FRAGMENTY „PAMI|TN1KÓW" DRUKOWANE NA
„Głosu Nau- 

Polkowski,W dniu 20. VT. br. ukończyło swe 
prace Jury konkursu ogłoszonego 

przez redakcję „Głosu Nauczycielskie
go" W nrze 18/55 pt. „Pamiętnik Nau
czyciela Weterana"

W skład Jury wchodzili:
Michał Szulkin, prol Uniwersytetu 

Warszawskiego — przewodniczący Ju 
ry oraz członkowie: Franciszek Bielec
ki, dyr gen Ministerstwa Oświaty, 
Eustaehv „Kuroczko, członek Prezydium 
ZG ZZNP: Stanisław Mach, przewód 
nięzący ZG ZZNP; Kazimierz Mariań
ski, działacz oświatowy; Bolesław Mi-

lewicz, redaktor naczelny 
czycielśkiego"; Wacław 
członek ZG ZZNP

Ogoleni upłynęło 114 
praca bela recenzowana 
recenzentów Jury po 
prac i uwag recenzentów

11 przyznać I nagrodę
3 000 zl autorowi pracv opatrzone) go
dłem: „Z żywymi trzeba naprzód iść" 
nr 2:

2) przyznać dwie nagrody po 2 0)0 
zł autorom prac opatrzonych, godłami: 
„Krośniak" i „Rodło";

prac Każda 
przez dwóch 
rozpatrzeniu 
posła no wiło: 
w wysokości

— autorem pracy godło „Z .żywymi trzeba naprzód 
iść" nr 2 jest kol dr Zofia Gruszczyńska z .Warszawy 
rok rozpoczęcia procy nauczycielskiej (1913),

— autorem pracy godło „Krośniak" (ii nagroda) 
jest kol. Władysław Bernhardt z Waaowic (1904),

—.aulorem procy godło „Rodło" (U nagroda) jest 
kol Florian Kazanacki z Torunia (1914),

— .a.utoicm pracy godło „Feliks 48* ,(III nagroda) 
jest kol. Mieczysław Gawęcki z Radomia (1907),

— autorem pracy godło „Sławoj" (III nagroda) jest 
i kol. Stanisława Okolowa z Grudziądza (1906), 
j — autorem pracy godło „Kartki wspomnień Zwigz-

$

6
6

o5

6 
ó

WYBŁAHi
X
£

prac opatrzonych godłami: Fe- 
48"( ,,'Śtawoj", „Kartki wsp-om- 
Związkowca";

powiększyć liczbę nagród IV i 
prżyznać-4 nagrody po 1000 zl auto
rom prac opatrzonych godłami: „Kraj
na", „Bez godła", „Pokłon twojemu 
szczęściu", „Księżak".

Po .otwarciu kopert ża\i ierających 
nazwiska: autorów prac konkursowych 
okazało się, że

4)

Eatiziukiewfcz

(IV nagroda) 
Świętej, pow.

kówca";(lll nagrodo) jest kol. Jan 
z Białegostoku (1920),

autorem prdcy godło „Krajna" 
jest kol Władysław Maćkowicx ze 
Złotów (1905),

■— autorem pracy godło „Bez godła" (IV nagrodo) 
jest kol Aleksandra Dargielowa z Warszawy (1910), 
'—autorem pracy godło „Pokłon twojemu szczęś

ciu" (IV nagroda) j?st kol. Anna Czaman-Pawławskg 
z Ostrowa, pow. Inowrocław (1910),

— autorem pracy godło „Księzak" (nagroda IV) 
jest ko1. Franciszek Sławiński z Poznania (1924).

Psnadta Jury wyróżnił© 36 prac przyznając Ich autoram wyróżnienia 
Pedajemy gadła prac i nazwiska
„Jesień" — kol. Maria Lrzędowska 

ze Skawiny/„Ludwik" — kol. Ludwik 
Leszko. z Krakowa, „Nr 619" — kol,. 
Jozef Podgoreczny z Bydgoszczy, „Pe
gaz" — kol. Edward Kurzyńskj z Po
znania, „Ega" — kol Eugenia Woja- 
kiewicz ?. Raciborza, „Konstancja" — 
kol. Dobromir Walerian 
Kutna, „Pechowiec" — 
szek Myszka z Lublina, „Gliwice" — 
kol Teofila Fidcs z Gliwic, „Ern Prol" 
— kol: Adolf Rożek z Kainnicy, pów. 
Miastko, „Emil" — kol. Emil Grodzili- 
ski ?, Białegostoku, „Zawada" — kol. 
Wacław Molski z Ostródy, „Helena" 
— kol. Heleną Nagórzewska z War
szawy, „Sfinks" — kol. Teofila Nowo- 
cień ze Zwoli, pow. Środa, „Len" —

Niezależnie od nagród i wyróżnień
męski wełniany, kupon na kostium damski wełniany, komplety bielizny damskiej, 
nagrody książkowe) wszystkim kolegom nagrodzonym i wyróżnionym. Nagrody 
przez ZG ZZNP, Ministerslwo Oświaty i RSW „Prasa" zostały przesiane pocztą. 
Nauczycielskiego/ zamieszczone będą wybrane fragmenty prac nagrodzonych.

Krzcniiński z 
kol. Franci-

wyróżnionych kolegów:
kol. Jan Kowalewski z Płocka, „Stary 
wiarus" — kol. Czesław Motylinski z 
Łowicza, „Bronisław" - 
fan Papee z Krakowa, 
kol. Robert Kożusznik 
Mazowieckiego, 
serc rodziców"
T'Soko1iiiy,' pów. Pińczów, 
ra“ — kol Jozef Jarmula 
pow. Mielec, „Nuta" — 
Kruszewska z Zielonki k. 
„Mogilno" — 
z Zieleni, pow 
kol. Franciszek 
czeńskiej. pow.
— kol. Michał 
laskiego,. „Mazur 1“ 
Ruczynski z Olsztyna,

pieniężnych przyznano droga losowania

- kol. dr Sie- 
„Ko Rob" - 

z Tomaszowa 
„Przez serca dzieci do
— kol. Leon Wójcicki

i. Padwi, 
kol: Zofia 
\Varszawv, 
Dcplułowakol. Helena

Mogilno, „Jozefa" — 
Nowaczek z Laki Mro- 
Kępno, „Oświato w tec' ■ 

Dubaj z Radzi nią Pod- 
kol. Teofil 

Lis" — kol.
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pieniężne w wysckości po 500 zł.
S 
o

Władysław Jodko z Turcewa, pow. 
Kościan, „Książka" — kol. Julia Krę- 
cieką z Olsztyna, „Kalina" — kol. Ja
nina Kleczynska z Wcszkowa n. Bu
giem, „Czerwony nauczyciel" — kol. 
Franciszek Gosztyla z Domaradza, 
pow. Brzozów, „Ludowiec" — kol. 
Aleksander Kruszewski z Ostrołęki, 
„Nadzieja" — kol. Andrzej Bielawski 
z Białegostoku, „7.604" — kol. Helena 
T\ rankiewicz z Bolesławca SI., „Dzia
dek" — kol. Henryk Figlarewicz z 
Kępna Wlkp,, „Grochów" — kol. Ta
deusz Zenkiewicz z Warszawy, „Wy
trwałość" — kol. Jadwiga Pohl z Ma
ciejowic, „Warszawa" — kol. Walen
tyna Brzeska z Warszaw \ , „Trebiin" 
— kol Władysław Matula z Lodzi.

nagrody rzeczowe (kupon na garnitur 
koszule popelinowe męskie, cenne 

pieniężne i rzeczowe ustanowione
W najbliższym numerze „Głosu

o

o
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o

rp O co się stało w Poznaniu przekracza 
— pojęcie ekscesów. Jest to niewątpliwie 
bolesne wydarzenie, nad którym musi za
stanowić się każdy uczciwy człowiek w 
Polsce bez względu na przynależność par- : 
tyjńą. Każdego z nas partyjnych i bezpar - 
tyjn.ych pedagogów męczy pytanie —■ jak ; 
do tego doszło, dlaczego to się stało w 
dwunastym roku ciężkiej drogi budownic
twa naszej państwowości.

Odróżniając, starannie ludzi pracy, któ
rzy wyszli tego dnia na ulice Poznania ód 
zbrodniczych wichrzycieli i prowokatorów, 
przeprowadzając wyraźną linię podziału 
między tymi, którzy chcieli po prostu po
prawy swego bytu, a między tymi, którzy 
pragnęli zahamować nasz, marsz na drodze 
demokratyzacji życia w Polsce, trzeba pro
sto, uczciwie i bez fałszywego optymizmu 
powiedzieć, że nasza sytuacja gospodarcza, 
że sytuacja materialna pracujących wła
śnie dziś jest trudna. I że tę. niewątpli
wie ciężką sytuację wykorzystali prowoka
torzy z podziemia, skoncentrowani juz 
wcześniej w Poznaniu do przeprowadzenia 
dywersyjnej demonstracji. To. że stopa ży
ciowa w Polsce jest niższa niż w Czecho
słowacji i NRD. że jest ona niższa niż w 
Wielu krajach kapitalistycznych jest wyni
kiem obiektywnych przyczyn, popełnio
nych błędów- i zaniedbań, któryrh często 
nie docenialiśmy, a z reguły, przez cale la
ta nie -stawialiśmy prosto i otwarcie przed 
masami pracującymi.

Co ciąży na naszym życiu - góśpodar- 
ćzym?
' Nie ulega wątpliw-ości. że cały twórcz.'- 
proces odbudowy powojennej i wytężonego 
budownictwa socjalistycznego, który zbli
żył industrializację Polski do poziomu u ■ 
przemysłowienia Włoch czy Francji, w po
ważnym stopniu wymagał ofiar •! wyrze
czeń od klasy pracującej. Ciąży na nas 
sytuacja międzynarodowa lat ubiegłych 
i konieczność zwiększenia potencjału ob
ronnego. Ciążą wreszcie na nas często, nie
stety, duże błędy popełnione w procesie 
budownictwa w mieście i na wsi. pocią
gające za sobą wielosetmilionowe straty 
i marnotrawstwo.

Te i wiele innych przyczyn naszych błę
dów i poważnych trudności unaoczniła, 
i unaocznia tocząca się ogólnonarodowa, 
dyskusja nad całokształtem spraw związa
nych z naprawa Rzeczypospolitej, nad dal
szą demokratyzacją stosunków i życia po-

litycznego w Polsce. Oc-zvwiście dyskutuje . 
się po to, aby podjąć realne środki napra
wy zla. co było i jest najgorętszym życze
niem wszystkich obywateli. Przeszkodzić 
w tym procesie, zahamować demukraryza- 
cję. utrudnić naprawę ekonomiki polskiej 
— oto by! cel tych, którzy rozgoryczenie 
części robotników' Poznania starali się wy
ładować we wrogiej ludowemu ustrojowi 
dywersji.

Budując w' Polsce ustrój socjalistyczny, 
ustrój sprawiedliwości społecznej usunęli
śmy raz na zawsze zasadnicze ustrojowe j 
krzywdy i rozgoryczenia ludzi pracy. Z. 
drugiej strony nasze poważne błędy w za
rządzaniu gospodarką, w- polityce plac i 
pracy stworzyły przejściowe, chorobliwe 
wypaczenia na których podstawie mogły i 
zaistnieć przypadki krzywd}-, które wzbu
dziły 'rozgoryczenie u części klasy robotni
czej.

Do tego dochodzi cały szereg urazów, 
świadczących o tym, jak często nie liczy
my się z psychiką i uczuciami prostego i 
człowieka, a przydałoby się w życiu nie- j 
których naszych działaczy społecznych 
w-ięcej skromności, której warto by uczyć I 
się od chińskich towarzyszy.

Oto z grubsza tło na jakim mogła z.ajść 
prowokacja poznańska. Czy mówiliśmy o 
tym masom szczerze i otwarcie? Niestety, 
nie zawsze. Przez szereg lat wskazywaliś
my na zbliżający się kryzys i bezrobocie 
w' państwach kapitalistycznych, a przeciw
stawialiśmy temu wprawdzie wolno, ale 
nieustannie rosnący dobrobyt: u nas. Tym
czasem na zachodzie byl i jest jeszcze o- 
kres prosperity, ą z naszym dobrobytem 
idzie ciężko. Raz po raz odczuwamy niedo
statek pewnych towarów', a nawet nie- 
zbędnych środków' spożywczych. Nie wska
zywaliśmy natomiast W licznych zakładach 
na nasze trudności rozw-oju oraz na . nasze 
własne błędy, które popełnialiśmy budu
jąc ustrój społeczny, iv którym nie mieli
śmy żadnych doświadczeń własnych ani 
tradycji. Zbyt często lakierowaliśmy rze- | 
czywistość, a masom należy mówić zaw
sze prawdę chociażby najcięższą, a przede 
" szystkim trzeba prosto i uczciwie wyjaś
niać zjawiska jak czyni! to Lenin.

Czy jest wyjście z tej sytuacji.? Niew/ąt- 
pliwie tak. Jednak zło, które narastało w

cieniu naszych osiągnięć przez dwanaśwe 
lat nie da się zmienić w ciągu dni. Zmia
na w systemie planowania, decentralizacja 
aparatu państwowego i gospodarczego, u- 
zdrowienie stosunków’ w rolnictw-ie, wy
prostowanie polityki płac, podniesienie 
wydajności pracy (nie w statystyce, ale 
napraw-dę) to problemy, które obyśmy mo
gił opanować w' ciągu najbliższych kilku 
lat. A trzeba mieć wdarę w? własno si
ły, a to co zbudowaliśmy, to co w ciągu 
dw-unastu lat stworzyliśmy nowego prze
mawia za nami. Nie wolno w chwilach 
ciężkich zapominać o wdelkich osiągnię
ciach. Demokratyzacja naszego życia, po
zytywne zmiany w naszej gospodarce — 
dadzą się w całości przeprowadzić we 
wspólnym wysiłku całego narodu. Rozu
mie się. że w-iele normatywnych zarządzeń 
można wydać już dziś.

Siła narodu leży w jego moraliach, tkw/i 
ona w świadomości i postawie milionów 
ludzi, zespolonych gorącą miłością swej 
ziemi i głęboką, w-iarą, że jutro musi być 
lepsze od dnia wczorajszego. Myśląc o tym 
nie mogę się oprzeć pewnym refleksjom.-..

W ten ciężki czwartkowy dzień w Poz
naniu w- godzinach popołudniowych wy
szło sporł? wyrostków 17.— 18-letnich na 
ulice miasta. Było wśród nich wiele chu
liganów, którym zachwiało się sięgnąć ręką 
poza żaluzje sklepowe. Byli wśród nich i 
nasi uczniowie. Nie badaliśmy ich legi
tymacji, nie wiemy czy byli „zorganizo
wani", czy też nie. Wiemy tylko jedno, że 
jeśli iv ten ciężki dzień „dzJalali" na ulicy, 
to znacz}', że zbyt łatwo dali się owładnąć 
agentom i prowokatorom. Pomyślmy wiec 
nie tylko clżi.ś, ale jutro i pojutrze i w cią
gu całego roku szkolnego — jakie zasadni
cze. błędy tkwią w naszym wychowaniu, że 
tak łatwo część naszej młodzieżą' znalazła 
się pod wp!}-wem tamtej strony bary
kady.

Jako stary już i schorowany człowiek z 
uporem maniaka powtarzać będę, że ma
my wspaniałą młodzież i można, w niej 
rozbudzić najszlachetniejsze uczucia, wia
rę w człowieka i miłość do człowieka. 
Wierzę, że z lej walki nigdy nie zrezy
gnujemy, że zdobęd.ziemy umysły i serek 
młodzieży dia tej wielkiej sprawy, która 
krzepnie pomimo wszysikich przeszkód i 
doczeka się swego triumfu.

EUSTACHY KUROCZKO 
poseł na Sejm
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Aby tegoroczne konferencje sierpniowe stały się prawdziwym ssjmem nauczycielskim

Przeciw dyskusji „nu niby” Krzywda była jawna- rehabilitacja nie może być poufna
W firze 23 „Głosu Nauczycielskiego" 

kolega czy koleżanka z. Krakowa podpisu
jąca się inicjałami „S.N'.“ stwierdza, że 
dyskusji nad materiałami XX Zjazdu na 
naradzie aktywu nauczycielskiego — me 
•było. A nie mogło jej być dlatego, że 
nauczyciel, który zabrałby glos, mógłby, 
wbrew własnej woli znaleźć się od przy
szłego roku szkolnego w innej szkole.

Uzasadnienie trt jest dla mnie zaska
kujące. Znam przypadkowo wielu ludzi 
z krakowskiego- Wydziału Oświaty i nie 
negując możliwości popełniania przez 
nich rozmaitych Błędów dziwię się, że 
właśnie tam mogła powstać atmosfera 
takiego zastraszenia. Mam tu na popar
cie konkretne przykłady, kiedy wydział 
ten rezygnując nawet z dobra szkoły nie 
przenosił nauczyciela ze względu właś
nie na interesy samego człowieka.

Chodzi mi tu jednak o inną»sprawę — 
hardziej ogólną. Zbliżają się przecież 
konferencje sierpniowe, a wypowiedź kol. 
S.N. jest jednym ż sygnałów, że konfe
rencje te mogą się niczym nie różnić od 
poprzednich, że dyskusja znowu nie bę
dzie dyskusją w wyniku niebezpodstaw 
nej, nabytej w ciągu ubiegłych lat, 
ostrożności. Glosy tego rodzaju przy
pominają nąm, że . wielu nauczycieli za
nim odważy się zabrać glos, będzie so
bie najpierw- próbowało odpowiedzieć na 
pytania tego rodzaju: czy nie przeniosą, 
czy nie odmówią wczasów, a może mo
ją szkolę pominą w przydziale kredytów 
inwestycyjnych lub zbyt „troskliwie" 
zajmą się mną w czasie wizytacji (to 
jaszcze ciągle naprawdę bardzo aktual
ne), czy też nie przejada się po mnie za
raz tutaj w podsumowaniu dyskusji?

Nastroje takie wcale nie są odosob
nione. Czy można by się na przykład 
dziwić, jeżeli takie nastawienie miałaby 
jedna z wychowawczyń przedszkola we 
Wrocławiu, której kierownik tutejszego 
Wydziału Oświaty przerwał wypowiedź 
następującymi słowami: „Bez dyskusji, 
koleżanko. Sprawa została załatwiona

Czy nie można uprościć

Refleksje maturalne polonisty

,i odgórnie". Sprawa, o którą chodziło, zo- 
I stała załatwiona odgórnie i slilsżnie z.a- 
■ latwipną, ale sposób, w jaki o tym poin- 
j formował koleżankę jej zwierzchnik, wcale 

nie był właściwy. Nie bez dyskusji ko
lego kierowniku, nawet wtedy, gdy dy-

| skutujący nie ma raęji. Właśnie z dy- 
i skitsją — trzeba go o tym przekonać, 
i Takie właśnie metody doprowadziły do 

togo, że dziś z zaciśniętymi zębami, z 
gniewem czytamy prasę, która wyciąga 

i na światło dziennie brudy, bałagan, bez- 
! myślność i szkodnictwo w naszej gosp.o- 
- darce narodowej. Ale to jest dobra ro
bota. Żeby chorobę leczyć, trzeba ją znać. 
Nie pomogą tutaj „odgórne" zalecenia

, czy takie jak* Wasze wołania: •„bez dy
skusji!". Mamy prawo głosu w każdej 
sprawię i obowiązek realizowania w ży
ciu słusznych postulatów.

Zamiast rzetelnego przygotowania się 
; do dyskusji nad podanymi nam już te 
' zamj konferencji sierpniowych zaczęło 
I się gadanie po kątach. Przychodzą db 
i mnie koleżanki i koledzy i mówią: Po- 

wiedzcie, Hoffmanowa, na konferencji o 
tym i o tym — Wam nic nie zrobią, Wy 
się nie-boicie itd.“i Ja powiem — ale 
dlaczego inni szukają zastępców, skoro

I chcą mówić o rzeczach słusznych, o rze
czach, które ich bolą?

Dlatego też chciałabym jak najgoręcej

Niepewne drogi polityki
1VA początku zdarzenie autentyczne.
1 ’ Uczniowie wyrazili się: Do chrzanu 

I z takim nauczycielem! Rzecz straszna. 
Narada znawców. Opinia: Rzecz strasz
na — to prawda, ale i to prawda, ż.e 
w samej rzeczy do chrzanu z takim 
wychowawcą.

Nie można podnieść poziomu naucza
nia i wychowania bez podniesienia auto- 
torytetu nauczyciela. Sprawa autorytetu 
nauczyciela — to w znacznej części jego 

i postawa moralna i przygotowanie nauko
we. Poza tym. gdybyśmy posadzili filolo
ga na stołku szewskim z zadaniem wy
konania pary damskich pantofelków, to 
znakomity filolog, nieznany szewcom ja
ko autorytet filologiczny; zostałby wy
śmiany za nieautorytatywną robotę na 
stoiku szewskim. Słusznie? Niehumani
tarnie, ale słusznie.

Narysujcie szczegółową mapę swego 
powiatu. Nanieście na nią sieć szkolną 
z podaniem stopnia organizacyjnego 
szkół, perspektyw rozwojowych na naj- 

; bliższe lata, liczby dzieci, nauczycieli 
ich- wykśzta'cenią zawodowego,• speeja- 

| Mistycznego, stażu pracy w szkolnictwie. 
Spróbujcie odczytać z tej mapy myśl 
zasadniczą referenta personalnego usta
wiającego kadry. Myśli tej nie odczyta
cie, bo jej w , ogóle w wydziale nie 
było.

°olitvka kadr była dotychczas wyni
kiem rie tyle potrzeb szkoły, ile całego 
łańcucha przypadków, nieraz sprzecz
nych z interesami szkoły i nauczyciela.

Tu masz sześciu maien. rł’-ków — 
tam ani jednego, gdzie indziej praw’e 
wszyscy nauczyciele mówią nieźle pó ro
syjsku, zaś w innej miejscowości rosyj
skiego uczy uczeń, bo ma matkę Ro
sjankę, a nauczyciel iedzi jak na tu
reckim kazaniu przy swym stoliku 
i pilnuje porządku.

Czas skończyć z improwizacją. Okres

polonista, bo sam jedynie jest świadom, 
czego ma prawo wymagać od swoich 
uczniów. Ale czy ta zasada tajności — 
w odniesieniu do nauk humanistycz
nych tylko oczywiście — ma swoje 
pełne uzasadnienie? Jeżeli bowiem w 
matematyce czy fizyce wcześniejsza zna
jomość tekstu zadań musi nieuchronnie 
grozić rutyną i bezmyślnością, nauki 
humanistyczne mają przecież swoją spe
cyfikę.

Stanowi ją przede wszystkim ogrom
na rozległość, złożoność zagadnień. 
„O morze zjawisk..." chciałoby się stra- 
westować słowa poety.

Byłoby zgoła absurdem spodziewać się. 
że nie znający pytań uczeń, nawet je
żeli przygotował się sumiennie do egza
minu i ma dobre wyniki ż przedmiotu 
— jest w stanie rozwinąć wszystkie 
przerobione przez nas w szkole proble
my. Będzie miał przecież tylko 15 min. 
czasu na opracowanie trzech -ągadnień. 
muszą to więc być zagadnienia zasadni
cze, co w praktyce równa się tematom 
aż oklepanym i banalnym. Jeżeli nau
czyciel próbuje przekroczyć ten krąg 
szablonów, ryzykuje...

Zwolennicy tajności tematów bronią 
swego stanowiska tezą, że tylko w tym 
wypadku daje się sprawdzić, czy ucz
niowie myślą Argument ważki, że nie 
jestem jednak pewna, czy w zakresie jęz. 
polskiego sprawdzian ten jest 'aki nie
zawodny. W praktyce wygląda to prze
cież tak. że np. jeżeli przerabiało się te
mat: ..Dorobek ideowy i artystyczny od
rodzenia". maturalne pytanie brzmi: „Co 
zawdzięczamy odrodzeniu?". Jeżeli na 
lekcji omawialiśmy tematy: „Mickiewicz 
— jako twórca legionu polskiego we 
.Włoszech" i „Publicystyka A. Mickie
wicza", na kartce maturalnej uczeń 
znajduje: „Działalność Mickiewicza w 
latach 1R48 i 49“. Różnice więc sprowa
dzają się na ogól tylko do słownego 
ujęcia. Czy wysiłek samodzielnego my
ślenia jest tu rzeczywiście taki duży'- 
Czy — choć' w części równoważy 
tremę ucznia, który kartkę z nieznany- 
mi sobie tematami wyciąga z taką mi
ną. jakby wyciąga! los całego życia?

Co przemawia zatem na korzyść te
matów?

Najpierw — że dają szerokie pole in
wencji nauczyciela. Nie musi się on 
wtedy obawiać zaskoczenia, ucznia. Nić 
wiesz? No, to przypomnij sobie, zajrzyj 
raz jeszcze do tekstu, przemyśl... 

zaapelować do wszystkich kolegów i ko
leżanek, najmłodszych i najstarszych, 
pracowników naukowych i wychowaw
czyń przedszkoli, aby na tegorocznych 
konferencjach odrzucili wszystkie za 
strzeżenia, żeby przestali się obawiać' 
ewentualnych konsekwencji. Przecież je
żeli właśnie taka, odważna i bezkompro
misowa, krytycznie sprawiedliwa będzie' 
postawa wszystkich — stworzymy au
tomatycznie front przeciw wszystkim.' 
ewentualnym niesprawiedliwościom, któ
re mogłyby nastąpić po dyskusji! Zabie
rajmy głos z pasją na temat wszystkiego 
co złe w naszej pracy, mówmy o tym, 
co ją utrudnia i hamuje. Mówmy o tym. 
jak ją poprawić i ulepszyć, żeby była 
pożyteczna i skuteczna.

Wymiećmy wszystkie śmieci spod 
szkolnych mebli. A jeżeli nie możemy 
ich od razu usunąć, to przynajmniej 
zostawmy je na środku sali, żeby dener
wowały, żeby przypominały o sobie. 
Niech będą widoczne, niech zmuszają do 
chwytania za miotłę. A potem w ciągu 
całego roku uważnie kontrolujmy, czy 
zostały wymiecione, czy znowu nie ukry
ły się w kątach. Nikt za nas tego nie 
zrobi, bo dó nas samych należy poprawa 
naszej pracy.

.1. HOFFMANOWA
Wrocław

powojennego rozgardiaszu miną!. Już 
nareszcie jest czym gospodarować. Trze
ba przejrzeć to, co się ma w dyspozycji 
i wyciągnąć rozumne wnioski.

Słyszałem nieraz zdanie, że zasady 
„Właściwy człowiek na właściwym 
miejscu" — w obecnych warunkach 
przeprowadzić się nie da Podaję przy
kład: Nauczycielowi z klasy pierwszej 
trzeba do etatu dodać 7 godzin w kla
sach V—VII, a klas pierwszych jest 
w szkole kilka. Jak to pogodzić ze spe
cjalizacją? W każdym roku w starszych 
klasach uczy więc inny pseudopolonista.

Największym brakiem naszej admini
stracji szkok^ej — i nie tylko szkolne! 
—- jest brak fachowej kompetencji 
a często brak już me tylko zmysłu or
ganizacyjnego, ale najprostszych zasad 
wiedzy z zakresu organizacji. Organi
zacja —- to nauka trudniejsza od księ
gowości. a organizacja pracy człowieka 
wiąże się z obszerną wiedzą z zakresu 
psychologii jednostki i psychologii mas 

.ludzkich. Nasi .personajnj reierenci. na 
ogól bardzo słabo orientują, .się ,w wę
złowych potrzebach instytucji, w której 
pracują. Referentem personalnym po
winien być człowiek doświadczony, dłu
gi czas pracujący w danej instytucji, 
w której po zdobyciu specjalnych kwa
lifikacji nie tylko politycznych, ale 
i zawodowych otrzymuje pracę perso
nalnego. od właściwego obsadzenia te
go stanowiska — wiele zależy. Dyletan- 
tyzfn personalnego — gdyż wiedzy 
i doświadczenia organizacyjnego nie 
można zastąpić ani tupetem, ani sloga
nami politycznymi — może zniszczyć 
najlepsze zamiary całego sztabu pra
cowników wydziału i kadry nauczyciel
skiej w rejonie.

Referent personalny powinien odzna
czać się bezstronną śmiałością w po
czynaniach. Oto przykład. Szkoła prze-

Potem — że stanowią zawsze czynnik 
bardzo mobilizujący do wysiłku. Uczeń 
w ciągu trzech lat nauki historii lite
ratury powtarzał kilkakrotnie całość. 
Jest tym już trochę znudzony. Jeżeli 
ma słabą wolę; to nie bardzo mu się 
chce... jeszcze raz. Zaznajomienie się 
z tematami, opłacalność wysiłku — sta
nowi zawsze pierwszorzędny bodziec do 
tego ostatniego jeszcze jakby napięcia 
wszystkich sił. Uczeń wtedy doskonale 
może sam skontrolować stopień swego 
przygotowania do egzaminu: „to wiem", 
•„tego jeszcze nie umiem" — myślę, że 
nie ma sposobu bardziej elektryzujące
go świadomość.

Wreszcie za jawnością tematów prze
mawia stan psychiczny ucznia. Żadnego 
rodzaju wyrozumowana pociecha nie 
posiada mocy oddziaływania, nie może 
przejąć tym poczuciem spokoju, co świa
domość, że się np. z historii czy pol
skiego porządnie przerobiło wszystkie 
tematy.

Tyle, jeżeli chodzi o argumenty za 
jawnością.

Gdyby tematy mogły być jawne, moż- -• 
na by jeszcze dyskutować, kto powi
nien je układać: Ministerstwo czy nau
czyciel? Zda.je się, że w zasadzie 
nauczyciel, choć kto wie, czy w pew.nycb 
sporadycznych wypadkach nie należa
łoby zarezerwować dla Ministerstwa tej 
formy zarówno kontroli nauczyciela, 
jak i pewnej dla niego pomocy.

W sprawie formy przeprowadzania 
egzaminów, a mianowicie owego przepi
su w regulaminie nie pozwalającego na 
ingerencję egzaminatora w trakcie wy
powiedzi ucznia — solidaryzuję się cał
kowicie ze stanowiskiem kol. Szlachet- 
ko (w nrze 23 „Głosu"). Dodałabym jesz
cze, że niektóre błędy np. błędy ję
zykowe . wymagają przecież tatychmia- 
stowej interwencji polonisty. Dlaczego 
też — wobec b ograniczonego czasu, 
z czym odpowiadający nie liczy się zu
pełnie — mielibyśmy uczniowi pozwalać 
np. na długi wstęp albo dygresje od te
matu? Czy nie powinniśmy także in
terweniować od razu, gdy uczeń ślizga 
się tylko po wierzchu zagadnienia? "żar
to raz jeszcze przypomnieć lapidarne 
a głęboko słuszne sformułowanie kole
żanki, gdy pisze „mniej mechanizacji — 
więcej humanizmu".

JANINA RUDZIŃSKA
Wrocław

TV 1GDZIE chyba — już nie powiem —■ 
kult, ale „szał jednostki" nie był tak 

jaskrawy, -jak u nas w Końskich. W 
ciągu dwóch lal nikt nie był pewny swe
go miejsca, nikt nie planował na dłużej 
— bo i po co? Przyjdą jutro i każą mi 
się wynosić... -

Słyszeliśmy, że Ministerstwo Oświaty 
wydało poufne zarządzenie, aby zostały 
anulowane opinie spreparowane przez 
byłego kierownika Wydziału Oświaty 
w Końskich. Ale dlaczego zarządzenie to 
jest poufne? Jeżeli krzywda ludzka była 
jawna i tak bardzo publiczna, dlaczego 
naprawienie jej ma być tylko poufne? 
Co prawda działo się to przed XX Zjaz
dem. Ale dziś jest już po operacji, no
wotwór wycięty — czas już, by i nasi 
„pacjenci" weszli w okres rekonwales
cencji.

Kim są ci skrzywdzeni?
Pierwszym, którego spotkała krzywda, 

był znany u nas w latach ubiegłych kie
rownik Wydziału Oświaty, Jan Godlew
ski. Został usunięty najpierw z partii 
(nikt dotąd nie wie, za jakie przestęp
stwa — a szkoda!), a od czerwca 1953 r. 
zwolniony ze stanowiska. Przyjedźcie i 
znajdźcie. w powiecie choć jednego nau
czyciela, który na tego człowieka powie 
złe słowo. Był to naprawdę rzadko spo
tykany typ człowieka, wyjątkowo tak
towny i kulturalny. Umiał sprawę załat
wić — jak to się mówi — i z mądrym 
i z głupim, z dobym i ze złym. Przecież 
i on zwalniał, i przeriosił. karał czasem, 
a dlaczego nikt nie rzuca w niego ka
mieniem oskarżenia?

Według słów niektórych osób, był „za 
dobry" dla terenu. Ta dobroć go zgubi
ła. Kiedy szalał kult jednostki — dla

kadrowej
chodzi na specjalizację w wyższych 
klasach. Jest etat — potrzebny fizyk 
Jest kandydat z protekcją. Dwa lata 
był nauczycielem na wsi, rok pracował 
w GS. Fizyka? Może uczyć fizyki — ta
kie jest „zlecenie" telefoniczne po
wiatowego doktora Faula z barczystymi 
plecami. Jemu jest potrzebny ten czło
wiek. a że szkole potrzebuj' fizyk — to 
głupstwo. Ten kandj'dat jest, obrotny, 
poduczy' się, jeżeli będzie konieczne, 
zresztą prawdopodobnie za rok lub 
wcześniej przejdzie tam i tam. Ale jed
nocześnie jest i specjalista fizyk bez 
protekcji. Co teraz począć? Referent 
o zajęczym sercu rozstrzygnie rzecz na 
niekorzyść szkoły, to pewne.

A jak postępować, moim zdaniem? Ja
kie widzę drogi poprawy jakości kadi 
nauczycielskich?

• Wydział oświaty powinien przyjmo-                       
wać nowych nauczycieli clo pracy na 
podstawie bardzo dokładnej znajomość’ 
potrzeb szkół powiatu., A to .oznacza,,.ż' 
gdy jest w powiatoyyyin mieścje pp- 
trzeb.ny .śpięwalę,' a. zgłasza., się zity.tecz-i 
ny w tej śzfiole' matematyk, to trzeba ' 
zaproponować matematykowi. inne miej
sce, chociażby za jego plecami stała tzw 
figura, której matematyk jest do 
szczęścia, koniecznie potrzebpy.

***********1**o*******w

yX/" OJEWÓDZKA Pracownia Dydakty- 
•• czno-Naukowa w Opolu rozprowa

dziła po szkołach pokaźną ilość skrzynek 
narzędziowych i półfabrykatów. Na zaję
ciach w kółkach technicznych uczniowie 
wykonali elementy zaplanowanych przed
miotów. ale..... Dzieci nie ,mąją czym ł,ą-
ćzyć poszczególnych elementów — pisz.e
kierownictwo pracowni w Opolu. — Szko
ły po prostu błagają o gwoździe. dru
ciki. wkrętki, przewody, kable, których
nie możemy im dostarczyć".

Istotnie — otrzymanie wkrętek jest pro
blemem arcy trudnym od wielu lat. W po
szukiwaniu tego artykułu jeżdżą nauczy
ciele po całym kraju i me zawsze ze
Skutkiem. Każdy rodzaj kabli i przewo
dów elektrotechnicznych nabywa się gdzie 
indziej: w Biurze Zbytu, w Centralnej 
Składnicy lub hurtowniach rejonowych.

Czyż nie można uprościć dystrybucji
artykułów technicznych dla potrzeb szkół
otworzyć więcej punktów sprzedaży,
uprościć trybu ich nabywania? Pomyślcie
o tym w centrali!

JÓZEF KULKA

fl-lCĘ, rózważyć sens niektórych no- 
wości, jakie przyniósł te sobą w

tym roku egzamin maturalny.
Jedną z nich — wybór tematów pi

semnych przez polonistę — przyjęliśmy 
patynie wszyscy z zadowoleniem. Nawet 
najlepiej pomyślane tematy budzą prze
cież nieraz indywidualne zastrzeżenia. 
W tym roku o tematach można by na 
ogoł powiedzieć dużo dobrego. Ujmo
wały . .zagadnienia zasadnicze w. sposób 
prosty i zrozumiały. Nie szły po linii 
najmniejszego oporu (młodzież spodzie
wała się Mickiewicza), a przecież każdy 
przeciętny uczeń radził sobie z nimi 
doskonale.

Niektóre z nich — zwłaszcza temat 
o Żeromskim (..Czy słowa Stefana Że
romskiego «Byłem zawsze jak dobosz, 
który biegnie bez tchu obok spracowa
nych szeregów.— trafnie referują 
twórczą postawę pisarza".) — w ten 
sposób przemawiały do wyobraźni i 
uczuć, że pewnie niejeden z nas, poloni
stów żałował. źe nie jest w położeniu 
ucznia i nie może wypowiedzieć wszyst
kiego. co poruszył w nim zręcznie przy
pomniany cytat.

Z drugiej strony znowu, ta np byłam 
znowu zadowolona, że mogę zrezygno
wać z tematu „Walka o nową Polskę
w poezji J. Słowackiego". Temat świet
ny na klasówkę w X klasie, w zadaniu 
maturalnym — obawiałam się — grozi! 
pewnym zawężeniem. Przy takiej zna
jomości „Beniowskiego", która równa 
się — powiedzmy sobie otwarcie — 
żadnej, uczniowie w swojej masie 
ograniczyliby się pewnie do ..Kordiana" 
i ..Grobu Agamemnona" niektórzy ? 
.nich tylko uwzględniliby leszcze ..Balla
dynę" — temat nie wypadłby źle, ale 
na pewno nie należałby do tych, które 
omal nie przelewają się przez brzegi 
owych 5 wyznaczonych godzin.

Pozostawienie więc w pewnym stopniu 
wolnego zboru poloniście należy uwa
żać za krok naprzód w liczeniu się 
z indywidualnością nauczyciela, może 
także z możliwościami terenu.

Drugą tegoroczną innowacją byłe 
układan e przez wykładowcę — me Mi
nisterstwo —- tematów do egzaminu ust
nego. przy czym ingerencja władz ogra
niczyła się tylko do przesiania wytycz 
nych, a zasadnicze novum stanowił fakt, 
że tematów tych me podawaliśmy do 
wiadóniości młodzieży. Jćżeli tematy 
egzaminu ustnego muszą być tajne mo
tt jt — rzecz jasną — układać tylko

® Uznać zasadę, że każdy nauczyciel 
musi być specjalistą przynajmniej w za
kresie dwóch przedmiotów nauczania. 
Z tego pow’odu nauczyciel powinien 
mieć prawo do uczestniczenia w dwóch 
Zespołach. Np. język polski i rysunek, 
klasy I—IV i śpiew. Trzeba też dążyć 
do tego, aby nauczyciel zdecydował się 
na określone specjalizacje i ab.y nie od
stępował od nich.

• Zobowiązać nauczycieli, uzupełnia
jących etaty w -innych klasach, do ak
tywnej pracy w zespołach przedmioto
wych, do stałego dokształcani^ się na 
kursach wakacyjnych, do korzystania 
z odpowiedniej literatury. Tu bardzo I 
szerokie pole dla działalnośęl,. PÓDKO 
i jego instruktorów.

• Nauczycieli, którzy objęli dodatko
we przedmioty nauczania, często wizy
tować, oceniać ich pracę, sprawdzać po
stęp w doskonaleniu się w nowym kie
runku, aby nauczyciel zdawał sobie 
z tego sprawę, że za nowy przedmiot, 
za poziom wiedzy uczniów — będzie 
odpowiadać tak samo, jak za przedmiot 
główny.

• W wypadkach nie do rozwiązania 
gdy np. żaden z nauczycieli nie zna 
języka rosyjskiego — nie powierzać go 
nikomu, a zwrócić się do wydziału 
oświaty o dodatkowe fundusze na za
trudnienie kogoś z zewnątrz. Zresztą 
lepiej zlikwidować naukę języka niż 
demoralizować uczniów, tworzyć fikcję, 
oszukiwać siebie, władze i skarb pań
stwa.

(0 W poszczególnj-ch wypadkach nale
ży wyrażać zgodę na to, aby nauczy
cielowi, któremu brak jednej czy dwóch 
godzin — zaliczyć do etatu np. pracę 
pozaszkolną w kółku przedmiotowym, 
choćby wskutek tego w tej szkole pow
stały nadliczbówki dla nauczyciela — 
specjalisty a przy tym nie zajmować 
etatów nauczycielskich na potrzebj' za
jęć pozaszkolnych.

® W przesłankach do przydzielania 
nagród i wyróżnień — uwzględnić, jako 
jeden z najważniejszych momentów — 
fakt stałego doskonalenia się nauczycie
la w swej specjalności, w każdej ocenie 
pracy podkreślać jego czynny lub nega
tywny stosunek do tego zagadnienia.

Przy zastosowaniu właściwej polityki 
personalnej obecny przypadkowy skład 
kadry nauczycielskiej przybierze inny 
wygląd. W tej chwili przypominamy 
trochę tłumj’ uzbrojone w czasie rewo- I 
lucji. kiedy to plątali się ludzie w mun
durach i cywile; obok rewolucjonisty; 
z karabinem cywil z widłami, marynarz 
z rewolwerem obok chudego inteligen
ta z teczką granatów. Ale rewolucja 
zrobiła swoje, i oto już powinnyby ma
szerować uporządkowane i zaopatrzone 
w broń i mundury oddziały. 12 lat — 
to kawał czasu.

Uporządkujmy sprawę właściwej ob- j 
sadv poszczególnych przedmiotów 
w szkole i ustalmy trwałe zasady do
skonalenia nauczycieli w zawodzie, a 
zniknie wśród nich brak dyscypliny, bra
ki w poziomie nauczania, a wzrośnie 
wtedy autorytet nauczyciela wśród mło- । 
dzieży. Przestaną uczniowie mówić: Do 
chrzanu z takim nauczycielem.

ALEKSANDER DEPTUŁA
- Suwałki- . . I 

dobrych nie było miejsca, na takich nie 
nięgli patrzeć. To było największe prze
stępstwo — że człowiek był dobry. Pa
nowała u nas wszechwładnie obłuda, 
plotkarstwo, na niewygodnego człowieka 
preparowało się przeróżne . zarzuty.

D"uga „ofiara", to kol. Józefa Ratu- 
sińska, kierowniczka szkoły w Mninie. 
W czasie konferencji sierpniowej w 
1953 r. dostała 'ustne polecenie, że ma 
natychmiast przenieść się do Skórnie. 
Popłakała i poszła. Pracuje na nowej 
placówce trzy lata, ale do dziś jeszcze 
nie dostała dekretu przeniesienia. Cóż, 
że w Mninie spędziła młodość, że tam 
przepracowała 26 lat! To wszystko nie 
miało znaczenia. Spółdzielnia produkcyj
na w Mninie słabo się rozwijała, więc 
to była tylko i wyłącznie jej wina i dla
tego musiala stamtąd odejść. Czy na
stępny kierownik dokazał cudów? — 
warto zobaczyć...

Do kulminacyjnego punktu doszła sa
mowola tutejszego Wydziału. Oświaty 
w czerwcu 1954 r. Rzucono hasło — sta
rych powyrzucać, bo to „czarna reak
cja", młodych, często niewykwalifikowa
nych, dać na stanowiska kierownicze, 
bo ci są „postępowi". Jak na tej postę
powości wyszedł poziom nauki i autory
tet nauczyciela — to rzecz do sprawdze
nia...

W czasie egzaminów, kiedy najwięcej 
potrzeba nam było spokoju, ówczesny 
kierownik Wydziału Oświaty sama jeź
dziła do „wyklętych" (pod pozorem kon
troli egzaminów) i poufnie informowała, 
o co są oskarżeni, że w ogóle dobrze 
zrobią, jak dobrowolnie... bez sprzeciwu... 
na własną prośbę... to wtedy dostaną 
dobre opinie, a jak się nie podporządku
ją, to pójdą na „czarną listę". Było już 
na niej 68 osób. Tak głosiła stugębna 
plotka.

Przytoczę niektóre smutne wydarze
nia: Oto kol. Zawiliński, kierownik szko
ły w Falkowie (mimo że szkolę po woj
nie zorganizował i. zaopatrzył w pomoce 
naukowe) dostał zwolnienie ze stanowis
ka w tym czasie, kiedy żona jego —- 
też nauczycielka — leżała sparaliżowana 
w klinice w Warszawie... Udało się jed
nak Zawilińskim pozostać jakiś czas w 
Falkowie a od półrocza przenieśli się 
pod Warszawę, gdzie ich po ludzku przy
jęto i potraktowano.

Koleżance Róży Nowakowskiej, kie

Kłopotliwy awans
p RAGNĘ poruszyć raz jeszcze sprawę.!

o które j wielokrotnie wspominał | 
„Glos Nauczycielski", a która dotychczas 
nie może się jakoś doczekać sprawiedli
wego załatwienia. Chodzi o sytuację pra- ■ 
cowników tzw. administracji szkolnej. 1 
Piszę „tak zwanej", bo jako pracownik 
tejże administracji, nie . mogę się z tvm 
pogodzić, że stajem., się aięlrpinis^rątprenj 
ą. przestałem ,być pedagogiem. . . .

Do niedawna byłem kierownikiem 
jednej ze szkół. Mam za sobą szereg lat 
pracy nauczycielskiej i dodatkowe kwalii 
fikacje. Moje pobory wynosiły przecięt
nie około 1 200 zł miesięcznie. Oprócz 
tego miałem przy szkole ogródek, kawa
łek pola, a więc warunki do prowadze
nia małego gospodarstwa. Mieszkałem 
w budynku szkolnym, w 4-pokojowym. j 
służbowym mieszkaniu. Nie przelewało 
mi się wprawdzie, zważywszy, że mam 
na utrzymaniu liczną rodzinę, ale można 
było jakoś żyć.

I oto spotkał mnie niespodziewanie 
awans: zostałem podinspektorem szkol
nym. Obecnie otrzymuję miesięcznie 1 060 
zł z wszystkimi dodatkami, mieszkam 
w ciasnym mieszkanku, za które plącę 
dość duże komorne, nie mam pola ani 
ogródka. Za to odbywam kilkunastoki- I 
lometrowe piesze wycieczki do szkól, bo i 
innego środka lokomocji nie mam i,pla-l 
cą mi po 30 groszy za kilometr, no i bi-1

Jak się owi pracę nauciyciela

126 godzin I
Q PRAWA wynagrodzenia nauczycieli, 

za prace związane z egzaminami ma
turalnymi jest po prostu żenująca, i 
A przecież nikt nie zaprzeczy, że jest to 
praca bardzo ciężka i odpowiedzialna. Na I 
przykład w naszej szkole było 74 zda- | 
jących egzamin maturalny. Sam egzamin ’ 
ustny trwał przez 8 dni po 12 bitych go- I 
dżin dziennie, co daje 96 godzin. Do tego ' 
trzeba dodać 5 godzin dyżuru podczas pra
cy pisemnej. Poprawianie zadań np. z ję
zyka polskiego zajęło — przy skromnej 
przeciętnej 20 minut na poprawę jednego 
zadania — około 25 gadzin. W sumie więc 
polonista na egzaminy maturalne poświę
cił 126 godzin, przy czym liczba ta nie 
obejmuje zupełnie szeregu lekcji dodat
kowych, które pociąga za sobą zawsze 
powtarzanie materiału, ani czasu zużytego I 
na ułożenie tematów do egzaminów ust
nych.

Jak wygląda wynagrodzenie za tak ' 
olbrzymią pracę? Nie podaję wysokości , 
tego „wynagrodzenia", bo wstyd mnie 
pali. Tak. wstydzę się podać, ile groszy ono 
wyniosło! Cyfry na listach płacy po pro- i 
stu krzyczały1 Gdyby taką listę pokazać I 
pierwszemu z. brzegu majstrowi w fabry- ! 
ce — nie mówiąc już o inżynierze — nie 
mógłby z pewnością powstrzymać się od 
śmiechu. Może nie tyle z samej „zasady", 
ile z. tego „belfra", . którego tak można I 
„honorować"...

Czy, kiedy i — w jakim, stopniu sy-1 
tUacja ta ulegnie zmianie? Bardzo clteieli- 
byśmy wiedzieć!

B. .1.
Wrocław

1 złoty I
70 groszy |

TłARDZO to interesujące —■ ile jest ! 
warta godzina pracy nauczyciela? 

Ano. spróbujemy odpowiedzieć na to py
tanie. Przecf egzaminami maturalnymi w 
naszej szkole trzeba było ułożyć dla 25 i 
abiturientów, pytania do egzaminu ust
nego. Było tych pytań 75, co skromnie 
licząc musiało zająć 8 godzin pracy. Kon
sultacje przed maturą również zajęły nie1

rowniczce szkoły w Rudzie Malenieckiej 
oświadczono: — Proszę w lipcu opuścić 
mieszkanie służbowe, gdyż sprowadza się 
nowy kierownik.

Wyjść z mieszkania ■— to wyjść, ale 
gdzie? na ulicę? Nie powiedziano kole
żance Nowakowskiej, dokąd będzie prze
niesiona, poszła więc dobrowolnie do in
nego województwa. A przestępstwo? — 
pochodzenie szlacheckie. A 32 lata jej 
pracy nauczycielskiej — to fraszka!

Gdj' koledze Bandziurkiewięzowi ka
zano złożyć podanie o zwolnienie ze sta
nowiska kierownika szkoły w Kazano
wie, odparł z uśmiechem:

— Podanie? Wiem, że o awans ludzie 
się starają i piszą podania, ale żeby o 
degradację ktoś się starał i podanie pi
sał — tego nie słyszałem...

Zwolniono go jednak ze stanowiska 
kierownika i pozostał w szkole pod kie
rownictwem młodego kolegi, który u nie
go przed dwoma laty rozpoczął swoją 
pracę nauczycielską.

Dwie rodziny „wyklętych" poszły na 
zachód do powiatu ząbkowickiego. Tra
fili dobrze i są szczęśliwi, że się stąd 
wyrwali. Inni schronili się do sąsied
nich powiatów i chyba tam wstydu 
szkolnictwu nie przynoszą.

Najbardziej jednak pokrzywdzony zo
stał moralnie i materialnie zastępca kie
rownika Wydziału Oświaty — inspektor 
szkół podstawowych — kol. Stanisław 
Pelc. Zwolniono go i osiem miesięcy był 
bez pracy. Schorowany, po przeszło 5 la
tach obozu i 34 latach pracy w szkolnic
twie — znalazł w końcu pracę w fabry
ce. Zęby mu choć zaliczono lata pracy, 
przyznano jakąś emeryturę nauczyciel
ską, a tu nic — ot człowiek dosłownie 
■wyrzucony za burtę.

Ministerstwo Oświaty otrzymało już 
w tych sprawach tyle skarg, tyle zaża
leń, ale poza poufnym zarządzeniem 
o anulowaniu opinii i zmianie kierow
nika Wydziału Oświaty — głucho jakoś 
o jawnej rehabilitacji pokrzywdzonych 
nauczycieli.

Cofnięcie fałszywych zarzutów i wy
równanie krzywd wyrządzonych naszym 
kolegom powinno być przeprowadzone 
jawnie i publicznie, a nie poufnie, jak 
to wstydliwie uczyniło Ministerstwo 
Oświaty.

ZOFIA SEKUŁA
Dęba, pow. Końskie

je mnie do woli każdy, kto chce — bo 
jako przedstawiciel ..administracji" 
jestem uważany za człowieka drugiej 
kategorii. Na egzekutywach, prezydiach, 
radach i naradach za wszystko obry
wam, za tó: że nauczyciel X bije dzieci, 
że nauczyciel Y chodzi do kościoła, że 
nauczyciel Z nie pracuje społecznie, że 
cioteczna babka nauczyciela w Kozich 
Trąbkach nie przystąpiła do spółdzielni 
itd.. itd.

Tylko nie znalazł się nikt jeszcze, kto 
by zdobył się na słówko uznania dla mo
jej pracy i kto pomyślałby o moich wa
runkach materialnych.

Mówiąc o sobie myślę i o innych 
moich kolegach z administracji, o tych 
właśnie pracownikach drugiej kategorii, 
którzy jak ja już tylko w ankiecie, w ru
bryce „zawód" — piszą: nauczyciel, ale 
jakże niewiele mają wspólnego z tym 
zawodem.

Obciążeni statystyką. sprawozdawczo
ścią, budżetem, „polityką kadrową" i za
tykając różne dziury w akcjach — 
urzędniczejemy bez żadnych perspektyw, 
a na bliski kontakt z nauczycielem, na 
pracę pedagogiczną we właściwym tego 
słowa znaczeniu bardzo często czasu już 
nam nie starcza.

KAZIMIERZ BERNACZEK
Strzelce Opolskie

mniej jak 5' godzin pracy. Następnie posie
dzenie Komisji Egzaminacyjnej od godzi
ny 8 rano do 8 wieczorem — to 12 go
dzin ciężkiej pracy,’ (Jeśli ktoś choć 
raz w życiu był członkiem Komisji Egza
minacyjnej przy maturze, tego nis trzeba 
przekonywać, że jest to bardzo ciężka 
i wyczerpująca praca). Razem więc — 
licząc najskromniej — 25 godzin.

Ile za to wszystko otrzymał nauczy
ciel? „Wynagrodzenie" za godzinę wynio
sło brutto... 1 z! 80 groszy (słownie: 
jeden złoty 80 groszy!). Od tego trzeba 
było odliczyć 10 groszy podatku od „wy
nagrodzeń", czyli nauczyciel otrzymał 
na rękę gotówką... jeden złoty 70 groszy!

Ale było przecież i tak. ż.e nauczyciel np. 
języka angielskiego czy biologii miał do 
egzaminu... jednego (tak1) abiturienta, dla 
którego musiał jednak ułożyć wszystkie 
pytania. Tak było u nas — jeden absol
went zdawał z angielskiego i jeden z bio
logii. Nauczyciel ten otrzymał więc za 
całą maturę... jeden złoty 70 groszy... Ile 
warta była godzina jego pracy? Oblicz
cie sami, bo ja nie mam odwagi.

Oto, proszę Ministerstwa Oświaty, jest 
„cena rynkowa" za godzinę pracy nau
czyciela!

Na podstawie korespondencji
E. NATURSKIEJ

Łódź
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Aby tegoroczne konferencje sierpniowe stoły się prawdziwym sejmem nauczycielskim

Selekcja czy „widzi mi się” Hf Kościerzynie i gdzie indzie!

REKRUTACJA do szkół i zakładów 
specjalnych odbywa' ąię na podstawie- 

6elekcji. czyli wyławiania ze szkół pod
stawowych wszystkich tych uczniów, któ- 
‘rzv z powodu stwierdzonych u nich ja- 
jjćhś odchyleń od normy w rozwoju psy
chicznym lub fizycznym nie mtogą przeby
wać i uczyć się w tzw. szkołach masowych.

artykule tym chcemy zająć się 
zagadnieniem selekcji dzieci umysłowo 
niedorozwiniętych. Do r. 195.3 selekcji tej 
nie regulowały żadne wytyczne władz 
szkolnych, natomiast od tego czasu selek
cja jest dokonywana w oparciu o instruk- 

■cję Min. Oświaty (Dz. Urz. Min. 
Óśw. nr 7). Zgodnie z tą instrukcją selek
cja przeprowadzana jest w trzech etapach: 
w szkołach podstawowych — przez nau- 
Cz.ycieli tych szkól, w powiatowych komi
sjach — przez zespoły powołane przez ' 
miejscowe wydziały oświaty i wreszcie 
w'samych szkołach specjalnych. Znaczenie 
podstawowe mają dla nas pierwsze 
dwa etapy selekcji i na nich skoncentru
jemy swoją uwagę. Nie będzie to analiza j 
pełna ani naukowa. Będzie to próba za- 
cygnaiizowania pewnych zaobserwowa
nych zjawisk, które powinny być zbadane 
gruntownie przez władze szkolne i przez 
naszych naukowców.

W pierwszym etapie selekcji nauczyciele 
mają za zadanie sporządzać wnioski 
w sprawie dzieci podejrzanych o niedo
rozwój umysłowy i wnioski^te kierować 
do powiatowych komisji “elekcyjnych. 
Wnioski te opierają się na obserwa- I 
ciach dokonywanych przez nauczycie
la w przeciągu dłuższego czasu. Otóż 
daje się zaobserwować, że — szczególnie 
w mniejszych ośrodkach, w powiatach — 
wnioski, które nauczyciele dostarczają 
komisjom selekcyjnym w sprawie dzieci 
podejrzanych o niedorozwój umysłowy, 
są bardzo słabo albo wcale nieuzasadnione.

Nauczyciele mają wpisywać obserwacje 
o uczniach do zeszytów lub arkuszy obser
wacyjnych; oglądałam wzory takich arku
szy z: Warszawy, Łodzi, Lublina. Stalino- 
grodu. Wrocławia. Wszystkie te wzory 
opracowano (każdy ośrodek dla siebie) na 
podstawie wytycznych zawartych . w 
instrukcji o selekcji; forma jest niejedno
lita, a opracowanie niektórych rubryk 
świadczy o- nieznajomości podstawowych 
zasad psychologii i 
mieszaniu -pojęć Na przykład 
z arkuszy w rubryce „rozwój 
dziecka" umieszczono punkt 
brzmi': „stosunek do kolegów".

Jest rzeczą jasną, że tego rodzaju 
ry" nie mogą być dla nauczyciela 
dziwą pomocą w prowadzeniu obserwacji. 
Nasuwa się więc od razu wniosek, że ■ 
należałoby opracować centralnie takie 
wzory arkuszy czy zeszytów obserwacyj
nych i dopiero wówczas wysyłać je w te
ren mając całkowitą pewność, że układali 
je specjaliści i że nie będzie trudności 
z opracowaniem na ich podstawie charak
terystyki ucznia. Jak się okazuje, sporzą
dzanie takiej dokumentacji dla 
selekcyjnej nawet według dobrze opraco
wanych wzorów jest dla nauczycieli spra
wą najtrudniejszą. W większych ośrod
kach, np. w Warszawie, psychologowie 
z komisji selekcyjnej jeżdżą do szkół 
i pomagają nauczycielom w prowadzeniu 
obserwacji. W powiatach jednak nie zaw
sze są do tego możliwości. Toteż doku
mentacja nie jest opracowywana, a co 
gorsza — „kandydaci" do szkół specjal
nych rekrutują się w 
wszystkim z uczniów 
waWczó, a nie — 
niętych.

Tymczasem, jak wskazuje praktyka, 
właśnie w mniejszych ośrodkach znajdu
jemy dużą ilość dzieci niedorozwiniętych 
umysłowo i tam właśnie wyławia się

o niepokojącym po- 
w jednym 
umysłowy 

któryd),

„wzo- 
praw-

komisji

rezultacie przede
trudnych wycho- 

umysiowo niedorozwi-

uczniów, którzy spędzają po 5—6 lat w 
i klasie'.szkoty poustą wowej. W większych 
miaslacii takie dzieci nie trafiają prze- 

1 ważnie do masowych szkoi podstawowych, 
gdyż niedorozwój umyniowy wykrywa s.ię 
juz w wieku przedszkolnym. Toteż za
pewnienie odpowiedniej pomocy w pro
wadzeniu obserwacji nad dziećmi właśnie 
na terenie powiatu stanowi ważny i pilny 
piobleną, Który najeżałoby przemyśleć.

Drugi etap selekcji — to dzlaiamosc 
komisji selekcyjnych. Nie udało mi się 
niestety byc obecną na posiedzeniu komi
sji selekcyjnej.

Z Kontaktów jednak, jakie miałam z kie
rownikami i nauczycielami szkłu specjai- 

j nych. którzy są członkami tych komisji, 
wynika, ze i ten etap selekcji nie prze- 

Dzieje się tak przede 
dlatego, ze uczestnicy tycn 
kwalifikujących, Którymi są 
nauczyciele szkół podstawo- 

kierownicy powiatów ycii wy-

b biega należycie. 
J wszystkim 
if posiedzeń 
i! przeważnie 
i wych lub

działów oświaty, nie znają pracy w szkol
nictwie specjamym luo siaoo znają spe
cyfikę tej pracy. W rezultacie odbywa się, 
jak to oKreslono, tzw. „cyrk seieKcyjny".

Na przykład w jednym z powiatów 
„załatwiono" bardzo wiele spraw 
nęgo dma, a wyglądało to w 
sob następujący; „delikwenta" wzywa
no pijzed oblicze wysokiej Komisji i zada- 
wano mu parę pytań: „badanie" to trwato 
liiedłuao, czasem zaledwie parę minut. Po 
wyjściu dziecka z pokoju, przewodniczący 

j komisji stwierdzał tonem stanowczym: 
„Niewątpliwie debil".

W takich warunkach wydawałoby się, że 
już lepszym rozwiązaniem byłoby me- 
wzywanie dziecka na posiedzenie ko
misji. Wówczas jednak Komisja 
siałaby mieć 
uupowiednią

■ podstawowych. 
KUinentacja

na 
jednak 

do swojej 
dokumentację 

Jak juz
ta p.zostaw.a 

wiele <10

jed- 
spo-

mu- 
oyspozycji 
ze szkół 

wiadomo, do- 
jednak 

jak dotychczas wiele do życzenia. 
Toteż w tej sytuacji jeaynym rozsądnym 
wyjściem byłby niewąipiiw.e (poza uspra
wnieniem w opracowywaniu charaktery
styk uczniów) bardziej wnikliwy dobor 
.składu komisji selekcyjnych i zapewnie
nie lepszych warunków przeprowadzania 
rozmów z dzieckiem, a może i badan.

Wydaje się, że wszystkie zastrzeżenia, 
jakie wysuwa się obecnie w stosunku do 
przebiegu selekcji 
swe źrodło przede 
nie dysponujemy 
nymi 
ni a 
woju 
ku z 
przez 
w ani u 
selekc;

i jej wyników, mają 
wszystkim w tym, ze
żadnymi obiekty w- 

rozpoznawania
od normy w 

dziecka. W
w

mę todanu 
odchylenia 
umysłowym 
tym zarówno 
nauczyciela, jak i przy 

i wniosków szkół przez 
:yjne zdarzają się pewne trudności 

np. w odróżnieniu w przypadkach wątpli
wych i niejasnych — debilizmu od ocię
żałości umysłowej lub zaniedbania peda
gogicznego.

Nawiasem mówiąc, należałoby tu ustalić 
pewne sprawy terminologiczne. Nie wszys
cy jeszcze nasi nauczyciele znają pewne 
określenia stosowane i jasne znaczeniowo 
w psychologii i pedagogice. Wynikają 
z tego czasem przykre nieporozumienia. 
Oto w jednej ze szkol nauczyciel odczy
tawszy w orzeczeniu Poradni Zdrowia 
Psychicznego dotyczącym jednego z ucz
niów zwrot: ..zaniedbany pedagogicznie" 
poczuł się mocno urażony sądząc, iż jest 
t*> zarzut pod jego adresem, że sam „się 
zaniedbał" w nauczaniu wychowanka.

Tak więc, aby zapewnić konieczny 
obiektywizm w diagnozie psychologicznej 
i pedagogicznej, szczególniej w przypadku 
odchyleń od normy, Ijonieczne się wydaje. 
aby nauczyciele i psychologowie mieli do 
dyspozycji jakieś naukowe 
badań. Zdawanie się tutaj 
na intuicję i doświadczenie

stop- 
roz- 

awiąz- 
kwalifikowaniu

rozpatry- 
komisje

metody 
jedynie 
okazu-

Hf dniech ogólnego rozrachunku

Może znajdzie się czas na moja drobną sprawę
\T IE chciałem do Was pisać — gdyż są- 
J1™ dzę, że zbyt małą jestem figurą, by 
Wam zabierać drogi czas. Jednak wobec 
nowej ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli, wobec tego, że ludzie śmielej 
i szczerzej mówią o swoich trudnościach — 
piszę i ją w swojej drobnej sprawie.

Pracę swą rozpocząłem w 1923 
roku jako nauczyciel szkól podstawowych 
w Poznaniu. W następnych latach ukoń
czyłem wydział filozoficzny i zrobiłem 
magisterium z języka niemieckiego. Przez 
28 lat aż do 1 września 1954 r. uczyłem 
w szkołach średnich. I w tym to właśnie 
roku przeniesiono mnie do Państwowego 
Liceum w Odolanowie, dokąd musiałem 
dojeżdżać z Gostynia (wyjazd o godz. 4.21 
powrót o 18.35). Jako stary, zdyscyplino
wany pra-ownik posadę objąłem, lecz po 
8 dniach złożyłem drogą służbową wnio
sek o roczny bezpłatny urlop od paździer
nika uzasadniając złym stanem zdro
wia (na podstawie świadectwa lekarskie
go), wiekiem i brakiem mieszkania w O- 
dolanowie. Urlopu od października nie 
otrzymałem, ta': jak i poborów za ten 
miesiąc. Dopiero na moją interwencję 
w Wojewódzkinj Wydziale Oświaty za
łatwiono mi jedno i drugie. Zwróciłem sic 
wtedy do Powiatowego Wydziału Oświa
ty z prośbą o pracę w Gostyniu sądząc, 
'te w międzyczasie znajdę sobie sam pra 
eę w szkolnictwie średnim na terenie in
nego województwa.

Zacząłem pracować w Szkole Podsta
wowej w Gostyniu i zaskoczyło mnie pi- 
!mo Wojewódzkiego Wydziału Oświaty 
’ grudnia 1954 r„ w którym anulowano 
boje przeniesienie do Odolanowa, udzie
lono wstecz urlopu za październik i prze 
nienono z diTem 1. XI 1954 r. do szkol- 
tictwą podstawowego rzekomo na moją 
Prośbę.

Pod-tawą mego uprzedniego przenie- 
sienja z Gostynia miało być podobno pl- 
ań-two. Zainsce.nizowano postępowanie 
dyscyplinarne, które jednak wykazało — 
lak orzekła Państwowa Komisja Dyscy
plinarna dla Nauczycieli przy Minister
stwie Oświaty, z dnia 4. XI 1954 r. — że 
'skarżenie było zupełnie bezpodstawne 
ibez winy i kary). Orzeczenie tej komisj 
'trzymałem dopiero 5. VI. 1955 r. Zwró 
-iłem się więc zaraz do Wojewódzkiego 
Wydziału Oświaty o skierowanie mnie 
'■ powrotem do szkolnictwa średniego. 
Fednak Wojewódzki Wydział Oświaty od- 
nówił mi. tłumacząc się brakiem etatu 
dożyłem więę zażalenie do Rady Państ

wa i Ministerstwa Oświaty, ale na żadne 
z nich, mimo powołania się na instrukcję 
w sprawie skarg i zażaleń, nie otrzy
małem odpowiedzi. Natomiast odpowie
dział mi ryczałtem kierownik Wydziału 
Oświaty a więc ten człowiek, na którego 
niesłuszne decyzje bezpośrednio się skar
żyłem. Jako, stary związkowiec przywy
kłem do tego, że w ciężkich sytuacjach 
należy zwracać się do ZZNP. Niestety, na 
moje pismo do przewodniczącego otrzy
małem tylko krótką odpowiedź, że moja 
sprawa się finalizuje. I tak rzeczywiście, 
finalizuje się... aż do dnia dzisiejszego.

Dlaczego o tym wszystkim piszę? Bo 
uważam, że w naszej rzeczywistości teo
ria. piękne hasła, nie zgadzają się jakoś 
z praktyką. Czy to nie śmieszne, że w je
dnym i tym samym roku przenosi się 
mnie a potem daje się ternu samemu „pi
jakowi" nagrodę na konferencji sierpnio
wej. Nie mogłem jako nauczyciel uczyć 
w szkole średniej w Gostyniu, a jestem 
dobry w szkole podstawowej w tej samej 
miejscowości.

Okazuje się. że mimo III Plenum dalej 
obowiązuje w Wojewódzkim Wydziale 
Oświaty w Poznaniu zasada opierania się 
na opiniach, często, jak w moim wypad
ku, subiektywnych. Jeżeli chodzi o te 
moje opinie, to znam je. przypadkowo 
dostały się do moich rąk. Ludzie, czego 
tam nie ma! Przecież ja już dawno powi
nienem siedzieć w kryminale, gdyby to 
wszystko było prawdą. Rzeczywistość wy
kazała jednak coś innego. Ręce i czoło 
mam czyste i niczego się nie obawiam.

Uważam, że pozostawienie mnie nadal 
na stanowisku nauczyciela klasy II szko
ły podstawowej, pomijając fakt błędnej 
poliiyki kadrowej, jest okradaniem skar
bu państwa. Mam najwyższą, grupę płac, 
zniżkę godzin, a dobro szkoły wymaga 
tego, by na moje miejsce przyszły dwie 
młode siły, które uczyłyby 60 godzin za 
te same pieniądze. Gdzież tu zasada osz
czędności?

Do Liceum Ogólnokształcącego — jak 
doszły , mnie wieści — nie mogłem wrócić, 
mimo prawnych podstaw, rzekomo dla
tego. że podkopałoby to autorytet Woje
wódzkiego Wydziału Oświaty, Moim zda
niem, autorytetu nie buduje się na fał
szywych ambicjach, ale na sprawiedli
wości. przestrzeganiu praworządności i 
trosce o dobro szkoły i nauczyciela.

ANDRZEJ HANYZ
Gostyń

się często zawodne. Czy 
to być nawrót do dawnych 
mocno krytykowanych przez 

wielu

miał- 
testów. 
psycho

oy 
tak 
logów od wielu już lat? Nie wiadomo. 
W każdym razie stwierdzić chyba należy, 
że dojrzała obecnie konieczność wprowa
dzenia do badań psychologicznych jakichś 

. prób, które byłyby stosowane podczas 
kontaktu z dzieckiem w komisjach selek
cyjnych lub też — w 
selekcji, w szkołach.

Jak wiadomo, próby 
. w Związku Radzieckim 
dzieci podejrzanych o niedorozwój

• słowy. Obecnie zmierza się tam do znor
malizowania tych prób, czyli do wprowa
dzenia jednolitego sposobu oceniania wy
ników.

Wreązcie pozostaje do omówienia jeszcze 
jedno zagadnienie — sprawa koordynacji 
całej akcji opieki nad dzieckiem, które 
z jakichkolwiek przyczyn sprawia trud- 

1 ności w szkole.
Wszycy wiemy o tym. że niedostateczne 

postępy w nauce i stosunkowo duży pro
cent drugoroczności wynika z bardzo wie
lu przyczyn i bynajmniej nie ogranicza 
się do problemu niedorozwoju umysłowe
go. Niedawno w jednym z naszych 
miast wojewódzkich wydział oświa
ty rozesłał do 60 szkól pisma z po
leceniem przysłania wykazów uczniów 
klas I—IV, którzy są trzeci rok w tej 
samej klasie lub przebywali po dwa lata 
w dwóch klasach. Nadesłano 600 nazwisk 
Z przeprowadzonych dotychczas rozmów 

I z rodzicami tych uczniów oraz z samym! 
dziećmti wydaje się wynikać, że tylko ok. 
60 uczniów z liczby- 600 ma niedostateczne 
postępy w nauce z powodu niedorozwoju 
umysłowego. A reszta, czyli ponad 500 
dzieci? Dlaczego one repetują klasy?

Powstaje paradoksalna sytuacja, że zaj
mujemy się bliżej właśnie tą nieliczną 
grupą, dlatego że te dzieci mają być skie
rowane do szkól specjalnych. Pozostałe, 
których jest ogromna większość, bo jak 
w tym wypadku — 90%, mają, jak sądzi
my, pozostać w swoich szkołach macierzy
stych. Ale co z nimi robić? Czy nie za
chodzi obecnie paląca konieczność zainte
resowania się i bliższego zbadania również 
tych dzieci, które z innych przyczyn, a nic 
z powodu niedorozwoju umysłowego, po
zostałą w tej samej klasie na drugi lub 

Zachodzi obawa, że w in- 
sytuacja pod względem 

uczniów w szkołach nie

pierwszym etapie

takie stosuje się 
podczas badania 

umy

na trzeci rok? 
nych miastach 
drugoroczności 
wygląda lepiej.

Wydaje się. że cała ta sprawa urasta 
dó rozmiarów problemu, którym trzeba 
się niezwłocznie zająć. Oczywiście komisje 
selekcyjne mogą się obecnie zająć jedy
nie tymi dziećmi, u których istnieje po
dejrzenie niedorozwoju umysłowego. Ale 
powstaje pytanie, kto powinien się zająć 
analizowaniem i likwidowaniem problemu 
drugoroczności. skoro szkoły same nie dają 
rady. Jest rzeczą niewątpliwą, że trzeba 
im w tym pomóc. Trzeba rozpocząć od 
zbadania problemu na szerszą skale, czego 
nikt dotychczas' nie robił.

Takie uwagi nasuwają się obserwatoro
wi w związku ze sprawą selekcji dzieci 
do szkół specjalnych.

H. HANDF.LZALCOWA

Koledzy! Mówcie szczerze 
ł otwarcie...

U waga-kac yk!
TłlŁEM się z myślami: pisać — nie 
"pisać, ale zdecydowałem — trzeba ża- 
ryzykować. Zależy mi jednak na tym. aby 
te parę słów prawdy nie zaszkodziło 
sprawie zamiast jej pomóc.

W „Nowych Drogach" (nr 5) tow. Do_ 
bosiewicz pisze o jakimś kacyku ukara
nym za stosowanie niesłusznych represji 
w stosunku do nauczycieli. Niestety, n e 
jest tak dobrze, jakby się wydawało, ka- 
cykostwo nie skończyło się jeszcze w te
renie a przejawy bezkarnej działalności 
kacyków nauczyciele w dalszym ciągu 
odczuwają.

Zdawać by się mogło, że w tym roku 
powinna nastąpić jakąś radykalna popra
wa. XX Zjazd rzeczywiście pomógł, ale 
chyba tylko „u góry", bo na tzw. do
lach nauczyciela chronić może jedynie 
„Ustawą o prawach i obowiązkach nau
czycieli".

Pcdaję przykład wzięty wprost z życia, 
jakie to jeszcze istnieją sposoby i metody 
łamania praworządności przez urzędują
cych kacyków. Oto obrazek z jednego po
siedzenia Prez. Powiatowej Rady Narodo
wej w Kościerzynie':

Kierownik Wydziału Oświaty złożył 
sprawozdanie z przygotowania bazy ma
terialnej szkół do nowego roku szkolne
go. Sprawozdanie zostało przyjęte, a w 
dyskusji — członek prezydium a zara
zem sekretarz KP. tow. Deklewą. zapytał 
kierownika Wydziału Oświaty, jakie są 
zamierzenia WO. jeśli chodzi o przyspie
szenie socjalizacji wsi. Zdaniem bowiem 
tow. sekretarza, większa cześć nauczy
cieli to oportunlści a nawet wrogowie 
spółdzielczości produkcyjnej. Sam Wy
dział Oświaty również w. tej sprawie zaj
muje stanowisko oportunistyczne. Tu na
stąpiło wyliczenie, że tymi wrogami są 
nauczyciele z Radunia. Kalisza i Nie- 
damowa. Dowodów jednak tej wrogości 
tow. sekretarz nie podał.

To był parawan a 
chodziło o to. żeby 
nauczycieli a innych 
mym nauczycielstwo
od stosunków ze środowiskiem.

Po wyjaśnieniu kierownika

ny w naszym powiecie ^dobrze. że choć 
nauczyciel ma prawo się odwołać do 
wyższych instancji). Okazuje się. że sta
bilizacją nauczycieli, to n’e tylko naczel
ne zadanie postawione przez władze cen
tralne (o czym pisze tow. Rypolowski w 
..Glosie"). To bitwa i bój zażarty pro
wadzony na najniższym szczeblu, zwła
szcza przez wydziały oświaty — z miej
scowymi kacykami trzęsącymi powiatem.

Rozmawiałem później z nauczycielami 
wymienionymi jako wrogowie spółdziel
czości. Jednemu z nich nie udało się 
przekonać szwagra (gospodarującego na 
kilkunastu hektarach), żeby przystąpi! do 
spółdzielni. A że sam posiada1 2 ha ziemi 
obok szwagrowej. dostał polecenie, że 
obaj mają wstąpić do spółdzielni... Dru
gi kolega — przekonał już czterech chło
pów do spółdzielni, a dwóch ma w pla
nie, ale to widocznie za mało..

Tow. Deklewą wezwał również sekre
tarza Oddziału ZZNP i polecił, aby prze
konała swoją matkę do spółdzielni i przy 
okazji powiedział, że 
nie będą pracować na 
zastosuje represje...

I po co to wszystko, 
i groźby, kiedy dobrze wiedzą nasze wła
dzę oświatowe. terenowe i partyjne, że 
przy wszystkich powstałych spółdziel
niach produkcyjnych nauczyciele dobrze 
się zasłużyli, przekonując chłopów dó 
zespołowej gospodarki. Ale nie możemy 
zgodzić się z tym, żeby stosowano takie 
metody, jak. np. w latach ubiegłych, kie
dy na jednej z konferencji nauczyciel
skiej wszyscy otrzymali po trzy dekla ra

jeśli nauczyciele, 
tym odcinku, to

po co to gadanie

cje „do rozliczenia" i mieli nf tóżkAk 
werbować chłopów do spółdzielni.

Wypomina nam się stale, 
jemy" 
prawią 
myślą i 
musimy 
sżej rodzinie, a niektórzy i 
rodzinie po nauczycielach, 
mordowali hitlerowcy.

Napisałem. Wciąż jednak
się, czy wysłać ten list, czy teh mój pro
test przeciwko niesłusznym, krzywdzą
cym metodom odniesie jakiś skutek, po
może w uzdrowieniu stosunków, czy nie 
„odkują się" za to na nas.

Nie zależy ml na tym. żeby te gorz
kie słowa były drukowane, ale zależy mi 
bardzo, abyście wiedząc, co się dzieje w 
terenie, mogli wpłynąć jakoś, by zniknę
ło u nas kacy kos two i zla, szkodliwa ro
bota społeczno-polityczna. Nie tędy chy
ba droga do socjalizacji, wsi i ńie tędy 
droga do serc i umysłów nauczycieli.

Nie muszę was przekonywać, że nau
czyciel w codziennej swej prąci' buduje 
nowe życie, buduje socjalizm, lepiej czy 
gorzej i to nie .tylko w pracy społecznej, 
ale przede wszystkim w swojej pracy 
zawodowej. Tylko że tego nie chcą wi
dzieć i uznać ci, którym tak łatwo przy
chodzi szermować słowami — „nauczyciel, 
to wróg".

Niestety, 
ten 
cie

że „kuła-cze- 
bo niejeden z nas ma krowę i u- 
dzialkę czy kawałek pola. Wy- 

nam się od „dwulicowców". gdy 
- jakoś zabezpieczać

ka wałek pola 
„dwulicowców

byt najbliż- 
dalśzej, np. 
których ze-

zastanawiam

mimo XX Zjazdu, jeśli list 
komuś przekażecie. to nie ujawńiaj- 
mego nazwiska.

Na podstawie korespondencji 
(Nazwisko i adres znane redakcji)

Wizytatorem nie może być byle kio
że czej nie mógłby rozwiązać swej „kwa

dratury" rodzinnej.
Jeżeli to nie ..syfonowicz". to pół biedy, 

bo czegoś się od wizytowanych starszych 
nauczycieli z czasem nauczy, gorzej z łas
kim, co ma silne pokrewieństwo z pa
wiem... Ten się sam nie nauczy, a często 
ośmieszy i stanowisko wizytatora, i swo
ją osobę.

Zanim więc otrzyma ktoś nominację na 
pracownika nadzoru pedagogicznego, po
winien przejść pewne przeszkolenie, żeby 
wiedział, po co jedźie do szkoły i czego 
gdz e wymagać. Bo taki 
czony" sam się gubi, kiedy 
skontrolować dzieci.

Np. w styczniu w kl. I 
zadanie: „Mama miała 8 
je dwojgu dzieciom po równo. Po ile do
stało każde?" Zadanie na dzielenie w 
drugim stopniu trudności (dzielenie na), 
a przecież w ogóle dzielenie wprowadza
my dopiero w kl. II. Na. zwróconą uwagę, 
że dał zadanie niewłaściwe, odpowie
dział: — „Ja wiem, ale chciałem tylko 
zbadać inteligencję dzieci..." Może za rok 
da I kl. zadanie na równanie drugiego 
stopnia w tym samym celu?...

A jak niepoważnie cała wizytacja wy
gląda, gdy młódź władzę reprezentuje. 
Czasem wypadnie kogoś z nauczycieli 
pouczyć, a tu wizytatorowi śmiałości 
brak, bo... w wieku i. wiedzy duża róż
nica. Sarkają również i miedzi nauczy
ciele. Po takiej „gołowąsej" wizytacji 
pewna „młoda siła" oświadczyła:

— Czego on się mnie czepia? A 
on umie coś więcej ode mnie?

Pod adresem starszego wizytatora 
miody zarozumialec nie ośmieliłby 
tak powiedzieć.

A więc mój wniosek konkretny:
Po pierwsze — podnieść powagę wizy

tatora i na stanowisko wizytatora po
wiatowego przyjmować ludzi przynaj
mniej z 15-letnim stażem pracy, a na wo
jewódzkiego z 20-letnim stażem.

Po drugie — przeszkolić wszystkich na 
specjalnych kursach.

Po trzecie — podnieść znacznie wyna
grodzenie, żeby chcieli pracować w nad-

*7 GADZAM się całkowicie z tym.
" pracownikom nadzoru podagogicz- 

ne.go należy się większe uposażenie ani
żeli nauczycielowi, ale też walory pra
cownika nadzoru winny przewyższać 
walory przeciętnego nauczyciela.

Moim zdaniem, wizytatorem czy in
struktorem PODKO powinien zostawać 
człowiek przynajmniej po 15 latach prak
tyki pedagogicznej. Tymczasem widzimy 
dość dziwne zjawisko. Tacy, którzy mogli
by z siebie dużo dać. bronią się przed god
nościami jak przed zarazą. Widocznie go
ryczą nasycone są te godności...

Szuka się więc, proponuje temu i tam
temu... I kiedy poszukiwania nie dają 
realnych rezultatów, powiada się wresz
cie: jak nie chce ten. co może, to niech 
może ten. co chce. Zgłasza się tedy mło
dzik po trzech latach pracy (z tego dwa 
lata pracował jako nauczyciel niewykwa
lifikowany!). bo mu akurat warunki mie
szkaniowe pasują.<. (a czy to nieważne?) 
W. mieście-, jest teściowa-. - przytuli.- zajfńie 
się dziećmi — problem -życiowy rozwią
zany. A pożytek dla nas? Dla szkoły?

Człowiek, taki chyba zdaje sobie spra
wę, że takie stanowisko, to dla niego 

-..zło konieczni", ale je przyjmuje, bo ina-

za tym parawanem 
zwolnić 
-przenieść, 
zostałoby

niektórych 
tym sa- 

oderwane

Wydziału 
Oświaty, w jakich okolicznościach można 
obecnie zwolnić lub przenieść nauczy -ie- 
la w myśl nowej pragmatyki — tow. De- 
klewa zaczął przekonywać obecnych, że 
to tylko zależne jest od nadzoru pedago
gicznego. „Przecież — mówił — można 
dać ocenę niedostateczną nauczycielowi 
za to, że nie ma dobrych wyników na 
odcinku uspółdzielczenia wsi i niekonie
cznie nauczyciel musi o tym wiedzieć, że 

j lo właśnie o to chodzi".
W ferworze dyskusji nad zwolnieniami 

przewodniczący prezydium zaproponował, 
że można w uzasadnieniu rią.pisać, iż 
ocena niedostątęcżńa jest wynikiem nie
dostatecznego kształtowania światopoglą
du naukowego. Na co obecni zgodzili 

i się...
I Nie jestem pewny, czy nie posypią się. 

pod takim naciskiem, niedostateczne oce-

..świeżo uple- 
mu wypadnie

wizytator dał 
jabłek i dała

czy ro widmo będzie straszyć ?

Ale nie wpadajcie w histerie 
inteligencką...

Od krytykanctwa dr> wrogiej 
roboty tylko krok...

Jak to. koledzy, nikt z wfis nie 
ma nic do powiedzenia?...

zorze pedagogicznym 
ściowi ludzie.

Ani pajdokracjo, ani prowadzenie za rączkę
,.Sprawa ZMP jest dla nas nauczycieli 

sprawą bardzo woiną. Chcielibyśmy, żeby 
ZMP stało się organizacją naprawdę bli
ską i drogą młodzieży, żeby praca w orga-

1 nizacji mogła młodzież porwać. Zdajemy 
I sobie spratuę z wielkiej odpowiedzialności. 
1 jaka spada również i na nas nauczycieli 

— my także powinniśmy poważnie i wni-
। Itliwie zastanowić się nad tym, jaką wy- 
। brać drogę, aby nie popełnić błędów mi
nionego okresu. <

Tak pisze do nas kol. St. Bilski z Brod
nicy. Listów w sprawie ZMP nadchodzi 
do redakcji wiele. Zawarte są w nich 
własne sądy i wnioski kolegów, jak i wy
niki narad w szerszych gronach nauczy
cielskich czy wreszcie podsumowanie 
ankiet przeprowadzonych wśród młodzie
ży.

Zasadniczo wszyscy starają się odpo
wiedzieć na dwa, złączone zresztą nieroz- 
dzielnie ze sobą pytania: co i dlaczego 
było źle w dotychczasowej pracy i jak 
należałoby ją zmienić. Postaramy się tu
taj zebrać wnioski i propozycje dotyczące 
przyszłości, gdyż w obecnej fazie dysku
sji nie wystarczy już mówić o tym, co 
było złe, trzeba wyraźnie zacząć pre
cyzować to. jak powinno być.

KONIECZNE JEST ŚCIERANIE SIĘ 
POGLĄDÓW

A więc wielu naszych korespondentów 
uważa, że jednym z podstawowych wa
runków uzdrowienia atmosfery i ożywie
nia pracy ZMP powinno być. jak pisze 

i kol. K. Sobolski z Wrocławia „ścieranie się 
; w organizacji różnych stanowisk i poglą
dów w najrozmaitszych dziedzinach 
a przede wszystkim w zasadniczych spra
wach". Powinny nimi być„problemy filo
zoficzne, polityczne, ustrojowe, ekono
miczne, artystyczne itd. jak najściślej 
związane z konkretną działalnością czło
wieka.

Niech więc młodzież zastanowi się np., 
czy chęć zysku i s-prawa- tzw. bodźców 
materialnych musi, fconiecznie wynikać 
i jakiegoś twierzęgego egoizmu i m.usi

prowadzić do wyzysku człowieka przez 
człowieka. Niech pomyśli, czy chęć posia
dania dwupokojowego domku z ogród
kiem to zawsze synonim drobnomiesz- 
czańskich skłonności. Pozwólmy jej prze
dyskutować zagadnienie osobistych celów 
życiowych człowieka, które gdzieś się 
zatraciły i rozpłynęły w powodzi zbioro
wych wymagań o gigantyczne zadania. 
Niech młodzież mówi o tym, jak chronić 
skutecznie własność społeczną, jak wal
czyć z marnotrawstwem, jak zabezpie
czyć ład, porządek i ciekawe życie kultu
ralne naszych wsi i miasteczek. Niech 
na zebraniach zetempowskich dojdzie na
wet do rozważań poważniejszych proble
mów, np. sprawy współistnienia państw 
o różnych ustrojach.

Nie bójmy się pajdokracji — niech mło
dzież mówi nawet o tym, co myśli o pro
gramach szkolnych i o swojej szkole".

Podobnie sądzi kol. F, Kruk, który re
feruje przebieg dyskusji aktywu nauczy
cieli szkół zawodowych Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego Dyrekcji War
szawskiej. Podkreśla on. że w sprawach 
światopoglądowych „trzeba zerwać z kul
tem teorii i, formułki oderwanej od życia, 
ze szkolarskim nauczaniem, światopoglą
du. Trzeba je zastąpić zasadą dyskusyj
ności, tolerancji i. -dobywania światopo
glądu przez samą młodzież w toku pracy 
organizacji. Trzeba dopuścić do ścierania 
się światopoglądów, bowiem dyskusja jest 
dla młodego pokolenia najwłaściwszą 
metodą, dzięki której w naturalny sposób 
krystalizuje się światopogląd młodego 
chłopca czy dziewczyny...

O konieczności stworzenia atmosfery 
szukania prawdy, poruszania i analizowa
nia wszelkich spraw,, nawet najbardziej 
drażliwych, atmosfery śmiałego wypowia
dania swoich wątpliwości i rozpraszania 
ich drogą argumentów i przekonywać — 
pisze także kol. A. Michalak z Polic 
k. Szczecina.

„Oto — pisze kol. Michalak — pr-.ykłady 
pytań, które wysunęła młodzież klas 1 
nas-zego Technikum; czy istniaja życia po-

zagrobowe, bo religia głosi, że istnieje; 
czy człowiek niewierzący jest moralny; 
czy wolno się kochać w szkole; dlacze
go ZSRR po ostatniej wojnie zabrał, nam 
ziemie bogate, a dał nam piaski szczeciń
skie". Na kakie pytania trzeba odpowiadać.

...1 RÓŻNORODNOŚĆ ZAJĘĆ
Wielu nauczycieli zastanawia się nad 

właściwym polem działalności ZMP. Wy
żej wspomniany kol. Michalak uznaje, że 
polem tym powinny być te wszystkie 
dziedziny życia, które młodzież interesu
ją, a w tej chwili są objęte działalnością 
różnych organizacji szkolnych, jak kluby 
sportowe, LPŻ, samorząd szkolny itd. 

! Chodzi więc o sport, imprezy artystyczne, 
wieczornice, zawody, spotkania z pisarza
mi, wycieczki itd. Dopiero rozporządzając 
takim arsenałem środków, wiążąc mło
dzież w konkretnych zajęciach i zada
niach można będzie mówić o faktycznym 
oddziaływaniu organizacji na jej człon
ków.

Kol. H. Kordon, z G orzowa podkreśla 
również, że ZMP działalnością swoją po
winno objąć różnorodne kółka dyskusyj
ne, naukowe, sportowe, techniczne, czyli 
jak najszerszy krąg prac, które przycią
gałyby młodzież. On i inni koledzy z Go
rzowa uważają więc, że ZMP powinno się 
zająć organizowaniem czasu pozalekcyj
nego młodzieży. Koi. Herma wysuwa tu
taj niedzielne wycieczki i biwakowanie, 
wspólne zwiedzanie zabytków, wystaw, 
dyskusje, wspólne uczęszczanie do te
atrów i kin. Niech ZMP pokaże, jak mo
żna zorganizować prawdziwą rozrywkę, 
która nie jest ani marnowaniem czasu, 
ani nudą.

KTO MA KIEROWAĆ
Sprawa, kto, jak i w jakim zakresie po

winien kierować organizacją i pomagać 
jej. przewija Się niemal we wśzystkich 
listach. W tej dziedzinie sądy i opinię są 
różne. Tak np. kol. A. Raczuń ż Klucz
borka uważa, że rola nauczyciela w życiu

czy

łem 
się

mądrzy i warto-

Z. S.
woj. kieleckie

organizacji powinna być dominująca, choć 
dyskretna, że on powinien sugerować, 
podsuwać, naprowadzać — od ZMP zaś 
zależy wykonawstwo. Mimo to kol. R.a- 
czuń nie neguje możliwości własnej ini
cjatywy zetempowców, którą dyrektor lub 
nauczyciel powinien umieć we właściwy 
sposób wykorzystać.

Kol. Kordon również uważa, że władze 
zetempowskie, miejskie lub powiatowe 
utrudniały często pracę nauczycieli z or-
gamzac.ią i podważał}' w ten sposób 
autorytet pedagoga. Domaga się on więc 
stanowczo jasnego i wyraźnego postawie
nia tej sprawy, bowiem sprzeczność de
cyzji ze strony dwóch gospodarzy nigdy 
nie wyjdzie na zdrowie organizacji.

Są i tacy, jak kol. Kunysz. którzy do
chodzą do wniosku na podstawie prze
prowadzonej ankiety, że młodzież nie po
trafi sama decydować o sobie ani wybrać 
odpowiednich form pracy. W szkole po
winien więc być ktoś, kto za sprawy orga
nizacji jest odpowiedzialny, kto będzie tę 
pracę kontrolował i kierował nią. Dopie
ro wtedy,, gdy organizacja zdobędzie so
bie prawdziwęy autorytet, będzie można 
mówić o zdaniu się jej na własne siły. 
Są tacy, którzy szukają ratunku dla 
szkolnej organizacji ZMP w nauczyciel
skich kołach ZMP: powinny one, ich zda
niem. otoczyć mądrą i życzliwą opieką 
swoich młodszych kolegów.

Inaczej sprawę tę widzi kol. Bilski, któ
ry pisze: „Skończyć z odgórnym instruo
waniem, nastawianiem i ustawianiem, 
z tym wtłaczaniem życia w określone ra
my, a zamiast tego pozostawić młodzieży 
więcej swobody w wyborze form pracy, 
dać możność szukania własnych dróg".

Inni dyskutanci, jak donosi kol. Kruk, 
uzależniają „wyniki reedukacji ZMP w 
szkole od powołania, na. funkcje organiza
cyjne, zwłaszcza zaś na Stanowiska w in
stancjach. ZMP, działaczy prawdziwie Od
powiedzialnych: bądź wyrosłych wśród 
młodzieży i przez nią wysuniętych, bądź 
wykwalifikowanych pedagogów, dla któ
rych praca z młodzieżą jest wniłówaniem 
i poużblftniem", (kg)
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R7VVBÓR, dziesięciu książek, które zechcemy prze-
- czytać w ciągu wakacji, nie jest sprawą tak pro

ste., jak to się z pozoru wydaje. Ostatnie miesiące przy
niosły poważną ilość ciekawych pod każdym względem 
pozycji wydawniczych. W. dodatku — na okres waka
cyjny nie będziemy szukać książek wymagających 
wielkiego umysłowego wysiłku, wyostrzonej uwagi, 
skupionej pamięci, nie będziemy szukać podręczni
ków filozofii czy historii literatury. Poszukamy głów
nie wśród beletrystyki — i znajdziemy w jej obsza
rach pozycje zarówno lekki®, niefrasobliwe, doprawdy 
„wypoczynkowe". jak i książki o wielkim ciężarze ga
tunkowym, nasycone filozoficzną dociekliwością.
________________Klasycznym przykładem takiej

książki będzie ..Stary człowiek 
ernest i morze" Ernesta Hemingwaya

Hemingway (wyd. Państwowy Instytut Wy
dawniczy). Szczupła ta opowieść, 

# spisana niezwykle prostym,
start 'człowiek przejrzystym, beżaluzyjnym ję-

1 morze zykiem jest przecież jakąś wiel
ką aluzją do całości losów współ
czesnego człowieka. To opowieść 
o człowieku, którego w życiu spo- 

PIW i tykają same zawody, któremu 
________ i los uparcie podcina nogi; ale 

czyż może los załamać człowie
ka, który jest naprawdę człowiekiem? „Jak. d-łupp 
obok człowieka będzie drugi człowiek — pisze 
w przedmowie do książki Andrzej Kijowski — tak 
długo będzie miłość pomimo śmierci, walko pomimo 
klęsk. Jak długo chłopiec będzie wierzył w starego 
rybaka., tak długo ten będzie wypływał na połów, aż... 
Aż może złowi jeszcze jedną eud-rybę i zdoła ją do
ciągnąć do brzegu. To mit. ale gdy go przełożyć na 
język filozofii. oznacza wiarę w człowieka. Jest 
smutny, ale optymistyczny. Jak cała wielka litera
tura".

10 książek na wakacje
poczucie przemijania; wyniesiona z wstrząsających 
doświadczeń życia świadomość, jak łatwo i często 
niszczeją, przepadają dokumenty polskiej myśli i kul
tury; wreszcie namowy przyjaciół — a może namo
wy przyjaciół nade wszystko skłoniły mnie do zebra
nia razem części tego przynajmniej, to powstało 
w teraźniejszym dziesięcioleciu".

Trzeba powiedzieć, że należy sie nasza wdzięczność 
przyjaciołom, o których wspomina Dąbrowska; na
leży się wdzięczność jej samej — przede wszystkim za 
udostępnienie, po raz pierwszy w druku, arcyćieka- 
wych i szczególnie dla nauczyciela 
„Gawędy o literaturze" i „Gawędy 

Skoro mowa 
skićh — warto „„
niedawno ukazał się bardzo ob
szerny, bardzo — jak to lubią 
określać krytycy — pożywny 
tom „Pism wybranych" Jana 
Parandowskiego. Czytelnik znaj
dzie tu i „Niebo w płomieniach", 
powieść — jeśli wolno ją okreś
lić krótkim zdaniem — nie tyle 
o płonącym niebie, ile o płoną
cej duszy; znajdzie „Dwie wios
ny". serię szkiców z Grecji, Sy-

■ ćylii i Capri; znajdzie wiele 
drobnych utworów z innych tomów pisarza, nade 
wszystko zaś nie wznawiany po wojnie cykl ..Eros na 
Olimpie", poświęcony ziemskim uczuciom greckich 
bogów i również po wojnie nie wznawianą „Aspazię", 
rzecz o wielkiej, jednej z największych kobiet sta- 
rożjtnpsci, małżonce Perykles.a i przyjaciółce Sokra
tesa. W tomie są również fragmenty nowej, przygoto
wywanej dopiero prozy pisarza — słowem, bogactw o wielkie.

JAN 
FARANDOWSKI

pożytecznych — 
o czytelnikach", 
o autorach pol- 
przypomnieć, że

pism * 
WYSSANE

Czytelnik

Jak kształcić nauczycieli

W sferę odczuć wielkiego pi
sarza. obcującego z wielkimi 
dziełami literatury, notującego 
wspomnienia i spostrzeżenia, 
polemizującego 1 wykładającego 
własny pogląd na sprawy, po
ruszone przez innych — wpro
wadzi nas tom Marii Dąbrow
skiej „Myśli o sprawach i lu
dziach" (wyd. „Czytelnik").

„Jest powszechnym zwyczajem 
— powiada w przedmowie au
torka ...Nocy i dni" — że pisarze 
wydają w osobnych książkach 

rozproszone po czasopismach drobne utwory publi
cystyczne. Nie stosowałom się nigdy do tego zwyczaju 
może z braku przedsiębiorczości, może z powodu nie- 
przy wiązy wania większej wagi do luźnych okruchów 
mojej pracy pisarskiej... Nieokreślone, lecz rosnąc-

-——-------------- -—■—-1
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Czytelnik

Spełnili swoje zadanie
Było to óstatnie. pożegnalne spotkanie wszystkich 

instruktorów szkolenia ideologicznego z terenu woje
wództwa warszawskiego z przedstawicielami władz 
związkowych, z najbliżej z mmi współpracującymi 
towarzyszami z KW PZPR itd.

7, wypowiedzi przewodniczącego Okręgu 'Warszaw
skiego, tqw.; J. Donigiówicza oraz - wypowiedzi sekre
tarza Zarządu Głównego ZZNP, tow. E. Sroki, wyni
kało jasno, że wprawdzie wszyscy popełnialiśmy wie
le błędów, że zbyt dużo było w pracy instruktorów 
s. i. administrowania-, schematyzmu i dogmatyzmu, to 
jednak w początkowym okresie szkolenie ideologicz
ne — nawet ze wszystkimi swoimi biedami i wypacze
niami — spełniło swoją rolę i byłoby kardynalnym 
błędem, twierdzić, że. było ono niepotrzebne.

Instruktorzy powiatowi s. i. odchodzą dlatego, że 
w oparciu o dotychczasowe doświadczenia przyjęto 
lepszą koncepcję dalszego szkolenia ideologicznego. 
W powiatach powstaną grupy konsultacyjne,' pracu
jące pod. kierownictwem przewodnika grupy w dzie
dzinie dobranych zagadnień. Będą więc grupy studiu
jące np. ekonomię, filozofię i pedagogikę, historię ru
chu robotniczego itp. Zwiększona kadra instruktorów 
specjalistów przy zarządach okręgów będzie dojeżdża
ła do powiatów celem przeprowadzenia konsultacji 
z kierownikami zespołów 4 — 5 razy w roku.

Już z początkiem każdego roku szkolnego każdy 
nauczyciel dowie się, z jakich materiałów będzie ko
rzystał, gdzie je może nabyć lub wypożyczyć itd 
W ten sposób każdy uczestnik zespołu będzie mógł 
studiować te zagadnienia, które go najbardziej inte
resują, które najbardziej ułatwią mu pracę w jego 
środowisku. (fs)

GOTFRIED KELLER

ZIELONY HENRYK

PIW

doświadczeń pisarza,

Największego formatu pisar
stwo europejskie, pisarstwo aż 
do naszych dni prawie u nas 
nieznane, reprezentuje „Zielony 
Henryk" Gotfrieda Kellera, kla
syka niemieckiej literatury 
Szwajcarii. Wielka, rozległa, 
wielowarstwowa powieść: jak w 
każdej wielkiej literaturze, los 
człowieka odbija światła epoki 
i nasiąka jej cieniami. Odwiecz
ny konflikt jednostki i społe
czeństwa został w tym dziele, 
stanowiącym sumę wieloletnich 
wyrażony w sposób przejmują

cy i — jeśli wolno, użyć banalnego określenia — po
głębiony. To pogłębienie sięga samego dna duszy.

Konflikt jednostki i społeczeń
stwa; częsty to temat literatury. 
Wyraża go i John Galsworthy 
w swej „Sadze rodu. Forsyte‘ów". 
Sześciotomowy epos ukazuje się 
w subskrypcji, dotychczas otrzy
maliśmy cztery tomy. Sa. książ
ki, których niecierpliwość czy
telnika nie pozwala dzielić, od
mierzać ich lekturę paromie
sięcznymi (żeby tylko!) odstępa
mi. „Saga" dó nich należy, i dla
tego niejeden z czytelników bę
dzie mieć pretensje do wydaw

nictwa (PIW). Ale trudno — reszka cyklu odnajdzie 
nas po wakacjach, przyjmiemy ; ją z radością. Jest 
niepodobieństwem i byłoby nieuczciwością dać temu 
dziełu jakąkolwiek na tym miejscu notę. Można je 
co najwyżej gorąco polecić do przeczytania.

Niepodobieństwem będzie rów
nież — ze względu na szczup
łość miejsca, na czystą informa- 
cyjność tego felietonu —r oce
niać w jakikolwiek sposób wiel
kie dzieło Arnolda Zweiga, 
„Wielką wojnę białych Judzi", 
którego. poszczególne człony 
otrzymujemy z denerwującą po
wolnością. Ukazały się już 
zresztą trzy człony — ..Młoda 
kobieta z roku 1914", „Wycho
wanie pod Verdun" i ..Spór o 
sierżanta Grisźę"; czekamy na 

„Intronizację" oraz na piąty człon, dotychczas po 
polsku nie wydany. Wojenna — czy raczej antywo
jenna — epopeja Zweiga jest chyba największym 
z dzieł wielkiej, rozległej literatury protestu, litera
tury tworzonej na gorąco w kilka lat po pierwszej 
wojnie światowej i jakby w tragicznym przeczuciu 
drugiej wielkiej wojny; pisali wtedy, obok Zweiga — 
Hemingway, Renn. Remaroue, u nas Józef Wittlin. 
Notujemy te nazwiska — warto o nich pamiętać;

JOHN 
GALSWORTHY

FORSYTEOW

PIW

ARNOLD ZWEIG

BIAŁYCH 
LUDZI

trudne natomiast włączyć je do naszej dziesiątki, 
gdyż — po pierwsze: jej problematyka zostałaby zbyt 
zawężona, i po drugie — książki tych pisarz}' dotąd 
nie doczekał;’ się powojennego wznowienia.

A teraz — literatura całkowi
cie odmienna, odmienna również 
formalnie. Od epopei przecho
dzimy do dramatu, i Ib dramatu 
operującego drapieżnym śmie
chem. „Ratunek świata — po
wiada Bernard Shaw — zależy 
od tych, którzy nie potrafią ' do
brodusznie wyśmiewać zła i któ
rych śmiech niszczy szaleńców 
zamiast ich zachęcać. Wolanie 
społeczeństwa angielskiego; że- 
byśmy je bawili. traktowali 
świat lekko i przystroili go 

w różowe barwy, jest zwyczajnym tchórzostwem
w pojęciu ludzi silnych, mających odwagę spojrzeć
faktom w oczy". Bernard Shaw zawsze miał. odwa
gę patrzeć faktom w oczy. Patrzeniem faktom w oczy 
jest jego wspaniały: teatr, teatr złego, walczącego 
śmiechu. Poważną część tego teatru otrzymaliśmy 
w dwutomowym cyklu ..Sztuki przyjemne i nieprzy
jemne", wśród których odnajdziemy znane nam mo
że. w każdym. razie znane z.e słyszenia i recenzji — 
..Profesje pani Warren", „Sefezygli zaułek", „Żołnie- 
rza i bohatera".

1 jeszcze <-os z wielkie] kla
syki: ..Modesta Mignon" Balzaca 
powiększa polski stan posiada
nia. jeśli chodzi o olbrzymie, me 
mające precedensu w literaturze 
światowej dzieło balzakowskiej 
...Komedii Ludzkiej'. Juz chyba 
niedługo będziemy to dzieło po
siadać w pełnym, ■ polskim 
kształcie — Julian Rogoziński 
niezmordowanie kontynuuje, ja-, 
ko tłumacz, prace Boya. ..Mode
sta Mignon", historia" ..anielskiej 
blondyny" dedykowana jest z 

właściwą Balzacowi w tego rodzaju okazjach kwie- 
cistośćią i przesadą — „pewnej Polce", ściśle pani 
Hańskiej, późniejszej żonie pisarza

A teraz — klasyka, ale znacz
nie lżejszej wagi. Conan ■ Doyle 
— obszerny tom Jego świetnych 
„Przygód Sherlocka Holmesa", 
wydany niedawno w „Iskrach" 
Dwadzieścia jeden opowiadań 
naładowanych logiką, matema
tyczną drobiazgowością i pre
cyzją rozumowania; element nie
ustannej niespodzianki, wieczne
go zaskoczenia nie pozwala czy
telnikowi porzucić opowiadania 
w połowie. Z nabyciem tęgo tp- 
mu będą mieli czytelnicy zasad

nicze kłopoty.. Będą pewne kłopoty również i w wy- 
coż — chyba warto zapisać się

Da się natomiast jeszcze ku
pić — tu i owdzie — toin „Kar
tek z kalendarza” Kornela Maku
szyńskiego. wydany przed paru 
tygodniami w krakowskim Wy
dawnictwie . Literackim. Tom 
zawiera wybór z kilku przędwo- 

. jennych zbiorów felietonów i hu
moresek świetnego i tak ostat
nio zapomnianego polskiego fe
lietonisty. i gawędziarza; uzupeł
niono wybór. preedrukami kilku 
felietonów, wydrukowanych już 
po wojnie w- ezasopismaęli. Nie

zwykła doprawdy telkkdśr tej ’ lektuTW przestania --nie
kiedy jej — że tak-powiem '—-głębię. Ale tó dobrze.

(Dokońcscnte te str. I)
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pożyczalniach; lecz 
w kolejkę.

KORNEL 
MAKUSZYŃSKI
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■ dawniptwo 
Literackie

Tak ".■'•czerpaliśmy listę dziesięciu książek."stanow
czo godnych uwagi ,'w okresie wakacyjnym, a nawet 
właśnie w okresie waMaoy.ińym — nad niektórymi 
oy-madnie zamyślić się cl-lugo. niektóre przerzucimy 
z radością i pozostanie uczucie jak po milej rozmo
wie. Ale to nie wszystko z dostępnych i godnych 
uwagi pozycji. Do naszej dziesiątki warto, dorzucić — 
już tylkb w formie przypomnienia — takie ch-ocby ty
tuły: wznowienie ..Popiołu i diamentu" Andrzejew
skiego. ..Rosyjski łaś" Leóriowa. „Odyseję" Homera 
w pięknym 'przekładzie proza Pa randów-kiego ..A’ 
kresach lasów" Sieroszewskiego. „Lato leśnych ludzi” 
Rodziewiczówny (ułaskawione ostatnio w .Iskrsch ). 
„Szerszenia" Voynich — oraz irme, które. dopr='" d" 
wybieracie już sami.

A zatem — przyjemne i. lek''U"
CLGIEED TERLEC '

C ZKOŁA nauczycielska 
trzyletnia

Warunkiem przyjęcia jest 
szkoły średniej.. Absolwenci 
otrzymują kwalifikacje nauczyciela począt
kowego nauczania (kl. I —IV) oraz upraw
nienia do nauczania wybranego przedmio
tu specjalizacji w klasach V — VII ItiUa 
wykonywania innej, funkcji w zależności! 
od wybranej specjalności (wychowawca* 
domu dziecka, wychowawczym przed-' 
szkolą).

Oto plan studiów dwuletniej szkoły na-> 
ucźycielskiej:

dwu- lub
- jest uczelnią pęiłwyższą.. 

ukończenie 
lej szkoły

Lp
I u ! ni i iv|

---- :----- :-----(
Grupa I

Materializm dialektyczny 
i - historyczny

Anatomia i fizjologia 
dziecka

Psychologia ogólna
i rozwojowa 

Pedagogika 
H. storia wychowania

2 2
2 8/

2

2

Grupa II
Nauka o ier.--ku

Kultura ŻA^ego słowa 
i (w5?żsŁa) 
nocz a tko wsę o

metodyką

2

Tl!

boru (dla przykładu 
logia)

2

2
. 2

3.i

2

5
•>.

• ogólna 4
2

| Razem godzin tygodniowo 32 I .

Przedmioty nadobowiązkowe: 1) Język rosyj
ski- 2‘ Język zachodnioeuropejski. Gra na 
instrumencie- x i x(4i oznacza praktyk*, tygod-'; 
nioY.ą i czterotygodniowa..

Plan studiów obejmuje 3 grupy przed- | 
miotów.

Pierwsza grupa przedmiotów — to ogól
ne przygotowanie z zakresu nauk społecz- ■ 
no-politycznjch i pedagogicznych.

Druga grupa przedmiotów dotyczy ści- I 
sle przygotowania do - pracy w klasach 
I — IV, Wyodrębnić w: niej można trzy 
rodzaje przedmiotów. .

Przęęlfńióty' takie, jak: nauka o języku, 
literatura dla dzieci, kultura żywego sło
wa i arytmetyka mają dać nauczycielowi 
pewne' teoretyczne podstawy do rozumie
nia naućzhnyclj przedmiotów, np. orto
grafii. arytmetyki. Chodzi o to. by nauczy
ciel nie stosował mechanicznie pewnych 
reguł i prawideł, ale rozumiał podstawy 
naukowe nauczanych treści i umiał je 
w poprawny sposób podawać dzieciom. 
Błędy bowiem popehWone -w'początkowym.i. 
nauczaniu opóźniają tempo, nauki, na wyż
szym szczeblu.'

Metodyka początkowego nauczania wraz 
z praktyką ma przygotować nauczyciela 
do nauczania języka polskiego, matema
tyki. geografii, biologii i historii w zakre
sie propedeutyczrrego nauczania (kl. I—IV).

Prżedmio.t'': rysunek, praca ręczna, 
śpiew i. wychowanie fizyczne mają przy
gotować nauczyciela do nauczania tj"ch 
przedmiotów w kl. 1— IV.

Trzecia grupa przedmiotów składa się 
na specjalizację dodatkowa. Student ma 
do wyboru; język polski, język rosyjski, 
historię, geografię.' biologię, fizykę, che
mię, matematykę, rysunek i prace ręczną, 
•w er . " '.'chowanie fizyczne, opiekę nad 
dzieckiem, wychowanie w przedszkolu.

Phzedmiót spęc.falizaeji daje kandydatów 
uprawnienia do nauczania tego przedmiotu 
w kląsach V — VII, lub daje kwalifikaęń 
do wykonywania innych funkcji, np. wy. 
chowawcy w domu dziecka, wychowaj, 
czyni przedszkola. • . . .

Program przedmiotu specjalizacji wy. 
kracza' poza program szkoły średniej 

-a właściwie‘obejmuje kurs wyższy, naij 
kawy.; nauczyciel otrzymuje wię< pewn, 
ogólne przygotowanie naukowe, które pn. 
zwpli mu bliżej zainteresować się wybrg. 
ną dyscypliną naukową, śledzić jej rozwój 
i utrzymywać kontakt z nauką.

Taki układ przedmiotów w szkole naą. 
czycielskiej spełnia również postulat psi. 
negb zatrudnienia nauczyciela w szkoła 
gdyż pozwala nauczycielowi początkowego 
nauczania uczyć także w klasach V — VII 
có w sumie daje mu dostatecznie W’ysokj 
wymiar zajęć w szkole.

Szkolą nauczycielska otwiera przed jgj j 
absolwentem perspektywy dalszego kszt3;, 
cenią, zwłaszcza na wydziale zaocznym 
wyższej uczę'ni.

Zależnie od zainteresowań — absolwent 
szkoły nauczycielskiej może wybrać studia 
przedmiotowe jako kontynuację i pogłę. 
hienie swej specjalności, bądź studia p«. 
dagoęicżne. W pierwszym wypadku możi 
mu być zaliczona część przedmiotów gry. 
py specjalizacji pierwszego i drugiego ro. 
ku studiów i wobec tego mógłby być. przy, 
jęty na. trzeci rok wyższych studiów za. 
ocznych. Gdyby absolwent wybrał sobię 
studia, na wydziale pedagogicznym, wtedy 
drugą grupa przedmiotów stanowi podsta. 
wę do szybszego zdawania niektórych 
egzaminów, zwłaszcza z zakresu metodyki.

Szkoła nauczycielska jako szkoła typu 
poiwyzszego wymaga metod nauczania pą. 
dobnybh do metod stosowanych ua uczsl. 
niach wyższych. Zachodzi obawa, że obo- 
wiazkpwy wymiar obowiązkowych zajęó 
stoi temu na przeszkodzie. Przy przedłu
żeniu okresu studiów dn lat trzech bedzij 
można zmniejszyć wymiar Obowiązkowych 
zajęć do ?,1 godzin tygodniowo. Szkoła ta 
jako uczelnia dwuletnia szybciej przygo. 
t.owuje nauczycieli, a zatem i baza ma- 
ferie!na może być znacznie mniejsza ® 
porównaniu z baza materialną liceum os- 
dagogicznego. Obecne programy Studiów 
Nauczycielskich mogą być w pełni wyko
rzystane.
TV RUGI W kształcenia nauczycieli po- 
” czątkowego nauczania stanowić mają 

wydziały pedagogiczne wyższych uczelni 
Jeżeli zakłada się. że nauczanie początko
we jest taką samą specjalnością, jak i na- 
uczanie przedmiotowe, to kształcenie tychl 
specjalistów na wydziałach pedagogicznych, 
i.utworzenie łych wydziałów tam. gdzie ich 
dotychczas nie ma — jest, w pełni uza. 
sadnione.

Urzeczywistnienie tego’toru kształceni! 
'nauczycieli początkowego nauczania otwie
ra szeroką perspektywę dla rozwoju nauk 
pedagogicznych. Powstanie wtedy potrze
ba (a jednocześnie stworzone zostaną wa
runki) prowadzenia prac badawczych z za
kresu psychologii rozwojowej i wycho
wawczej oraz metodyki, gdyż nauki te sta
nowić będą główną treść studiów na tyn 
'.v.vrljjislę. Obok przedmiotów pedagogio- 
n.ych powinien ‘ byćWykładany je_d« 
przedmiot poboczny-' w^łakirń wymiarztA 
by dawał uprawniema"'do nauczania tege, 
przedmiotu na szczeblu systematycznego 
nauczania (kl. V — XI).

Na razie na wydziale pedagogicznym 
kształciliby się aktywiści oświatowi z za
kresu początkowego nauczania, kierownicy 
sekcji ODKO, nauczyciele szkół ćwiczeń, 
wykładowcy tego przedmiotu w zakła
dach kształcenia nauczycieli. W miarę jed
nak rozwoju nauk pedagogicznych z za
kresu początkowego nauczania i wzmoc
nienia wydziałów pedagogicznych kształ
cenie nauczycieli tej kategorii przeszłoby 
całkowicie na wyższe uczelnie.
p RZEDSTAWTÓNY projekt kształcenia 
* nauczycieli jest zupełnie realny, gdyi 

jego, zasadnicze zręby właściwie już ist
nieją. Uczelnie wyższe na tyle już okrzep
ły organizacyjnie, że będzie można posta
wić przed nimi nowe zadanie kształcenia

Ludwik Krzywicki-wychowawca socjalistycznej inteligencji polskiej
1 ę? LAT temu zmarł w Warszawde 
-wielka polski uczony — socjolog 

1 ekonomista — Ludwik Krzywicki, czo
łowy przedstawiciel postępowej inteli
gencji poL-kaej. szermierz i propagator 
marksows ki ego s.oejal izm u.

Dziś, gdy odchodzi starsze pokolenie, 
pamięć Krzywickiego i jego zasług dla 
pa. jpowej nauki polskiej zaczyna się za- 

, cierać.' Nauka Polski Ludowej, której 
postać Krzywickiego, zdawałoby się, po
winna być' bliska — jak dotychczas 
nże darzyła go szczególną pamięcią. Z 
olbrzj'miegodorobku naukowego, mało na 
ogól znanego, bo rozsypanego po czaso 
pismach i w dużej mierze anonimowego 

wydano po wyzwoleniu wybór stu
diów, na który złożyło się pięć prąc. 
Pamiętników Krzywickiego, tej kopalni 
wiadomości o ludziach i wydarzeniach, o 
kierunkach myśli i ideologiach, bogatego 
źródła do historii mchu socjalistycznego, 
wydano tom pierwszy w r. 1947. Jakieś 
nieznane przeszkody stanęły p"zed wy
daniem tomów następnych. Brak jest 
prac omawiających dorobek naukowy. 
Jedyna próba oceny, przeprowadzona 
przez wybitnego polskiego filozofa-mar- 
ksistę uwikłała się w subtelnych docie
kaniach. na temat, czv Krzywicki był 
marksistą i tylko od tych pozycji od
chodził, czy też nim nie byl, a. najwyżej 
do pozycji tych szedł, ale nigdy nie do
szedł. Było to. należy dodać, w r 1950.

Ostatnio próbowano omówić działal
ność naukową Krzywickiego, kiedy był on 
jeszcze ..na drodze do marksizmu", a więc 
w młodzieńczym' okresie uniwersyteckich 
studiów. To wszystko — o ile pominiemy 
biografie Krzywickiego napisaną przez 
Irenę. Krzywicką i wydaną w r. 1951. 
Ciekawe, ze ostatnio w Polsce zajęto się 
etnologią anglosaską i radziecką i wy
dano 2.2-arkuszową pracę omawiającą te 
sprawy, nalomiasl zapomniano, że byl w 
Polsce etnolog o światowym imieniu. 
Dopiero obecnie, kiedy zrywa się z dog
maty zmem. przypomniano Krzywickiego. 
..Trybuna Ludu" poświęciła mu obszerny 
artykuł, jako jednemu z „pionierów mar
ksizmu" w Polsce. Autor artykułu 
stwierdził jednocześnie, że „wobec pa
mięci Ludwiką Krz.'wick ego ma nauka 
historyczna Polski Ludowej szereg nie
spłaconych długów".

Urodził się w Płocku w r. 1839 w ro
dzime ziemiańskiej. Dzieckiem jeszcze bę
dąc utracił ojca. W Płocku kończył szko
ły średnie. W r. 1878 zapisał sie na wy
dział matematyczno-fizyczny Uniwersy
tetu Warszawskiego. Byl to okres silne.-

W rozwoju stosunków kapitalistycznych 
w Królestwie, Młoda polska burżuazja 
walczyła z przeżytkami feudalnymi, ze 
szlachetczyzną i zacofaniem, wysuwając 
hasła pozytywizmu — pracy od podstaw, 
rezygnacji z dążeń powstańczych i nie
podległościowych a walki o ekonomicz
ny dobrobyt. Jednocześnie z wielkokapi
talistyczną produkcją pojawiła się no
wa siła społeczna — proletariat fabry
czny, który wysunął rewolucyjny pro
gram przebudowy społecznej. Do tego 
ruchu przylgnie Krzywicki, aby mu clo 
końca życia służyć słowem i piórem.

W Warszawie w czasie swych stu
diów uniwersyteckich zapoznał się 
Krzywicki z dziełami Marksa i Engelsa 
i siał się gorącym zwolennikiem i pro
pagatorem ich poglądów. Był tłumaczem 
i redaktorem pierwszego polskiego wy
dania „Kapitału", jak i innych dziel 
Marksa i Engelsa. Ich idee będzie roz
wijał i pogłębia! w licznych swoich 
pracach. Cała wielka praca badawcza 
Krzywickiego, wszystkie, można śmiało 
powiedzieć, jego publikacje socjologicz
ne, etnologiczne czy ekonomiczne, kon
centrować się będą wokół jednego za
sadniczego problemu — problemu dróg 
rozwoju społecznego — od pierwotnego 
„spólnictwa" do socjalizmu — dowodzić 
będą nieuchronne) konieczności przejścia 
przez różne stadia rozwojowe do nowe
go, lepszego ustroju.

Gdy Krzywicki zajmuje się. badaniem 
ludów pierwotnych, to chodzi mu o 
pokazanie, że nie ma wiecznych insty
tucji społecznych, że wszystkie one ule
gają i ulec muszą zmianom. Gdy zaj
muje się typami psychicznymi i zawo
dowymi — to chodzi mu o pokazanie 
wpływu środowiska i rozwoju ekono
micznego na kształtowanie się psychiki 
ludzkiej i jej przemiany. Jego praca o 
rodowodach idei pokazywała nie tylko 
ich materialne pochodzenie, ale. Wska
zywała na twórcze oddziaływanie idei 
na społeczne przebiegi. Gdy badał pro
blem koncentracji w przemyśle ame
rykańskim, to — nie dla pokazania 
wyższości Ameryki, ale dla pokazania 
jak działa prawo kapitalistycznej aku
mulacji — przesłanka socjalistycznej re
wolucji. Gdy pisa) o położeniu proleta
riat u, to nie po to, by budzić współ
czucie, ale by pokazywać cala głębię 
kapitalistycznych przeciwieństw, któ
rych nie zatrze żadna filantropia czy 
reformizm.

W tej walce o nowy ustrój wielką 
rolę, przypisywał inteligencji — jej to

ma przypaść zadanie uświadamiania do
li i roli proletariatu, to ona ma jedno
cześnie pokazywać sposoby rozwiązania 
problemu — „możliwie najhumanitąr- 
niejsze i najmniej bolesne".

Tej działalności propagandowo-uświa- 
damia.iącej poświęcił Krzywicki całe 
swe życie. Nie' tylko pisuje do licznych 
czasopism legalnych i nielegalnych, ale 
i sam organizuje wydawnictwa oświa
towe. Największym t tych wydawnictw, 
z którym ściśle nazwisko Krzywickiego 
jest związane — to „Poradnik dla Sa
mouków" — wielotomowa publikacją, 
która zaczęła się ukazywać drukiem od 
r. 1896. Trudno dziś, gdy wszyscy mają 
dostęp do nauki, docenić znaczenie ..Po
radnika". Młodzież ogłupiana w carskim 
gimnazjum uczyła się poprzez „Porad
nik" widzieć i myśleć, przy jego pomo
cy uzupełniała swe wykształcenie i po
znawała nowe dziedziny wiedzy.

Akc ię piopagandowo-uświadamiająeą 
prowadził Krzywicki nie tylko poprzez 
publikacje, ale i przez wykłady i odczy
ty na tzw. „latającym uniwersytecie", 
tj. na tajnych polskich kursach nauko
wych wyższych. W latach rewolucji 
1905—6 roku, kiedy powstała możność 
swobodniejszego wj-powiadania się, 
Krzywicki wygłaszał w wielu miejsco
wościach. Królestwa publiczne odczyty 
poświęcone zagadnieniom społecznym. 
Odczyty te, prowadzone przez sławnego 
już wówczas uczonego, grom«cilv licz
nych słuchaczy spośród inteligencji i 
robotników.

Propagowanie piórem i słowem po
stępowych poglądów, deklarowanie się 
po stronie klasy robotniczej, walka, 
jaką prowadził z antysemityzmem i szo
winizmem — wszystko to ściągnęło na 
Krzywickiego nienawiść klas posiada
jących. Zamknięty . mu zostaje. dostęp 
do czasopism polskich. Dla Krzywickie
go, który żył wówczas z honorariów za 
artykuły ogłaszane w prasie, poaoslają 
jedynie periodyki rosyjskie.

Ciężki i trudny był wówczas żywot 
postępowego uczonego: ciągle śledzony 
przez policję, narażony na stałe rewi
zje żandarmerii, wielokrotnie areszto
wany i więziony albo uciekający przed 
aresztowaniem za granicę, a do fejn 
wszystkiego szczuty i oczerniany przez 
rodzimą kołtunerię i reakcję, przy tym 
w stałych trudnościach finansowych — 
oto sytuacja Krzywickiego w tych cza
sach. Pomimo to, nawet w najtrudniej
szych chwilach życia me przestawał 
pracować naukowo,

Chociaż cała jego działalność nauko
wa i publicystyczna przeniknięta była 
głęboką treścią polityczną, to jednak 
bezpośredniego udziału w organizacjach 
klasy robotniczej Krzywicki nie brał. 
Formalnie nie był członkiem ani pierw
szego .-.Proletariatu", ani Związku Ro
botników Polskich, ani. PPS, • ani 
SDKPiL. chociaż z działaczami .ruchu 
robotniczego — jak z Waryńskim. Mar
chlewskim. Rechniewskim i innymi. —- 
utrzymywał ścisłe kontakty. Niewątpli
wie. Krzywicki nie doceniał roli partii 
proletariatu w walce o nowy ustrój. Na
dzieje wiązał z żywiołowością samego 
rozwoju społecznego i z uświadomie
niem ludzi o tych sprawach. Niemniej 
jednak rola rewolucyjna Krzywickiego 
była niemała. Cała przeme działalność 
naukowa, wszystkie prace uczyły robot
ników i inteligencję o konieczności wal
ki o nowy, lepszy ustrój, pokazywały 
na faktach, że zmiany Są nieuniknione, 
głosiły wiarę w lepszą przyszłość.

W odrodzonym państwie polskim 
Krzywicki był początkowo przez czas 
pewien kierownikiem Głównego Urzę
du Statystycznego. Od r. 1919 prowadził 
wykłady, następnie został profesorem 
w Uniwersytecie Warszawskim. Głównie 
jednak . lego działalność pedagogiczna 
skupiała się wokół Wolnej -Wszechnicy 
Polskiej i Wyższej Szkoły Handlowej, 
gdzie zespół profesorów i . wykładow
ców bj'ł ideologicznie bliższy Krzywic
kiemu.

Z osobą Krzywickiego ściśle związany 
jest Instytut Gospodarstwa Społeczne
go, którego był kierownikiem. Instytut 
poświęcony został ...sprawie usunięcia z 
ziemi polskiej nędzy i krzywdy". Zmierzał 
do tego nie drogą walki i organizacji 
mas, ale metodą właściwą Krzywickie
mu — oświetlania, a raczej wyświetla
ni różnych „zaułków" życia społeczne
go burżuazyjnej Polski, takich jak bez
robocie, chałupnictwo itp Zebrane przez 
Instytut materiały w swoim surowym 
obiektywizmie pozostały największym 
i najsilniejszym oskarżeniem rządów 
obszamjueo-burżu szyjnych.

Poza praca w Instytucie w ostatnich 
latach Krzywicki oddal się całkowicie 
wykończeniu .swoich prac. Dopiero' te
raz, kiedy ustabilizowały się jego wa
runki życiowe, kiedy nie (potrzebował 
już zarobkować publicystyką na utrzy
manie rodziny, mógł wziąć sie do ukoń
czenia' tych badań, które zapoczątkował 
przed wielu Laty,

W r, 1936 wychodzi w języku angiel
skim obszerna, sześćsetstromcowa roz
prawa o społeczeństwie pierwotnym. 
Jest to zagadnienie, nad którym praco
wał do ostatnich chwil swojego życia.

Dorobek naukowy Krzywickiego jest 
wielostronny i niezmiernie obfity. Wy
dana w r. 1938 niepełna bibliografia jego 
prac liczy około 1000 pozycji! Pomi
nąwszy publicystykę na rozmaite tema
ty. którą zajmował się ze względów za
robkowych. na prace naukowe przypad- 
nie około 400 pozycji. Kilkanaście z nich 
tłumaczonych było na język rosyjski, 
bułgarski, litewski, żydowski. Prace do
tyczą najrozmaitszych dziedzin. Na plan 
pierwszy wysuwają się .prace na tematy 
etnograficzne, socjologiczne i etnologi
czne. zagadnienia historii kultury ma
terialnej. ustrojów społeczno-gospodar
czych. problemy własności, rodziny, re- 
ligii, itd.
Drugą dziedziną zainteresowań nauko
wych były zagadnienia ekonomiczne: hi- . 
storia doktryn ekonomicznych, teorie : 
ludnościowe, zagadnienia kryzysów, bez
robocia, organizacji wielkiego kapitał:- i 
stycznego przemysłu i handlu, problemy 
robotnicze itd. itd. Wiele pracy i uwagi 
poświęcił problematyce rolniczej, zwłasz
cza mocno dyskutowanemu na przełom e 
stulecia problemowi koncentracji w roi- i 
niclwie. I Występował tu Krzywicki jako 
obrońca tezy Marksa a przeciwko rewi
zjonistom.

Wielki dorobek Krzywickiego pozosta
łe dziś nieznany, choć w dużej mierze 
zachował swoją wartość naukowa. Nleo- 
publikbwana jest praca o hordzie pier
wotnej, która mu zajęła ostatnie lata j 
jego życia. Brak jest, jak wspomnieliśmy 
wyżej, opracowań o dorobku nauko
wym. Jedynym, źródłem pozostaje księga 
pamiątkowa opracowana przez grono 
przyjaciół i uczniów a wydana w r. 1938 
przez Instytut Gospodarstwa Społeczne
go. Pracą ta jest już w dużej mierze 
.przestarzała a zresztą niekompletna. 
Najwyższy czas, aby nauka polska przy
stąpiła do zbadania bogatej spuścizny 
wielkiego uczonego. Nazwisko Krzyw:- 
ckiego, pioniera marksizmu w Polsce, I 
wybitnego socjologa, etnologa i ekono
misty. bojownika o nowy sprawiedliwy 
ustrój społeczny, powinno być bliższe 
i bardziej znane dzisiejszemu pok jleniu 
— pokoleniu realizującemu ustrój spo
łeczny, który naukowo uzasadniał i o któ
ry, walczył Krzywicki.

ANDRZEJ GRODEK. '

nauczycieli początkowego i systematyczne
go naucźania.

Odpadńą -wówczas również kłopoty in
westycyjne. Kształcenie nauczycieli po
czątkowego nauczania — przy obecnych 
założeniach liczbowych — wymaga połową 
pomieszczeń liceów pedagogicznych. Gdy
by się udało ustabilizować kształcenie na
uczycieli w ramach naturalnej reproduk
cji, to znaczy w ramach 3 — 5czynnych 
nauczycieli, wtedy będzie można jeszcze 
bardziej ograniczyć bazę materialną lul , 
lepiej ją wykorzystać. Kształcenie nauczy-J 
cieli w ramach naturalnej reprodukcji 
można przyjąć do pewnego stopnia zi 
kryterium oceny naszej polityki oświatę 
wej.

Inne zaś argumenty ekonomiczne możris 
by łatwo obalić, gdyby .Ministerstwo 
Oświaty opublikowało dan* . liczbowe do
tyczące faktycznych kosztów kształcenie 
jednego nauczyciela. Gdy iiwzglednim? 
wysoki odsiew uczniów zakładów kształ
cenia nauczycieli sięgający do 50 a nawel 
66% — co oznacza potrójny koszt wy
kształcenia jednego absohyenta. wydatki 
związane z kształceniem Ti.iókwalifikowa
nych nauczycieli, wydatki na przekwalifi
kowywanie nauczycieli oraz, koszty kształ
cenia wciąż nowych nauczycieli na miej'^ 
sce odpływających z zawodu, wtedy okazt 
się, że dotychczasowy system kształceni* 
nie jest wcale tańszy od tego, który pro
ponujemy.

W wyniku wprowadzenia przedstawione' 
gó projektu reformy otrzymamy nauczycie 
la lepiej przygotowanego. Dając mu wyż 
sze wykształcenie wzmacniamy jego, pozy
cję społeczną, podnosimy jego autorytet 
zwiększamy skuteczność jego pracy 
szkole i środowisku.

JOZEF KOZŁOWSKI 
--------- -------------------------- n r -n i i i ii . .....................trć

Szachy
T. Czarnecki 3. Kozłd^rskl
mat w dwóch białe zaczynają
posunięciach i rozwiązują

s ti g ss ® g

W powyższej pozycji, mimo bezanelscyjr-*! 
przewagi materialnej czarnych, białe w dow
cipny sposób uzyskują ńierożsgranai, 

Pomiędzy czytelników, którzy nadeśla. pr»- 
widłowe rozwiązanie w terńiińle dwutygod
niowym, zostaną rozlosowane nagrody ksił4* 
Itowa- .
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Z pobytu w Danii Spór o „proszę koleżeństwa"

PODOBAŁO MI SIĘ TAM WIELE
IX ANIA. Kraj tak blisko od nas leżący, ko samolotem przelot » Warseawy do Ko- 

penhagi trwa 2 godziny, a tak stosunkowo mało nam znany.
W tym oto kraju już ■ schyłku XVIII wiekn zlikwidowana została pańszczyzna, 

* w połowie ubiegłego stulecia państwo duńskie stało się burżuazyjną demokracją, 
konstytucyjną monarchią..

W osiemdziesiątych latach XIX wieku Danią nie zna Jut analfabetyzmu, staje 
się ojczyzną uniwersytetów ludowyeh.

Dania słynie i hodowlanej gospodarki, s wzorowego zmechanizowanego rolnic
twa, z handlu morskiego, .lej stolica — Kopenhaga — inaczej .miasto kupców" — 
liczy 1 milion mieszkańców, gdy ludność całej Danii przekracza 4 miliony.

Lądując w Kopenhadze na lotnisku zadawaliśmy sobie niecierpliwie pytania: eo 
zobaczymy w tym kraju, którr od lat nie zaznał okropności wojny i mógł po
kojowo się rozwijać. Czy znajdziemy ws polny język z duńskimi kolegami pracu
jącymi w tak odmiennych warunkach?

T UŻ po paru dniach przekonaliśmy się, 
** że z olbrzymią większością naszych 
gospodarzy nie trudno nam się zaprzy
jaźnić. Łączy nas wspólne dążenie do 
pokoju,, nienawiść do faszyzmu (Duńczy
cy ze zgrozą wspominają okupację hitle
rowską. choć przebiegała ona w ich kra
ju w formió stosunkowo łagodnćj), łą
czy nas. prąca zawodowa, wspólne umi
łowanie dzieci i młodzieży.

Zwiedziliśmy wiele szkół i różnych 
zakładów wychowawczych w Kopenha- 
•dze, Odensee i Esbjerg, we wsiach i mia
steczkach. w okolicy Esbjerg. Mieszka
liśmy w gościnnych domach kolegów 
w Odensee i Esbjerg. Ileż niezapom
nianych chwil . upłynęło nam wśród 
Szczerej .rozmowy, wieczornej przy ro
dzinnych stołach, przy kawie i herba
cie,.,w blasku nieodzownych świec, które 
zapalają Duńczycy siadając do posiłku 

,z gośćmi. Jak .u was? A jak u was? Oto 
pytania, dokoła których snuły się na
sze gawędy.. A wniosek z nich jaki? Że 
oto możemy .się porozumieć, że m’mo 
wszystko, co dzieli jednych •od du- 
gich, wielu rzeczy możemy się nauczyć.

Czym nam Duńczycy zaimponowali od. 
pierwszego zetknięcia? Oto wielką ucz
ciwością. spokojem, czystością i dobrze 
wychowanym w swej masie społeczeń
stwem.

Zostawiasz : w przedziale walizki 
i idziesz, beztrosko jeść obiad w bufecie, 
nikt ci ich nie ruszy. Wchodzisz do ma
leńkiej, taniej jadłodajni — aż pachnie 
czystością. Chcesz przejść przez jezdnię, 
wzdłuż której niekończącymi się sze
regami jadą rowerzyści, a już uprzejmy 
chłopiec, ten pierwszy z brzegu, wzno
si rękę, do góry . i. sznur cyklistów za
trzymuje się czekając aż. przejdziesz.

W obcowaniu towarzyskim i koleżeń
skim Duńczycy łatwo mówią sobie i nam 
..ty", Zewnętrzne demokratyczne formy 
doprowadzają nawet do tego, iż w nie
których uniwersytetach robotniczych 
słuchacze. i obsługa techniczna mów:ą 
po imieniu dyrektorom i profesorom. 
..Mimo t.o bardzo mnie szanują" — śmie
ję się do nas kierownik szkoły związków 
zawodowych w Esbjerg.

W ogóle brak w Danii dygnitarstwa 
i nie zaszkodziłoby nam, gdybyśmy się 
od Duńczyków czegoś pod tym wzglę
dem nauczyli.

Kierownik, szkolnictwa w Kopenhadze, 
tzw. Dyrektor,. Szkół- żywy, siwowłosy, 
6 młodzieńczym usposobieniu pan dał 
nam dowody, jak po koleżeńsku traktuję 
nauczycieli oprowadzając nas po kilku 
szkołach, kopenhaskich. Bez uprzednie
go. zawiadamiania szkół, bez uroczyste
go wprowadzania gości po prostu spa
cerował razem z nami wśród dzieci 
i nauczycieli dobrze widać im znany, 
swobodnie rozmawiając z uczniami i ko
legami. Zdawaliśmy sobie sprawę, ze 
zewnętrzne formy demokratyczne obser
wowane . w Danii na każdym kroku nie- 

-świadczą bynajmniej o istotnej rów
ności społecznej, warto by jednak ta
kiego sposobu obcowania władz i pod
władnych dopracować się u nas, w kra
ju budującym socjalizm.

Takie były pierwsze ogólne spostrze
żenia po przybyciu naszej delegacji do 
Danii.

A TERAZ ■ przejdźmy do szkól. Burżu- 
azyjna szkoła duńska stoi znacznie 

wyżej pod wieloma względami niż wie
le'innych szkól krajów kapitalistycznych 
zarówno pod względem powszechności 
nauczania, jak i materialnej bazy szkoły.

Szkoła duńska jest w zasadzie bez
płatna nawet i na stopniu średnim 
(państwowa lub komunalna), nie ma jed
nak systemu stypendiów, stąd o ukoń
czeniu pełnej 12-letniej szkoły decydu
je w pierwszym rzędzie stopień zamoż
ności rodziców. 'Już po 5 latach nauki 
następuję pierwszy podział dzieci, te
oretycznie — według zdolności: ucznio
wie zdolniejsi przechodzą do czterolet
niej szkoły średniej, w której jest egza
min końcowy, a mniej zdolni do równo
ległej szkoły, w której nie ma egzami
nu i której program jest łatwiejszy. 
Przy tym obowiązek uczenia się trwa 
do lat 14, po siódmej klasie przeto dziec
ko może szkołę opuścić i rozpocząć za
robkowanie.

Ukończenie dziewiątej klasy z eązaminem 
daje dwie możliwości: albo przejście rto trzy
letniego gimnazjum i zd:n> po 3 latach 
egzaminu dojrzałości uprawni pcego do stu
diów wyższych, albo też ■: -ciście do rocz
nej klasy realnej, po której absolwent może 
objąć prace w urzędzie, n banku itp., albo 
też uczyć się dalej w zawodowych szkołach.

w rzeczywistości jednak o wyborze szkoły 
po latach pięciu czy ożiewięciti decydują nie 
zdolności, lecz materialne możliwości rodzi
ców. W dzielnicach Kopenhagi zamieszkanych 
przez sfery zamożne owe .ciągi’’ bez egzami
nu niemal nie istnieją, występują zaś prze
de wszystkim w dzielnicach ludzi uboższych.

Duńska szkolą uczy dzieci mas pra
cujących dobrze pisać, czytać, mówić 
po durisku, uczy obcego języka, potrzeb
nego przy pracy w biurze i w handlu, 
daje pewną sumę wiedzy ogólnej. O ile 
robotnik lub średni gospodarz miejski 
chce uczyć się, może korzystać z wie
czorowych kursów, 7. uniwersytetów 
ludowych i robotniczych. W programie 
tych uczelni są. języki obce, literatura 
duńska, geografia, historia, psychologia, 
ekonomia, ale kursy i uniwersytety te
go typu nie dają swym słuchaczom żad
nych praw, nauka prowadzona jest tam 
„dla rozwoju ducha i własnej saty
sfakcji".

System ten uprawia, i* przy teoretycz
nych równych możliwościach monopol nauki 
w -praktyce zachowany iest dla ludzi za
możnych. Odpowiednio do tych założeń do
brana też jest, treść programów nauczania. 
Rzecz zrozumiała, że ani treść nauczania, 
ani organizacja szkoły ihnisii ej n e 
odpowiadać naszym poglądom. Szkoły w kra
ju, w którym już dokonana została rewolucja 
proletariacka, inne mają cele, inna Jest ich 
rola i zadania. Niemniej »ednak formy zew
nętrzne szkolnictwa duńskiego posiadają wie
le stron dodatnich, z wielu duńskich osiąg
nięć możemy brać przykład. Ale o tym w 
następnym artykule* |

' Pódobałó '‘ńam’ się -w Danii to.- i? 
miarą wartości nauczyciela szkoły śred
niej jest stopień zaawansowania uczniów 
pod względem bezbłędnego władania 
ojczystym językiem w słowie i w piś
mie. Kończąc siódmą klasę absolwent 
musi umieć ortograficznie pisać, grama
tycznie mówić. Sądzę, że trzeba to po
chwalić. My wprawdzie chcemy, aby na
si wychowankowie opuszczając szkolę 
podstawową umieli jeszcze wiele innych 
rzeczy, aby już zdobyli fundamenty na
ukowego poglądu na świat. Jednak bez 
umiejętności płynnego czytania, ortogra
ficznego i swobodnego pisania, popraw
nego. mówienia po polsku wszystkie in
ne mądrości smutno się przedstawiają. 
DANIA stoi bardzo wysoko pod -wzglę

dem budownictwa szkolnego. Obej
rzeliśmy wiele budynków szkolnych, in
ternatowych, żłobków i przedszkoli. Ce
lowość każdego ze szczegółów, praktycz
ne rozplanowanie całości budziły uzna
nie.

Zwłaszcza wielki krok naprzód w bu
downictwie szkolnym stanowią tzw. 

szkoły pawilonowe, wynalazek ostatnie
go dziesięciolecia. Są to budynki parte
rowe. zaprojektowane poziomo w postaci 
czworoboków, wewnątrz, których znaj
dują się ogromne dziedzińce a na na
rożnikach mieszczą się sale gimnastycz
ne.

Gmach szkolny ł»oz pięter sprzyja lepszej 
opiece nad dziećmi, oszczędza siły nt.ltcz.y- 
eieli, którzy nie meczą, serca bieżaniem pę 
schodach, pozwala młodzieży panr.y spędzać 
n» powietrzu. Ostatnio Duńczycy mają za
miar nowe szkoły budować tylko w ten spo
sób.

Godny najwyższej pochwały jest zwyczaj 
zatwierdzania planu architektonicznego szko
ły przez komisję złożoną z architektów, na
uczycieli, lekarzy szkolnych i rodziców, w 
tych warunkach niemożliwe są takie, częste 
u nas, „niedopatrzenia". Jak np. zapomnie
nie o auli w szkole na l.łłł uczniów lub 
o sali gimnastycznej itp.

We wszystkich zakładach wychowaw
czych zwraca uwagę ogromna troska 
o zdrowie dziecka. Lekarz, szkolny, to 
ważna pozycja w życiu szkolnym. Zna 
on dzieci z imienia, wie jak które miesz
ka, jakie mają one zdrowotne potrzeby, 
odwiedza lekcje patrząc jak dzieci sie
dzą, jak pracują. Widzieliśmy w więk
szości oglądanych szkół wspaniałe ga
binety lekarskie i dentystyczne, zwie
dziliśmy w Kopenhadze dwie szkoły sa
natoryjne, w których uczniowie spę
dzają 12 godzin, bo po zajęciach Szkol
nych korzystają z naświetleń. z. sola
rium. z leżalni, z wielu zabiegów.

W lśniących czystością jadalniach mat
ki przygotowują dzieciom szkolne śnia
danie wg. receptury lekarza. Szeregami 
stały na stołach butelki ze świeżym mle
kiem, talerzyki, na których czekały ma
łych stołowników kanapki i jabłka.

W ESBJERG każdy z członków dele
gacji spędził jeden dzień w szkole. 

Asystowaliśmy na lekcjach a w czasie 
pauz była doskonała okazja, aby poznać 
szersze grono kolegów.

Mnie wypadła duża. 1.200 ucaniów li
cząca szkoła dziewięcioletnia, w której 
mój gospodarz, p. Jórgen W-, jest na
uczycielem języków obcych.

Co mi się tam podobało?
Przede wszystkim zdyscyplinowanie 

uczniów, którzy wprawdzie nie wcho
dzą do sali parami, lecz mówią oółgłó- 
sem nie pchają się, choć siadają gdzie 
chcą, starsi z młodszymi i milkną, gdy 
tylko nauczyciel da znak, że chce mó
wić. Oczywiście te dzieci są takie, bo 
i dorośli, jak pisałam wyżej, też odzna
czają się kulturą we wzajemnych sto
sunkach.

Podobało mi sie. że w duńskich kla
sach ściany są wesołe, kolorowe, a tecz
ki uczniowie wieszają na wieszakach 
wkręconych przy stoliku ucznia z. bo
ku. Pomyślałam o wielu szkołach, któ
re widziałam w Polsce, o teczkach le
żących na ziemi lub przeszkadzających 
uczniom wygodnie siedzieć na krześle.

Zastanowiła mnie wielka znajomość 
mapy wśród uczniów. Nawet zupełnie 
małe dzieci, w klasac-h IV. V, swobod
nie ^orientują się na- map e .Europy, po? 
kazują Bałtyk, Polskę. Warszawę.

Mapa ni* jest pomocą, przynoszona na nie
które lekcje, ale częścią okładową inwentarza, 
danej klasy, ohak tablicy, szafy itp. W każ
dej klasie istnieje przrrzM do map, n* 
którym nawinięte ną trzy mapy: Danii. Eu
ropy i świata.

Óio na lekcji dzieci śpiewają piosenkę 
e Szwecji. Nauczyciel opuszcza mapę, dziew
czynka wchodzi na krzesełko i. wskazuje 
Szwecję ucżąc się korzystać z mapv nim 
od ziemi odrosła i \ m w programie geografii 
dowie się. czym jest mapa.

Otn lekcja angielskiego, czytanka o Kali
fornii — ta sama scena tym razem w kla
sie VI. Oto opowiadanie o Leonardzie da 
Vinci na lekcji niemieckiego — Mediolan. 
Rzym, Florencja. Francja — wędrówka po 
mapie nie sprawna trudności n kemu. War
to len sposób upowszechniania mapy naśla
dować.

Na lekcjach, jak wszyscy stwierdziliś
my. panuje w duńskiej szkole nastrój 
pogodny i swobodny. Często tok lekcyj
ny przerywany jest śmiechem wywo
łanym omyłką uczni*, dowcipem nauczy
ciel*' wplecionym do wykładu czy roz
mowy. Dużo się śpiew* na języku oj
czystym. przy geografii, n* niemieckim 
i angielskim.

Zajęć pozalekcyjnych w szkole duń
skiej nie ma. Organizacje młodzieżowe 
istnieją przy partiach politycznych i przy 
różnych, związkach. Szkolą w życie or
ganizacyjne ucznia nie wnika, bo, jak 
każda szkoła burżuazyjna, szkoła duń
ską hołduje zasadom „apolityczności", 
rzekomo nie kształtuje też poglądu na 
świat ucznia. Nauczyciel uczy (podaje 
wiadomości), dba o zdrowie ucznia, o 
postępy w nauce, kontakty na pauzach 
i po lekcjach są jednak minimalne. I to 
wydało się nam, nauczycielom polskim, 
dziwnie smutne, to oderwanie się na
uczyciela od życia młodzieży, od jej ra
dości i trosk.

ZAWÓD nauczyciela w Danii jest sza
nowany, w tej chwili jest on nadto 

atrakcyjny, gdyż należy do tych za
wodów, w których nie grozi bezrobocie. 
Szkoły ulegają bowiem rozbudowie, 
istnieje dążenie do zmniejszenia liczby 
uczniów na klasę do 25, nauczycieli jest 
brak.

Zwiedziliśmy w Esbjerg takie wieczo
rowe seminarium nauczycielskie, w któ
rym robotnicy i urzędnicy zdobywają 
nauczycielskie kwalifikacje, aby móc 
przejść do pracy w szkole lepiej zresz
tą opłacanej od pracy robotnika.

Ale ukończenie takiego seminarium 
wymaga wielkiego wysiłku: po 8 godzi
nach pracy zarobkowej — pięć godzin 
wykładów i ćwiczeń w ciągu pięciu 
lat. Bo tyle lat trwa przygotowanie na
uczyciela dla szkoły 9-letniej.

Dwa tygodnie pobytu w Danii dało 
nam bardzo wiele. Zrozumieliśmy lepiej 
różnice, jakie dzielą nasz kraj, kraj w 
którym nie było nigdy w pełni rozwi
niętego kapitalizmu, w którym istnia
ły mocne przeżytki feudalizmu, ale w 
którym dziś budujemy socjalizm — od 
kraju starej burżuazyjnej demokracji, 
dziś będącego jeszcze krajem imperia
listycznym. Zrozumieliśmy chyba i my, 
i Duńczycy, że mimo tych różnic wza
jemnie możemy się od siebie dużo na
uczyć.

„A jednak widzę po tych trzech 
dniach, spędzonych z wami" — mówił 
gościnny p. Jórgen W. przy wieczornej 
herbacie w przeddzień naszego wyjazdu 
7. Esbjerg — że Polacy i Duńczycy nie 
bardzo się różnią. Nie myślałem. że tyle 
będziemy mieli wspólnych tematów i są
dów".

JANINA SCHOENBRENNER 

Z Wystawy Nauczycieli Plastyków Okręgu Stołecznego

Martwa natura z Chińczykiem 
J. Trzcińska-Widera olej
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a nie pewną ograniczoną liczbę nauczy
cieli. chłopów, krawców czy kolegów ze
branych doraźnie w jakimś miejscu. Dla
tego do konkretnej liczby . chłopów czy 
kolegów nie można mówić: „proszę chłop
stwa" ani „proszę koleżeństwa". To jest 

| jedna strona zagadnienia (związana z wy- 
! razem „koleżeństwo").

Z WIELKIM zainteresowaniem i naj
wyższym uznaniem słucham i czytani 

zawsze wypowiedzi prof. Doroszewskiego 
(czy też jego współpracowników — jak 
właśnie w „Głosie Nauczycielskim") 
o sprawach językowych. Podziwiam za
równo. erudycję, trafność i logikę wywo
dów, jak i precyzję oraz elegancję sformu
łowań.

Zamieszczona jednak ostatnio w „Głosie 
Nauczycielskim" notatka pt. „Proszę ko
leżeństwa" — podpisana przez oh. H. R. 
— wywołała we mnie silny sprzeciw. Wy
gląda bowiem na to, ze autor uznaje 
omawianą konstrukcję za prawidłową, 
a tylko chwilowo jeszcze rażącą nas. tym 
samym udzielając jej milczącej aprobaty.

Wydaje mi się, że tkwi w tym pewna 
omyłka. .Autor notatki dowodzi, że użycie 
wyrazów na-stwo, nie tylko dla oznacze
nia czynności (lub właściwości), lecz tak
że na oznaczenie, pewnej grupy osób jest 
w zasadzie poprawne. A więc koleżeństwo 
mogłoby oznaczać nie tylko rodzaj przy
jaźni (właściwość), lecz także pewną gru
pę koleżanek i kolegów, np. zebranych 
w sali na naradzie. Mogłoby, jeżeli się wy. 
raz. koleżeństwo w tym znaczeniu przyj- 
mie (co jest oczywiście niepewne) i co — 
jak mówi autor notatki — „czas pokaże". 
Na dowód, że to jest możliwe i że takie 
konstrukcje (z końcówką-stwo) już istnie
ją podaje autor wyraz nauczycielstwo, 
które ma oznaczać zarówno zajmowanie się 
pracą nauczycielską, jak i grono nauczy
cieli. Od siebie dodam jako dalsze przy
kłady takie wyrazy, jak: chłopstwo, kra
wiectwo (np. — krawiectwo polskie od
czuło dotkliwie skutki tego zarządzenia...). 
Wydawałoby się więc, że wszystko w po
rządku i dalsza dyskusja na ten temat 
niepotrzebna. Tak jednak nie jest. Roz
ważmy:

Czy ktoś zaryzykowałby na zebraniu chłop
skim zwrot: ,,proszę chłopstwa“? o ile by się 
takiemu śmiałkowi udało wyjść zdrowo z owe
go zebrania, to stałby się co najmniej przy
czyną homeryckiego, huraganowego śmiechu. 
Podobnie gdyby zagaić naradę nauczycielską 
per „proszę nauczycielstwa0 lub analogicznie, 
np. ..proszę krawiectwa", a naradę dyrekto
rów przez „proszę dyrektorstwa0. Dlaczego 
wydaje nam się to tak śmieszne, że aż nie
możliwe?

Błąd tkwi w tym. że nauczycielstwo nie 
oznacza — jak chce autor notatki — gro
na nauczycieli, a koleżeństwo grupy kole
żanek i kolegów, podobnie jak chłopstwo 
nie oznacza zebranych konkretnie w sali 
pewnej liczby chłopów. Nauczycielstwo — 
i analogicznie chłopstwo, krawiectwo, ko
leżeństwo (to ostatnie, jeżeli się przyj- 
mie. co dopiero „czas pokaże") oznaczają 
ogólne pojęcie zbioru, ogółu wszystkich 
nauczycieli, chłopów, krawców, kolegów 
w danym państwie lub w całym świecie,

A teraz druga strona (związana ze sło
wem „proszę"). Konstrukcja proszę z rze
czownikiem (w omawianym znaczeniu) 

j jest w języku polskim właściwie pozą po- 
; łączeniem z wyrazem pan (pani, państwo) 
I nie stosowana. Skąd się wzięło owo pro
szę pana — ni« tu miejsce dochodzić. 
Przypuszczam, że jest ono wyrazem pod- 

i dańczego stosunku do „pana", które to 
słowo oznaczało w dawnych wiekach ko
goś możnego i wysoko stojącego, którego 
podległy mu (np. chłop czy oficjalista) 
mógł tylko prosić o coś. zwracać się tyl- 

| ko w formie proszącej (por. dawne „pro
szę laski pana").

Dziś oczywiście sens tkwiący w owym 
pierwotnym „proszę pana" straci! rację 

I bytu i już choćby dlatego — zdaje mi się 
— nie jest słuszna tendencja kontynuowa
nia tej formy.

Po-ląez.enie proszę z innymi rzeczownikami 
Jest jednak ezęste w ostatnich czasach, ale 
ma charakter wyłącznie kpiący, satyryczny lub 
wręcz ośmieszający (częste np. u Gałczyńskie
go, w „Szpilkach" itp.). Spotykamy tam takie 
powiedzonka jak: „proszę czynników" (tzw. 
„miarodajnych"), „proszę „Spacerków" — 
w Kxp.ressie, nawet „proszę tramwaju" lip. 
W takiej formie rozpowszechniają się one bar
dzo, ale — jak wspomniałem — wyłącznie 
w sensie Ośmieszającym.

j Czy jest, więc słuszne wprowadzać zwrot 
‘ ten na poważnych zebraniach? Chyba nie. 
' Przeciwnie, jestem zdania, że taki humo
rystyczny i rażący zwrot obniża autorytet 
naszych zebrań czy narad, które są prze
cież podstawą ustroju i spełniają głęboką 
i poważną funkcję społeczną.

Wreszcie, co zyskujemy przez taki zwrot? 
■ Czy jest on krótszy? Chyba tylko pozornie, 

bo praktycznie biorac zarówno — proszę kole- 
śeństwa, iak i koleżanki I koledzy, to dwa 
słowa (choć „i'1 jest samodzielnym słowem, 
jednak z potvwiu swojej krótkości chyba owe
go „budżetu słów’1 zbytnio nie obciąża). Gdy
by jaki skrupiftąt przeliczył litery w jednym 
1 drugim zwrocie, to i tu nawet nie znajdzie 
nadwyżki, bo oba zwroty mają dokładnie po 
17 liter. Jeśli się zaś komuś już bardzo śpie
szy, to raczej niech mówi tylko koledzy.

Ten zwrot jest, moim zdaniem. — w obecnej 
atmosferze — najracjonalniejszy. Przecież ko
bieta bywa dziś dyrektorem, lekarzem, biolo
giem. profesorem, konduktorem itp, a co naj
ważniejsze. za nic w świecie nie chce być dy
rektorką, lecz tylko dyrektorem, choć to po
ciąga za sobą iakie dziwolągi jak: „dyrektor 
mówiła", „dyrektor kazała” itp. Czy więc nie 
może być 1 „kolega"? Może, a nawet już nim 
jest — nieraz przecież mówimy „ona jest 
dobrym kolegą".

Nie użj-wajm.y więc rażącego nas 
i ośmieszającego zwrotu „proszę koleżeń- 

, siwa". Gdyby jakaś akcja prasy i radia 
: zainteresowała się tą sprawą, właśnie ?e 

względu na ośmieszający nasze zebrania 
charakter tego zwrotu, na pewno bardzo 
szybko wyszedłby on z. użycia.

Zresztą, jeśli już o tym mowa — czy ńie 
bczas byłby na jakąś ■ zbiorową, koncen

tryczną akcję prasy, radia, szkoły i wszyst
kich powołanych czynników, akcję, ma
jącą na celu oczyszczenie języka z zaś
miecających go błędów? Jak długo jeszcze 
mamy czytać i słyszeć (w prasie, radiu 
a nawet i literaturze) takie perełki, jak 
„on oczekiwał na... (mówi się czekać na 
coś, oczekiwać czegoś) lub „człowiek, 
wzrost którego...", a nawet „który" umiesz
czony bywa jeszgze dalej: „wszedł robo- 
ciarz, niezwykły wygląd którego..."

Nie będę tu wyliczał całej litanii noto
rycznie powtarzających się błędów języko
wych — pytam tylko, czy godzi się, czy 
wolno nam dopuszczać do ich zakorzenie
nia się?

Wierzę, że jeśliby nasi czołowi języko
znawcy zajęli zdecydowane stanowisko, 
akcja odchwaszczania naszego języka, przy 
niewątpliwie chętnej pomocy prasy i ra
dia, szybko ruszyłaby z miejsca. Oby jak 

i najprędzej!
i STANISŁAW BRAUN

TT ZARANIA dziejów człowieka jedynym środlcien-i uczynie- 
nia przyrody miłą dla celów i pragmen ludzkich jest ie- 

ligia Człowiek jest'jeszcze wtedy bezsilny i bezradny, nie . siada jeszcze żadnvJh narzędzi i dlatego nie potrafi sobie ra
dzić inaczej, jak zjednując sobie względy przedmiot^, ktmeg 
się obawia, od którego czuje się zależny i kto y mu_ ?: q_-
przez modle i związane z nimi dary, tj. ofiarę, albo p zy P^mo 
cv czarów. Tu jednak, w magii, zaczyna się juz nieiehgijna 
forma reiigii: gdyż człowiek religijny umieszcza _w pi:^mio
cie poza sobą moc czarodziejską, to znaczy taką - ,
przyrodzie rozkazuje samym słowem, samą wola_’ ' •
czarownik przypisuje sobie samemu albo 'vr^z, ?edv
wuje. Zresztą modły i czary mogą występować ^cznie v> ted 
modły są tylko formułkami zaklęć czarodziejskich, przy ,Por"P 
cv których' można bogów zmusić do spełnienia pragPienA; 
wieka nawet wbrew ich woli. Nawet u pobożnych chrześcijan 

- modlitwa nie zawsze ma ton. religijnej pokory, lecz często przy
biera ton rozkazujący. „Kiedy znajdujemy się w niebezpićczeń- 
slwie _ mówi Luter w objaśnieniach do pierwszej księgi Moj- 
żęS7a - nie zważam?’ na w-soki Majestat (Boga), lecz wołamy 
po prostu: Boże dopomóż' Pomóż mi. Boże! Zlitujcie się nade 
mna nieba! I nie czynimy wtedy długich wstępów .

Modlitwa i ofiara są więc środkami, przy pomocy których 
bezradny i bezsilny - człowiek chce zaradzić wszelkiemu złu
i zmusić przyrodę do posłuchu.

(...) Oczvwiście musimy tu od razu zwrócić uwagę, że co in
nego chrześcijanie dav. -i i chrześcijanie nowocześni albo chrz 
eiianie nieoświeceni i oświeceni. Nieoświeceni zdają się tylko 
na wszechmoc modlitwy i na boga. Oświeceni wprawdzie rów
nież modlą sie jeszcze: wybaw nas ode złego, wybaw nas od 
pożaru- - w praktyce jednak nie zdają się juz wyłącznie na 
potęgę modlitwy.. a’e w drodze ubezpieczeń od ognia i na ży
cie próbują uchronić się jakoś od nieszczęśliwych wypadków. 
Ab?’ uniknąć nieporozumień, trzeba jednak-od razu zaznaczyć, 
że 'cywilizacja me jest tak wszechmocna, jak wiara re igijna 
lub religijne urojenie. Tak jak przyroda me potrafi .zrobić ze 
skóry złota, a z pyłu zboża, -jak to potrafi bóg czyli przedmiot 
reiigii. tak samo i kultura nie czyni cudów. przyrodę ujarz
mia tylko przez przyrodę, a wiec przy pomocy srodkow natu
ralnych. Ale jedno jest pewne: ludzka cywilizacja i aktywność 
przy pomocy ■ środków naturalnych całkowicie usunęła albo 
w dużej mierze złagodziła bardzo wiele plag, które człowiek 
bezskutecznie usiłował zwalczyć środkami religijnymi. Religia 
jest więc dziecięctwem człowieka. Albo inaczej: w reiigii czło
wiek jest dzieckiem. .

(...) Wszystko, có z czasem staje się przedmiotem własne- 
aktywności człowieka, sprawą wiedzy, było początkowo przed- 
miotem reiigii; wszelRie sztuki i nauki, a raczej pierwsze 
ich początki, piśrwsże elementy — kiedy bowiem sztuką 
-z.y nauka’ rozwinie się i udoskonali, prżestaje być reli- 
gią — były pocz.ątkowó sprawą reiigii i jej przedstawicieli 
kapłanów; Ongi więc do reiigii należały filozofia, poezja, astro
nomia. polityka, prawóznawstwó, do niej należało rozstrzyga
nie trudniej szych przypadków, rozstrzyganie o winie lub nie
winności. a także medycyna.

(...) U dzikich ludów jeszcze dziś lekarzami są czarownicy 
i gtiślarze, którzy mają lą.ćzhość z duchami lub bogami, a więc
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pełnią u nich rolę duchownych, kapłanów. Tak samo było kie
dyś u chrześcijan; sztuka leczenia chorób albo moc uzdrawia
nia była u nich sprawą reiigii, sprawą wiary. Według Biblii 
nawet poszczególne części szat, świętych, męczenników, wy
brańców bożych posiadały silę uzdra?viającą. Przypominam, że 
wystarczyło dotknąć rąbka szaty Chrystusowej, aby wyzdro
wieć: wystarczyło okryć chorego chusteczką lub opończą apo
stoła Pawła, jak to podają Dzieje Apostolskie, a znikały wszel
kie zarazy i pierzchały złe duchy.

(...) Medycyna religijna nie ogranicza się jednak bynajmniej 
do stosowania tak zwanych środków nadprzyrodzonych, zaklęć, 
czarodziejstw, modló??’. do potęgi wiary i boga; stosuje ona rów
nież zwykłe naturalne środki lecznicze. Al* ?v zaraniu ludz
kiej kultury nawet te naturalne środki lecznicze mają właśnie 
znaczenie religijne.

(...) Chrześcijaństwo nie posiada boga ??rina ani bogini ehleba 
i zboża. Cerery, ani Posejdona, boga morza i żeglugi; nie zna 
też boga ognia i kowalstwa, jak Wulkan; lecz posiada boga 
w ogóle, albo raczej: posiada boga moralnego, boga sztuki 
jak siać się moralnym i szczęśliwym. Przy pomocy tego 
boga chrześcijanie sprzeciwiają się do dziś dnia wszelkiej po
rządnej. gruntownej wiedzy. Chrześcijanin nie potrafi bowiem 
wyobrazić sobie moralności, a więc moralnego, ludzkiego życia, 
bez. boga. I dlatego chrześcijanin wywodzi moralność z boga, 
podobnie jak pogański poeta wywodził zasady i rodzaje sztuki 
poetyckiej od bogów i bogiń tej sztuki, a pogański kowal i od
lewnik tajniki swego rzemiosła wywodził od boga Wulkana. 
Ale obecnie kowale i odlewnicy doskonale sobie radzą ze swym 
rzemiosłem bez uznawania jakiegokolwiek boga za swego pa
trona. tak samo w przyszłości ludzie nauczą się i tego, że sta
ną się moralni i szczęśliwi bez boga. A nawet dopiero wtedy 
staną się naprawdę moralni i. szczęśliwi, gdy nie będą mieli 
żadnćgo boga i me będą potrzebowali żadnej reiigii.

(...) Każda bowiem sztuka wymaga opieki reiigii tylko tak 
długo, jak długo jest jeszcze niedoskonała, jak długo jest jesz
cze w powijakach: gdyż ?vłaśńie przez religię człowiek wypeł
nią luki s??-ej wiedzy. Tylko w braku powszechnej oświaty 
i doświadczenia człowiek, podobnie jak kapłan egipski, z*swyćh 
mizernych lekarstw i leków robi ze swoich leków moralnych 
— sakramenty, ze swoich ograniczonych idei — święte dogma
ty, z tego, co mu podszeptuje własny duch czy uczucie — przy
kazanie i objawienie boskie. A więc krótko: religia i oświata 
sprzeciwiają się sobie. Wprawdzie na tej podstawie, że religia 
jest pierwszą, najstarszą’ postacią ośv;iaty, można by nazw*; 
oświatę prawdziwą, doskonałą religia i potwierdzić, że tylko 
człowiek prawdziscie óśicićcony może być prawdziwie 
religijny. A jednak jest te naduż?-wanie słów. Z* sło
wem „religia" kojarzą się bowiem zawsze jakieś wyobra-
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żenią zabobonne i niehumanitarne. Religia zawiera w sobie 
pierwiastki zasadniczo niezgodne z wiedzą, już chociażby dlate
go. że wyobrażenia, doświadczenia, wynalazki, które człowiek 
posiadał ?v dzieciństwie, chce narzucić mu również jako prawa 
wieku dojrzałego. Wszędzie tam, gdzie bóg dopiero musi mówić 
człowiekowi, co ma robić (jak np. kiedy bóg rozkazał Izraeli
tom, aby załatwiali naturalne potrzeby w osobnym miejscu, 
?v ustępie), tam człoiyiek stoi na poziomie reiigii, a zarazem — 
najgłębszego nieokrzesania. Tam jednak, gdzie czło?viek działa 
sśm z siebie, zgodnie z nakazem własnej natury,' rozumu 
i skłonności, tam znika potrzeba reiigii, a miejsce jej zajmuje 
?viedza. Dzisiaj już uważamy za rzecz śmieszną i wprost nie
pojętą, że nakazy zwykłej przyzwoitości miały ongi charak
ter religijny. Tak samo w przyszłości ludziom, którzy wyrosną 
ze stanu naszej pseudokultury, z barbarzyńskiego okresu re
ligijnego, nie będzie mogło pomieścić się w głowie, że na to, 
aby wypełniać nakazy moralności i miłości bliźniego, trzeba 
było czynić je aż przykazaniami boga, który za ich przestrze
ganie wynagradzał, a za nieprzestrzeganie karał.

(...) Religia zwalcza tylko objawy zla, lecz nie jego przyczy
ny; zapobiega tylko wybuchom dzikości i zwierzęcości, lecz, 
nie usuwa ich przyczyn, nie leczy ich od korzeni. Tylko tam, 
gdzie postępki ludzkie wypływają z natury człowieka, panuje 
harmonia między zasadą i następstwem, przyczyną i skutkiem, 
i tylko tam istnieje doskonałość. To czyni i do tego zmierza 
oś?viata. Religia ma zastąpić oświatę, ale jej nie zastępuje: 
natomiast- oś?yiata rzeczywiście zastępuje religię i czyni ją 
zbyteczną. „Kto posiada wiedzę — mówi Goethe — temu nie
potrzebna jest religia". Ja zaś używam zamiast słowa „wńedza" 
— słowa „oświata" (Bildung), gdyż oświata obejmuje całego 
człowieka, jakkolwiek i to słowo może budzić zastrzeżenia, 
z.właszcza jeśli pojmujemy je tak, jak dziś jest pojmowane. 
Lecz czy jest słowo, które nie budzi zastrzeżeń? A więc nie 
powinno nam chodzić o podniesienie religijności, lecz o pod
niesienie oś?.viaty. o rozszerzenie jej rta wszystkie klasy i Stany 
— oto zadanie naszych czasów. Z religią można pogodzić czy
ny najohydniejsze, jak tego dowodzą cale dzieje ze współczes
nymi włącznie, lecz nie można ich pogodzić z oświatą. Z każdą 
religią opartą na zasadach teologicznych — a tylko z religia 
w tym sensie mamy stale do czynienia — ściśle związany jest 
zabobon; zabobon zaś jest zdolny do wszelkiego okrucieństwa 
i do wszelkiej nieludzkości. Nic nie pomoże tutaj rozróżnienie 
reiigii czy religijności prawdziwej i fałszywej. Owa prawdziwa 
religia. wyzwolona z wszelkiej podłości i okrucieństwa, to nic 
innego, jak religia ograniczona i oświecona przez, wykształcenie, 
przez, rozum. Ludzie, którzy wyznają tę religię. potępiają 
wprawdzie w teorii i w praktyce, w słowie i w czynie, ofiary 
z ludzi, prześladowania kacerzy. palenie czaroiwnic, karanie 
śmiercią „nieszczęsnych grzeszników" i podobne ohydne czy

ny. Ale nie jest to wcale zasługa reiigii, lecz zasługa ich oś?yie- 
cenia, rozumu, szlachetności i człoryieczęństwa, które przenoszą 
oni. rzecz prosta, do reiigii.

Staraliśmy się wykazać, że religia pochodzi z najdawniejszych 
czasów ludzkości, jeszcze z okresu jej dzikości i niewiedzy, 
i tylko wtedy wykazuje pełną świeżość i żywotność, że religia 
jest przeciwieństwem oświecenia. Otóż przeciwko tym wywo
dom można wysunąć zarzut, że właśnie ludzie najbardziej wy
kształceni, światli i mądrzy byli często w najwyższym stop
niu religijni. Zjawisko to jednak tłumaczy się tym, że w czło
wieku zbyt często jednoczą się największe przeciwieństwa (po
mijam tu inne tego przyczyny, z.awarte w całokształcie moich 
dotychczasowych wywodów, gdyż w tym wypadku chodzi mi 
tylko o przeciwieństwo reiigii i oświaty, przeciwieństwo, które
mu nikt nie może zaprzeczyć i nie zaprzeczy, gdyż można być 
religijnym a nieoświeconym i być oś?\7ieconym bez reiigii).

(...) Można więc w pewnym zakresie być czło??’Iekiem naj
większej wiedzy i. rozsądku, a zarazem ulegać najciemniejszemu 
zabobonowi w dziedzinie reiigii.

Sprzeczność ta występuje szczególnie wyraźnie z począt- 
k:em dziejów nowoczesnych. Reformatorzy filozofii i nauk 
byli ludźmi róicnocześnie wolnomyślnymi i przesądnymi; żyli 
w nieszczęsnym rozdarciu pomiędzy państwem i kościołem, po
między tym co świeckie, i tym co duchowne, pomiędzy tym co 
ludzkie, i tym co boskie. Tak zwane sprawy świeckie podda
wali krytyce: natomiast w rzeczach kościoła i reiigii byli łatwo
wierni jak kobiety i dzieci; kazali rozumowi pokornie milknąć 
wobec najbardziej absurdalnych, najbardziej fantastycznych 
wyobrażeń i artykułów wiary.

(...) Przyczynę tego paradoksalnego zjawiska łatwo wyjaśnić, 
Religia uświęca swe wierzenia i praktyki, uzależnia od nich 
szczęście człowieka, narzuca je człowiekowi jako sprawę su
mienia. I tak przechodzą one z pokolenia na pokolenie w nie
zmienionej i nienaruszonej formie.

(...) Gdy wiec człowiek w* wszystkich innych dziedzinach po
stąpi! naprzód, w reiigii drepcze w miejscu, ciemny i głupi 
jak tabaka w rogu. Instytucje religijne, praktyki i artykuły 
wiary uchodzą za śyrięte na??’et wtedy, kiedy urągają rozumo
wi, który osiągnął już wyźszj' stopień rozwoju, i wysubtelnio- 
nym uczuciom człowieka, kiedy już nikt, nie pamięta, jaki był 
pierwotny sens i źródło tych instytucji i wierzeń. 1 my ró?v- 
nież żyjemy jeszcze w tej absurdalnej sprzeczności między re« 
ligią a wiedzą; także i nasze wierzenia i praktyki religijne po- 
z.ostają w największym przeciwieństwie do naszego obecnego 
stanu duchowego i materialnego. Ale też usunięcie tej obrzydli
wej i 7. gruntu szkodliwej sprzeczności to nasze obecne zada
nie. Jest to zarazem nieodzoicny ?varunek odrodzenia ludz
kości. jedyny warunek — że tak po?viem — nowej ludzkości 
i no?vej epoki.

(...) Prawdziwa wolność jest tylko tam. gdzie człowiek jest 
-rolny także pod względem religijnym; prawdziwe oświecenie 
■v1ko tam. gdzie człowiek stał się panem swoich religijnych 
przesądów i urojeń.

(Fragmenty z. dzieła Ludwika Feuerbach* „Wykłady o istocie 
raligii" — Wyd. PWN, 1953 r. *• atron 230—2421.
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Gorzki smak krzywdy
y’ ALĄ się inni nauczyciele na doznane 

krzywdy — pożalę się i ja. W woje
wództwie stalinogrodzkim pracuję od 
1945 r. Mam obecnie 57 lat i 34 lata prą- ) 
cy. A zatem rzeczywiście p^ra by na ■ 
emeryturkę. Tym bardziej, że choruję na ) 
gościec stawowy, który nabyłam podczas ) 
mej długiej służby nauczycielskiej.

Jestem zupełnie sama, straciłam pod
czas wojny wszystkich i wszystko. Go- . 
ściec przeszkadza mi w jeżdżeniu na 
konferencje i zebrania, ale zawsze jestem : 
informowana przez kolegów i wszystko j 
załatwione mam w porę. Wizytacje wy
padają też nieźle. Jednym słowem, jestem 
jeszcze produktywnym człowiekiem.

Nagle, jak grom spadło na mnie za
wiadomienie, że zostaję zwolniona. Ot. 
tak, bez mojej wiedzy i zgody. Jak stary, 
wybrakowany grat, który wyrzpca się do 
rupieciarni, i którego nikt nie pyta się 
o zdanie. Postanowiłam jednak nie dać 
się i złożyłam sprzeciw do Ministerstwa 
Oświaty.

Jestem starym Związkowcem, od 1927 r. 
i członkiem partii od 1949 r., podczas 
okupacji prowadziłam tajne nauczanie, 
mąż mój był partyzantem, pracowaliśmy 
wszyscy usilnie, aby mieć laką Polskę, 
jaką mamy teraz. Szkoda tylko, że ojciec 
mój. który był też nauczycielem, nie do
czekał się wyzwolenia. Gdy dorwałam 
się do pracy po wojnie, tó ze wszystkich 
sił starałam się jak najlepiej wywiązać 
ze swego zadania. Sądziłam, że przejdę 
na emeryturę na własną prośbę, jakoś 
tak zwyczajnie, a nie tak brutalnie Spać 
po nocach nie mogę, ból serce mi śeiska. 
bo czuję się bardzo skrzywdzona.

Rozumiem, że trzeba ustąpić młodym, 
że młodzi więcej umieją, są silni i zdro- * 1 
wi, ale nie mogę zgodzić .się z takim ■ 
traktowaniem starego człowieka. Pragnę | 
jeszcze popracować rok. aby znaleźć dla : 
siebie jakieś mieszkanie i jako tako się 
urządzić.

W lutym bieżącego roku padł ”• naszym ka- 
mienickim.- MO” projekt utworzeni? zespołu 
dramatycznego. Do zespołu zapisało sie 12 osób.

Zespół rozpoczął swo.ia działalność wysta
wieniem sztuki Zapolskiej ..Panna MaJ.iczew- 
skak*. Premiera odbn a =i® « kwietnia br. Do 
chwili obecnej grano sztukę nieć...rasy. Wy
stęp;/ cieszą si* powodzeniem u okolicznej 
ludności. Braiiśmy nawet' udział w nowiato- 
w?*ch eliminacjach amatorskich zespołów dra
matycznych.

Do współpracy wciągamy młodzież’ groma
dy. Staramy się w. ten sposób nodrneść po
ziom kulturalny swój i mieszkańców naszej
i okolicznych wsi.

Pisze o tym dlatego, aby I inni nauczyciele 
wiedzieli, że i w zaoadbych nioskach można 
urozmaicić sobie życ:e, a jednocześnie przy
nieść pożytek środowisku.

ALEKSANDRA KONDOLEWICŹ
Kamienica k. Limanowej

Po raz drugi w naszej zoz. zakończyliśmy 
roczną pracę na kursach języka rosyjskiego. 
Prowadził?: je bezinteresownie kol. Janina 
Bogusławska. Kurs podzielony był na dwa 
tory - dla zaawansowanych i . dla początku
jących.

Ostateczny egzamin z kursu T zdało 7, 
a z kursu U — 10 nauczycieli zawodu i teorii. 7. .wy różnieniem ukończył kurs kol. Wincenty 
Kania j Feliks Pietrzak.

Pragniemy włączyć do pracy samokształcę-- 
ulowej resztę grona pracowników i . przejść 
a- no5’.ym. roku szkolnym do zorganizowania 
godzin konwersacji rosyjskiej.

ŻOZ Zasadniczej Szkoły. Zawodowej
Poznan

Jestem głęboko przekonana, że nowa 
ustawa będzie mnie bronić, że nie 
skrzywdzi mnie.

Obawiam się. że może będę miała 
duże przykrości za moje zuchwalstwo 
Proszę więc, żeby Redakcja, jeśli zechce 
list wydrukować, nie wymieniała mojego ■ 
nazwiska.

Nazwisko I adres 
znane redakcji

Kłopoty i kasami pożyczkowymi |
l.TO posmakował „chleba" przewod
ni- niczącego zarządu kasy zapomo

gowo pożyczkowej — ten dobrze rozu
mie moje Kłopoty i trudności związane 
z tą funkcją.

Powiecie: — dawniej było gorzej. 
Tak, wyrośliśmy juz z okresu ściąganiu 
wkładów i rat pożyczek przez skarbni
ków ZOZ, uniknęliśmy tym samym du
żej okazji do nieporządków i nadużyć. 
Od dwu lat przeszliśmy na system 
ściągania należności przez zakłady 
pracy wprost z list płatniczych. Prąci; 
ułatwiło nam także zarządzenie mini
stra oświaty zobowiązujące płatników 
cio dokonywania potrąceń ściśle według 
list dostarczonych, przez zarządy kas 
zapomogowo - pożyczkowych. Niemniej 
jednak sprawa mimo .wszystko ale zo
stała rozwiązana całkowicie i do koń
ca. Członkami kas zapomogowo-po
życzkowych są bowiem również pra
cownicy szkół zawodowych podległych 
ministerstwom resortowym. Szkół tych 
nie obowiązuje więc zarządzenie Mi
nisterstwa Oświaty

ln.ua trudność dotyczy nieuwzględ- 
niunych w zarządzeniu ministra oświa
ty wypadków zwolnienia pracowni
ca — oędącego dłużnikiem kasy zapo
mogowo- pożyczkowej.

Cóż z tego, że płatnik ma obowiązek 
potrącić pracownikowi ratę zaciągnię
tej przez niego pożyczki, skoro pra
cownik przestał pracować. Płatnik 
skreśla nazwisko z listy, dódaje uwagę: 
„nie pracuje" i... on jest w porządku. 
i< ormalndści stało się zadość,

Aie ty, kaso — szuk.ni wiatru w polu.’ 
Zaczynają się wtedy dochodzenia, 

poszukiwania, próby ściągania należ
ności od poręczycieli. Me obywa się 
ber. protestów, sądów, a nawet awan
tur.

Tę zasadniczą trudność rozwiązałoby 
wprowadzenie w naszym resorcie tzw. 
karty obiegowej, na Której wszystkie 
Kohicirl-.i tuKiadowe, u więc i zarząa 
Kasy zapomogowo-pożyczkowej, zgła
szałyby swoje pretensje do zwalnia- 
ąiu.icgu pracownika.

Za! Md byłby tym samym zobowią
zany do uregulowania istniejących 
pretensji z ostatnich poborow lub nie- 
rozwiążania stosunku służbowego do 
chwili wywiązania się przez dłużnika 
ze zobuw.ązań.

Specyfika pracy zarządów nauczy
cielskich kas zapomogowo-pożyczko- 
u ijcli polega na tym, że jedna kasa ob
sługuje kilkadziesiąt szkół rozsianych 
po całym powiecie. W tych warunkach, 
stały T ścisły kontakt zarządu kasy ze 
wszyslkiini zakładami jest nie tylko 
trudny. dle wręcz niemożliwy.

Jeżeli do tych trudności dodamy 
jeszcze odpowiedzialność materialną 
zarządów za powierzone wkłady i ob
ciążenie zarządów kas nadmierną ro
botą papierkową — obowiązków prze
wodniczącego kasy zapomogowo-po
życzkowej i działającej prawidłowo) me 
da się pomieścić w ramach pracy spo
łecznej.

V/ mię dobra naszej pracy związko
wej apeluję więc do ZG ZZNP o inter
wencję w Ministerstwie Oświaty, 
CUSZ i wszystkich ministerstwach re
sortowych. którym podlegają jakiekol
wiek szkoły, aby wydały odpowiednie 
zarządzenia, usprawniające pracę na
szych kas Zarządzenia te powinny 
przede wszystkim zobowiązać kierow
ników placówek do potrącania zobo
wiązań pracowników wobec kasy za
pomogowo-pożyczkowej . z poborów, 
ściśle według list dostarczonych przez 
zarządy, kas. i to obowiązkowo na li
stach płatniczych, tj bezgotówkowa 
Następnie, zarządzenia powinny wpro
wadzić obowiązek wypełniania kart 
obiegowych przez zwalnianego pracow
nika Kierownik placówki powinien 
ponosić odpowiedzialność materialną 
w wypadku zaniedbania tego obowiąz
ku. Sądzę, że tylko takie uregulowanie 
prawne sprawy kas zapomogowo-po- 
żyrrkowych umożliwi ich dalszy roz
wój i sprawne funkcjonowanie.

KAZIMIERZ BAUM
1 Jelenia Góra

AĄ7- IELE i wielostronnie mówi się ó. 
’ ’ zawodzie nauczyciela. Krańcowymi | 

słupami poglądów na to zagadnienie jest 
z jednej strony najpiękniejszy tytuł —' 
którego przez całe istnienie ludzkości oka
zało się godnymi kilka zaledwie postaci 
— nauczyciel narodu, na przeciwległym 
krańcu zaś stoi na wpół żartobliwe złorze
czenie — „a bodajsś cudze dzieci uczył''.

Ale zresztą nie obejmując nawet tak 
szerokiej skali a jedynie ograniczając Się 
do analizy cech dobrego nauczyciela ’ 
szkolnego, psychologowie i pedagodzy te
oretycy zapisali cale tomy. Czytając je I 
jednak, mimo ogromu przetrawiunego 
materiału i bijącej w oczy erudycji, od - i 
nosi się wrażenie jakiegoś niedosytu. Niby ) 
wszystko jest powiedziane, a czegoś jed- i 
nak brak, choć przecież imali się tego te- i 
matu od początku naszej ery aż po dzień ) 
dzisiejszy ludzie nie byle jacy, lecz nawet i 
najwybitniejsi filozofowie i uczeni: Jeśli 
zas tacy dociekliwi badacze zgłębiali to 
zagadnienie, to trudno chyba przypuścić, 
ażeby coś. co tylko jest w stanie dostrzec 
i wydobyć na jaw subtelnie wyr;śii~zonv 
mózg ludzki mogło być. w tych sprawach 
przeoczone. A więc raczej... raczej meżc 
należałoby dojść do wniosku, że w po
staci dobrego nauczyciela tkwi jakiś pier
wiastek, którego w .słowach tak bez resz
ty wyrazić się nie da.

Może zatem pomogłaby tu analogia.
Czy potrafi ktoś dokładnie i obiektywnie 

określić, jakie cechy charakteru, jakie 
umiejętności czy wiedzę posiąść trzeba 
aby być dobrym poetą czy artystą dra
matycznym? Toż i na te tematy napisa
no wiele wyczerpujących rozpraw, tylko 
że tu. bez żenady każdy autor posiłkował 
się wyrazem talent, nie tyidząc koniecz
ności objaśniania go, jako terminu po
wszechnie zrozumiałego i w tej dziedzinie 
jak najbardziej adekwatnego.

Natomiast przy charakteryzowaniu 
skromnego zawodu nauczyciela jakoś tym 
wyrazem nikt, nawet nie usiłuje się posłu
giwać. zapewne dlatego, że ten fach usta
wiony został w całkiem innym pionie 
struktury społecznej. A jednak staje się 
coraz bardziej wyraźne, że bez zapożycze
nia tego właśnie pojęcia z tei nńtiolog i 
artystycznej, w ogóle nigdy nie będżió 
możliwe sformułowanie pełnego okresie- i 
nia pojęcia: „dobry nauczyciel".

rj^óKlE refleksje snuły mi się nad
* świeżą mogiłą kolegi mego i przyja

ciela, doktora filozofii Tadeusza Paszkow
skiego — zmarłego w marcu br. Boć dla 
scharakteryzowania jego postaci wyraz 
talent, wydaje się absolutnie nieodzowny. 
Nie moją rzeczą jest przytaczanie faktów. 
Zmarły, w ciągu tych czterech dziesiąt
ków lat działania na polu pedagogicznym

Kukiełki w Szczytnie
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'laje wychowwnł-zom dodatkoiec umiejęt
ności i kwali.fika.cje. Uzyskuje sin je pozę 
programem naliczania w rania'-’t zajęć
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Mam tu na myśli teatr knlKąlek, fmi 
wypróbowany instrument oddziaływania 
estetycznego i wyc.howawczeęio w pracy 
z dziećmi. Jest to jeden z najmilszych 
rodzajów . uciechy dla dziecka a równo
cześnie wprost cudowny środek wycho
wawczy w ręku pedagoga.

red. K.,
E 11 m i n a t k t

Z pionowych rzędów figury skreśli* litery 
wchodzące w skład wyrazów o ponV.sz.ych 
znaczeniach. Pozostałe litery, czytane pozio
mo, dadzą rorwiąaranie.
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i to zarówno w szkołach średnich, jak i | 
na uniwersytecie, zarówno w jego właści- i 
wej pracy na. katedrze czy przy tablicy, I 
jak i na odcinku organizacyjnym oędąc I. 
wizytatorem Ministerstwa Oświaty, czy 
sekretarzem redakcji „Biologii w Szkole" 
— wykuł swe imię tak wyraźnie W hi
storii polskiej dydaktyki przyrodoznaw
stwa, ze tu jeszcze coś dorzucać nie jsst 
moim- zamiarem.

Natomiast jako kolega po fachu, pa
trzący na działalność dr Paszkowskiego 
od jego studenckich esasów, cheia bym 
rozważyć,' skąd, jakimi środkami pedagog) 
ten osiągał tak niezwykłe efekty dydak
tyczne i czym zaskarbia! sobie tak wiel- ) 
kie zaufanie i przyjaźń młodzieży. Proszę ) 
się więc nie dziwić, iż nie będę powtarzał | 
nieco powybieranych w swej stereotj po-; 
wości zdań o: głębokiej wiedzy, p-.locie, ■ 
barwności wysłowienia, porywającym : 
wszystkich zapale lub żywiofcwej enęrgń 
czy żelaznej a sprawiedliwej dłoni, którą j 
umiał trzymać w karkach rozhukane- kia- i 
sy..

Jakby na złość sloga-nistom Paszkcw- | 
ski by! raczej antytezą cech wymienio
nych przed chwilą. Przy poda wa iv u
przezeń wiedzy młcdźieży nie dojrzałbyś) 
bowiem cienia efekciarstwa.

Mimo że posiadał gruntc-.rae podstawę | 
teoretyczne,’ zawsze uważał, że umie jesz
cze za mało i do każdej lęitoji, chociażby 
już nie wiem który raz powtarzanej,- przy - ; 
gotowywal śię starannie. Nie usiłował za- ) 
dającym mu pytania uczniom imponować 
erudycją. Bardzo często ha różne . ranirj . 
lub więcej ma,dre kwestie odpowiadał — , 
„nie wiem". Ale pytający jednego ’ mógł j 
być pewien, że następnego dnia profeśo" i 
Paszkowski ..będzie wiedział" i. en wiecej. ) 
(potrafi rzecz wyjaśnić wyczerpująco j 
i przystępnie.

dorywającym mówcą z całą pewnością . 
nie był. Głosem cichym, spokojnym —; 
nie można powiedzieć bezbarwnym, ah-: 
jakby rozmyślnie wygrywanym na półto
nie, wykładał, rozmawiał z uczniami czy 
przepytywał.

Jego zapał, zamiłowania dydaktyczne 
były tak głęboko ukryte, że tylko dobry i 
znawca, d ugo z nim wspólżyjący, mógł 
d ostrzec pod łagodną, . zawsze spokojną 
maską ten wielki żar, z jak m Paszkowski | 
cdńosił się do swego zawodu

Największy podziw jednak budzić mu- ) 
siały jego metody postępowania z najbar- 1 
dziej nawet ror.wichrzonym* klasstni. Do. 
obecnej chwili nie jestem w stanie pojąć, 
jakimi środkami Pasikowski, o włos na
wet nie podnosząc głosu, nie operując ka
rami w postaci zapisywania do dziennika 
czy nadmiernego szafówa.nią dwójkami, 
nie tylko zapewniał sObię całkowity- spi- 
kój. na lekcji,, aie osiągał .świetne wyniki .

Stąd też powitać należy z ly-. tzy z.iiy ni 
■(ęitanicm tę i''!"śnie fon::r’ zajęć yoza- 
’'•kcyjruch, które wybrała nia swych wy- 
chowanck dyreł.for Sabina Mcrojiróarc.

Teatr w pr:.ęó.'-l:o’.:i ma c-i-oja zpwjj • 
ikr. .Tćafr w pr-ad-zkrlu, t-< >-ię 

„przędstawię-.iie", ale obcowerze - lelka 
"<a cod.cteń. Tutaj l-aUta-ahtc.r riyji zciżc 
do roli przyjaciela rkóeckri i potętornika 
jego ('.'.ięcięctwc.

yjlaśnie nd tereri’- l.iceurn iz Szc-ytnia 
można tcypróbować ipecyfikę takiego 
teatru, zwłaszczn że Lweum posiada 
pr.zedszkole-ćwiczeniówkę, gdzie uczennice 
odbywają zajęcia praktyczna. Trzeba ) 
jednak przyjść z pomocą, grónu pedago- \ 
gicz.ne.mu z zewnątrz. Ma tu wiele do zro
bienia Centralny Dom Twórczości Ludo
wej, który powinien się zainteresować tą 
placówką jeszcze ? innych względów.

Wraz z wychowawczyntą prreds.-ko/a 
idącą do pracy na wieś . priechódżi do 
wsi również rowy pracownik kulturalno- 

.oświatowy. Należy ąo do tej pracy przy
sposobić i zaopiekować się nirn..

Właśnie w warsztatach szkolnych koń
czą tegoroczne absolwentki . swoją „wy
prawkę" kukiełkoiąą. Każda bowiem wy- 
jedżie do pracy .wyposażona w małą 
scenkę i mały komplet kukiełek. Od umie- 
jętności, posługiwania się tym sprzętem 
dużo będzie zależało.

STANISŁAW IŁOWSKI 

Poszepny
Znaczenie wyrazów:

11 zdający egzamin w szkole, a nie uczęsz
czający do niej. 2i wychowanek szkoły woj- 
skowe.t. 3> , wybitna osobistość, 41 czworokąt 
nie mający boków równoległych. 51 badacz 
języka i kultury chińskiej, 61 ogól świata or
ganicznego, 7> uczący obcego języka na wyższej uczelni. s> występ solisty, wypełniający 
cały program muzyczny, 9) chory zgłaszając.' 
sie do lekarza.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym na adres Redakcji r. dopiskiem 
...Rozrywki Umysłowe'1.

Wśród czytelników, którzy nadeślą prawi
dłowe rozwiązania, zostałią rozlosowane na
grody książkowe (kp)
Rozwiązanie roisypanki literackiej z nru ?.?

Sonata Kte.utzercwska — Lew Tołstoj. Ślu
by panieńskie — Fredro. Piątka z ulicy Bar
skiej — K. Koźniewski. Fircyk sv zalotach — 
Zabłocki, Klub Kawalerów — Bałucki. Grube 
ryby — Pałucki. Powrót Odysa - Wyspiański. 
Ziemia w jarzmie - 'Wasilewska- Intryga 
I miłość - Schiller. Rewizor z Petersburga — 
Gogol, Pamiatka z Celulozy — Neyerly, żywe 
kamienie — Berent. Flirt, z Melpomeną — Boy. 
Rodzina Połanieckich — Sienkiewicz. Uciekia 
mi przepióreczka - Żeromski. Pustelnia par- 
meńśka — Stendhal, Fortepian Chopina - 
Norwid, Noc listopadowa - Wyspiański. Nad 
Niemnem — Orzeszkowa. Sen nocy letniej — 
Śhaksspeare. Uroda życia — Żeromski, Stara 
baśń — Kraszewski, Chata za wsią — Kra
szewski. Słówka — Boy. Martwe dusze — Go
gol, Boska komedia — Dante.
Rezwłązaałe arytmologogryfa literackiego z nu
meru to

„Władze oświatowe bliżej nauczyciela" (..Lal
ka", ..Świteź’'. Żeromski, Cezary Bar-.-ka, ,Sy- 
zyfcwe prace", Jakub Jasiński, Władysław 
Reymont),

w tó-edzinie wykładanego przedmiotu na
wet w tych klasach, w których ucząc 
równolegle z nim musiałęm mobilizować 
wszystkie czynniki, aby tę samą młodzież 
utrzymać w jakich- takich ryzach. Obec
nie z zażenowaniem po prostu .przypo- 
minam sobie .moje przyjacielskie obawy, 
kiedy przekazując mu na rok następny 
klasę, która dobrze zalała mi sadła za 
skórę, szczerze troskałem się, iż Pasz
kowski nie da sobie z nią rady, że wy
czerpie ona jego i tak wątłe siły i zdro
wie. 1 wiele czasu upłynęło’, zanim do
szedłem do przekonania, że chyba nie m-.-i 
takiego zespołu młodzieży, którego by ten 
naućiydel nie opanował i to sobie tylko 
właściwymi „kameralnymi" środkami.

Sam pracując od lat na niwie pedago
gicznej znałem wielu nauczycieli i wielo- 
-rolnie pedejmoyęalem wysl-ki dla ńypo- 
środkowania z postępków tych nauczy
cieli „wzorcowego zestawu." wytycznych 
w kierowaniu uczniami. Osoba Paszkow
skiego r-i? pasowała jednak d-j żad-kbj 
icc-neepcji, rozpijała każdy ' schemat.

piątego,też, gdy obejmuję w myśli ca
łokształt jego prac;.', nasuwa mi się po
równane :.ylko ż wielkim artystą drama- 
tycznym, wielkim przez to, że mimo braku 
zewnętrznych rzucających się w -oesy cech 
aktorskich, umie porywać widzów. I tu- 
i tu działać może tylko ten sam czynnik— 
talent. Talent, którego istotę w obydwu 
przypadkach zdefiniować tak trudno.

A ponadto w obliczu tej mogiły na
suwa śię jeszcze jedna smutna refleksja. 
Utrwalić talent pedagogiczny, przekazać 
potomnym jego jakość, — ńiesposób. Je
śli artysta dramatyczny doczekał się już 
tego, że gesty jego czy potęgę głosu mo 
że przekazywać taśma-filmowa i magne
tofonowa, to wspominki, jakim pedago
giem był Paszkowski, mogą krążyć tylko 
póty, póki starcz" jego licznych uczniów, 
■:aś tajemnicę swych umiejętności zabrał 
że sobą do grobu.

JAN ŻABISSKJ

Budżet związkowy*• fc/

powinien być jawny
„Niebezpieczne rtj głębiny naszego ro

dzimego budżetu, które odkrywamy przy 
badaniu tzw. wtórnego podziału składki 
członkowskiej... Pyspozycje są tutaj aż 
nadto wyraźne. ZG ZZNP widząc je no- 
wołał do życia komisję, która ma obo
wiązek przedstawić Wnioski dotyczące 
ich usunięcia. Pracom’ komisji powinna 
towarzyszyć otwarta dyskusja z ud;:.ia'em 
członków i aktywu związkowego wska
zująca na środki zmierzające do ..pota
nienia" aparatu związkowego i określa- 
jąca zasady podziału składki na różne 
formy pracy związkowej. Sądzę jednak 
-ie na wstępie tej- dyskusji Wydział Fi- 
nansowo-Budżetowv powinien : ogłosić 
materiały dotyczące budżetu na rok 1955“ 
(z artykułu kol. Rajkiewicza w nrze 38 
z 1855 r. „Głosu Nauczycielskiego").

W tei samej srwawie V Jubileuszowy 
Zjazd iZZNP powziął następującą uchwa
lę: „Zjazd uważa za konieczne wzmoc
nienie podstawowego ogniwa związkówe- 
g i/.ę.yć. MC>Z. Grupą Związkowa) przez:

-'.c marzenie środków materialnych na 
>:ii dicalahtość kulturalno-oświatową i 
sDcjhlno-bytową. itftncen+rując je w bud
żetach oddziałów powiatowych i ZOZ 
wyższych uczelni w. wysokości nie mniej- 
■'■„ie.1 niż. 25zebranych składek. Zjazd 
jąoleca Zarządowi Głównemu zaznajamiać 

cz!on!;(iw ze swą gospodarką fi
nansową przez publikowanie w prasie 
związkowej budżetu i sprawozdań finan- 
soiwch. Zjazd zwraca sie do CRZZ o po 
nowne r •■zp? trzonie zasad prdzialu 
składki członkowskiej między Centralna 
Rat!" Zwię -ków Zawodowych a ZZNP w 
kierunku powiękrienia funduszów ZZNP 
i Zmianę struktury budżetu Związku".

Sjłrawą większego usamodzielnienia fi
nansowego p.Klstawoy.-ych ogniw z.wiąz 
kowych iegl. wciąż aktualna Mówił o 
t'-m przewodniczący CRZZ — Wiktor 
Kłęelewicz — ną konferencji’: prasowej 
dn. 2".V. br. Pisał o tym również w arty
kule pt. ..Lepiej służyć klasie robotniczej" 
(.Glos Pracy", z. 15.V. br.).

Wprowadzono, już nawet „tytułem pró
by w związku zawodowym górników 
innowację polegającą na określeniu wy
sokości budżetu rady zakładowej propor
cjonalnie do zebranych składek człon
kowskich. Systemem tj-m objęto już o- 
gólęrn. 142 rady zakładowe ZZG, które 
otrzymują na pokrycie swych wrdatków 
od 15% do ’65":-, rumy uzyskane ze skła
dek. Z. kwot pozostawionych do ich dys 
pozycji rady zakładowe pokrywają wy
datki na działalność kulturalno oświa
tową oraz wrpłacają zasiłki statutowe. 
Jednocześnie rady zakładowe. przekra
czające limity wpływu ze składek, ma
ją prawo wykorzystać wygosp.„<larowa- 
ne fundusze ną organizowanie wycie
czek. na zapomogi, na nagrody dla akty
wistów itp." („Głos Pracy" nr 148 z 
22. VI. br.)

Jak te sprawy przedstawiają się obec
nie w naszym Zwązk-u?

Redakcja otrzymuje od nauczycieli 
sporo zapytań w sprawie ich składki 
członkowskiej i budżetu związkowego.

Warto wrócić pamięcią do wspomnia
nych 4 i 5 punktu wniosków organiza
cyjnych z Uchwały V Jubileuszowego 
Zjazdu ZZNP. Ogłoszenie budżetu Oraz 
systematyczne zapoznawanie członków z 
gospodarką finansową jest, dziś nie tylko 
rzeczą pożądaną, ale bezwzględnie ko
nieczną i nieuniknioną. (S. Z.)

Kamienie w sierpniu pokój umeblowa
ny z pościelą, z używalnością kuchni (gaz) 
w Toruniu na pokój w Zakopanem. Rabce 
lub okolicy. Urszula Grzempkowa, Toruń, 
ul. W. Gar bary 17/1.

Zamienię na okres letni od zaraz .2- 
pokoje z kuchnią i łazienkę w Rabce-Zdro- 
ju na podobne nad norzem. Wojewódzki 
Wydział Oświaty, Opieka nad dzieckiem. 
Matylda Kostmanawa, Kraków, ul. Dietla 
nr 50.
• Odstąpię samotnej koleżance, lub dwóm 

koleżankom na okres wakacji pokój z uży
walnością kuchni w centrum Wrocławia za 
podobny w okolicy Jezior Mazurskich lub 
nad morzem. Jan Kaca, Wrocław, ul. *Cy- 
bulskiego 9/6.

Już koniec roku szkolnego, a jeszcze 
musiał się zdarzyć taki wypadek...

Znów przez tę historyczkę Barbarę. 
Mówi zawsze w, trybie przypuszczają
cym lub w czasie przyszłym. Zawsze 
by coś zrobiła, zawsze coś zrobi, -tjylko 
jeszcze nigdy nie widziałem, żeby coś 
naprawdę zrobiła. Nie ma rzeczy, któ
rej by się nie podjęła, ciągle nowe, 
nomysły. To wychowawstwo internatu 
też jej na dobre nie wychodzi. Ani je;i. 
ani internatowi. Jakiś chorobliwy lęk 
przed, ciszą i spokojem. Ciągle jakieś 
„masowe zajęcia", przy których miota 
się bezradnie wśród gromady nudzą
cych się uczniów-, usiłując ich rair.to- 
tesowtić i zmusić ao zabawy na ko
mendę.

Tak dobrze było z tym papierem. 
Oszklona górna część drzwi do poko- 

| ju nauczycielskiego była zaklejona 
pergaminem. Ni.e nie było widać r. ze- 

! wnatrz, a światło na korytarz dóciio- 
a-do. Naturalnie Barbara, nie wy trzy- 

1 mała, papier zerwała twierdząc, ie to 
I dobre do owijania śledzi, że ona. tu 

zawiesi firankę ludową. Naturalnie do 
dnia dzit-iejszego nie nie zawiesiła . i 
przez to ci biedacy wpadli.

Nie było oczywiście ucznib., który by 
przechodząc obok pokoju nauczycie1 - 

| skiego z. oszklonymi drzwią.mi nie zaj- 
) rżał do środka. Kolega Ziółkowski wy- 
j słał z lekcji Mietka Sroczyńskiego po 
i kredę, Mietek przechodząc zajrzał- i na- 
j turalnie w czasie przerwy nie omiezz- 
I kał opowiedzieć w klasie, a za piąć 
i minut wiedziała cała szkoła, że Mi-

- ( chał z El.ą całowali sie w -pćkoju na- 
J uczycielzkim.- Na korytarzu grupki ,u- 
|5 cz.ennic omawiały wydarzenie w wiei- 
j kim podnieceniu, starsi chłopcy szęp-

• 3 tali po katach i chichotali, jednym 
1 ? słowem sensacja.

Ł
? Właśnie egzaminowałem. Żani-rn po 
ii egzaminie przyszedłem do pokoju riłi- 
iuczyciclskicgo, Staś mnm na. koryta

rzu uświadomił. Barbara naturalnie 
-.dążyła już życzliwie poinformować 

ś Elę, o czym uczniowie mówią, a wszy- 
j stkżch pozostałych życzliwie napompo- 
I wać. Ela nie wic. gdzie oczy podziać, 
I Michał udaje, że czyta, a minę ma zde

cydowanie głupią, Tempy w kącis 
„ostrzy" Ziółkomskiego i Chłodnego. 
Czajnik na maszynce elektrycznej kipi, 
nikt nic pi.je herbaty, choć to duża

i przerwa.
Ela podchodzi do. mnie i oświadcza. 

że tjk ja boli głowa, te musi iść do 
domu. Ma Izy w oczach.

Biorę ją na bok. i tłumaczę, że Mi
chał jako rusycysto, miał pełne prawo 

’ ją jako anglistkę pocałować, bo to jest 
zgodne z duchem Genewy; ie się Mi
chałowi wcale nie dziwię, bb gdybym 
był o 3Ó lat -młodszy itd., że. ją zastą
pię na czwartej lekcji, a zmianę „roz- 

) kładu jazdy" sarn ż-ftiatwię z~dyrekłń- 
I rem pod warunkiem, :e tę godzinę 
j przesiedzi w pokoju nauczycielskim, a 
I po czwartej lekcji najnormalniej w 
I świście pójdzie do domu z Michałem 
! i. to obowiązkowo i demonstracyjnie 

pod rękę.
Jak ona na mnie wdzięcznie spoj

rzała! Psiakość! Zęby, tdk te głupie 30 
lat mniej!...

po czwartej lekcji poszli sobie, jak 
; było umówione, pod rękę, odprbwadza- 
i; ni zachwyconymi ejrojrżeniami chłoo- 
i ców, a rozmarzonymi dziewcząt. E:e- 
j czywiście piękną para. Napięcie se-n- 

Nowy Kalendarz Nauczyciela Związkowca
i Ze zrozumiałym zainteresowaniem od- , 
czytywał zespół redakcyjny „Kalendarza i 
Nauczyciela - Związkowca'1 — wypowie-) 

j dzi jego czytelników przesłane w związ- 
i ku z ogłoszonymi „Dwoma konkursami"
i Zdajem.y sobie sprawę z tego, ż<= większa । 
' część wypowiedzi pochodzi raczej od czy- 
, telników pozytywnie ustosunkowanych do 
i wydawnictwa.
I Biorąc pod uwagę wszystkie rastrze- ' 
I żenią co do zebranego materiału, musi- 

my przyznać, że tak dodatniej oceny nie 
spodziewaliśmy się nawet w najśmielszych j 
przewidywaniach.

Nie znaczy to jednak, abyśmy zupełnie 
uniknęli uwag krytycznych.

Kalendarz na rok 1956 57 —• jak nas 
jnfonpuje PZWS — ma się ukazać 1 sier
pnia br.

Z licżnyęh uwag krytycznych i propo
zycji czytelników „Kalendarza Nauczycie- 
la-Związkowca“ nie wszystkie mogliśmy 
uwzględnić. Nie będzie np. odrębnych edy
cji dla wsi i miasta. Nie będzie mutacji 
dla poszczególnych typów szkół. Nie za
mieścimy, niestety, przepisu o... sposo
bie czyszczenia plam, ani przepisów o ru
chu kołowym, choć proponowano nam 
i takie tematy. Uczynimy natomiast ka
lendarz w znacznym stopniu podręczną en
cyklopedią pedagogiczną. Kieszonkowcy i 
format ułaiwi jeszcze doraźne posługi- 

: wanie się kalendarzem.
Opinia czytelników jest zgodna co do 

tego, że kalendarz powinien być wydaw- ) 
nictwem ciągłym. . Tomiki kalendarza z 

j poszczególnych lat dopiero po zestawie
niu ich razem dadzą pełnowartościowy, i 
wyczerpujący materiał.

Trudno Jednak mówiąc n mającym wkrótce 
ukazać się „Kalendarzu Nauczyciela - Związ- 
kowca" na rok 1956 57 nie wspomnieć o trud
nościach związanych z poprzednim wydaniem

Zestawmy więc dwa fakty.
Oddziały powiatowe me rozprowadziły do 

dnia dzisiejii-iego około li cno egzemplarzy 
..Kalendarza Nauczyciela - Związkowca". Ka
lendarz ukazał śię w nakładzie 25 MO. Oddzia
łom powiatowym dostarczono na początku st; - 
eznia br. 23.000 egzemplarzy. Do dnia’ dzisiej- 
'"zego doprowadziły one dn rak czytelników

I 12 (100 egzemplarzy. To jeden fakt.
A teraz — co Piszą czytelnicy! Nakład 

25 0(10 wydaje im się stanowczo zbyt niski 
Postulują nakład 60 oon—ion ono. egzemplarzy. 
Liczne są głosy o brakach w kolportowaniu ka- 

i .lenda.rza. Kto za to nonosi odpowiedzialność - 
trudno orzec. To jednak pewne, że w tym 
miejscu Wiele miały do powiedzenia, a raczej 
do zrobienia oddziały powiatową. Stad rada 
na przyszłość, aby oddziały ■ powlatbwe' pi-ze- : 
prowadziły' choćby najskromniejsza, reklamą, 
zebrały zamówienia i rozprowadziły kalen
darz wśród członków.

Jaki jest wniosek z zestawienia tych dwóch i 
faktów? Chyba tylko jeden - oddział?/ po- I 
wiatowe nie potraktowały należycie obówiąz-1 
ku organizacyjnego rozprowadzenia kalendarza.

naucayc^a
.SZKOŁY nr 10011

____ glf.UJrJlML1—1■■■nugl.iLDlgU’1 EH. LIJ ■ lAgRnBJ-JŁiaiB-Wg-^

sacji na korytarzu rozładowało się mo
mentalnie.

Dyskużja zaczęła sie dopiero po o- 
statnieij lekcji. Nie przypuszczałem, że 
tyle jeszcze parafiań-zczy-ny tkwi w 
ludziach, i to mindych. Jak zwykle,w 
trikwh wypadkach, nikt rie ćhc’ za
cząć .rozmowy, a pragną jej wszyscy. 
Farbara strasznie długo .myje. ręce, jak 
chirurg przed operacja, Tempy staran
nie -wija jakąś mapę, każdy udaje pil
nie czymś zajętego.

Wyciągam * .mojej szafy, plik sta
rych ńuraerów „Nowej Kultury" i 
wręczam Barbarze.

— Niech pani poczyta — dyAeusja o 
małżeństwie...

-- Co, m.oże'i Krzywicka? Dziękuję!
Tempy nie wytrzymał.

■— Pomijąiń merytoryczną stronę za- 
g-sanićnia, aie chodzi o okoliczności. 
W pokoju nauczycielskim, który jest 
lokalem służbowym... Zresztą, czegóż 
rrióżżią się spodziewać po...

Tempy nie. może Michałowi darować, 
że chłopak nie ma wyższych studiów 
ani' tytułu naukowego, tylko, egzamin 
uproszczony. Stałe, to bardzo życzliwie 
podkreśla., szczególnie poza szkolą. 
Typ.

Chctalbym, żeby Tempy miał poło
wę tego talentu i wyrobienia życiowe
go co ten sierota - obieżyświat. I choć 
połowę tego ^erca i charakteru.

, — Naukowi atmosfera pokoju na- 
uczyeielśkicgt... — cedzi złośliwie Bar
bara.

— Odpowiem wam obojgu — powia
dam,. — Czego można śię spodziewać’’ 
Prawdopodobnie szczęśliwego małżeń
stwa dobrej i ładnej dziewczyny ze 
wspańiakjm chłopakiem. A jeśli cho
dzi o naukową atmosferę pokoju na- 
uczyclelskiego, to niech im pani zor- 
g-nizuje jp.kieś „masowe zajęcia' . a 
nie dokucza i nie podjudza. Niech pa
ni poprawi. ro-.kl'aó, lekcji, żeby jedno
cześnie nic mieli okienka i niech pani 
wreszcie powiesi te obiecaną firankę 
ludową. Gdyby pani nie zerwała per
gaminu, nie byłoby całej historii.

Ziółkowski tąsa.dn.i-rżo nie ma nie 
przeciwko pc-stepoica.niu . opojga, ty’ko 
oczywiście wołałby, żeby „to" nie 
działo się na. oczach uczniów.

Chłodny, jak zwykle lekko. jąkając 
sie.- oświadczaj że nie nią aa... bsolutnie 
o czym gadać, bo p-przecież P-.pokój 
nauczycielski musi nam, rap..pewniać 
pi.pewną swobodę i izolacje od uc.~- 
riów. a. jutro on p..przyniesie Eli 
kwiatek, Pi.prymulke. Do^re.e jeszcze, 
że prymulke, a. nie probówkę lub zgo
ła aparat Kipną.

Barbara jest speszona, Tempy — zły. 
Wychodzą razem, i słyszę, jak. Barba
ra mu klaruje, że kobieta, powinna, się 
więcej szanować, biedactwo. Jedno, z 
tyoh zawiedzionych i' nie uwiedzio
nych.

Przed pójśeiem do domu zdązytem 
jeszcze obsztorcewać .Stiiśia:

— To właściwie i pana wina. Po co 
było zabierać do domu szachy z pó- 
koi-u- nauczycielskiego. Gdyby, mieli 
szachy, graliby w szachy i nie psuli 
nerwów Barbarze i Tempemu. Ży-ie 
to nie matematyka — myśleć trzeba.

Staś się zamyślił i nawet wiem, o 
kim,

W domu żona, powiedziała., iż od 
dawna, już wiedziała, że tak. ńę musi 
.'kończyć i że trzeba im. będzie dać. na 
ś'”.bTiy pttzent ten drzeworyt, co się 
Michałowi tale podobał.

Ra. uwalały ra słuszne, jak np pow. Lipno 
demonstrować - przGciwk-n temu, obowiązkowi, 
naąywaian ąn ..kontrybucją''.

Przfeeież kalendarza nie wp-myślił Zarząd 
Główny — leer. chciell mieć takie wydawni
ctwo nauczy ciele. Przecież- opóźnienie w od
daniu kalendarza do rąk nauczyciela nie jest 
równomaezńą z pozbawieniem go wa-teśń, 
edyz znakomita większość materiału nie ule
ga. d-zakinalizaeii. Przecież minio wsz:-stkieh 
swoich wad — kalendarz ma znaczne walory.

Koledzy, którzy na własnej skórze do
świadczyli „sprawności" oddziałów powia
towych, proszą o zorganizowanie kolpor
tażu za pośrednictwem ..Ruchu" lub po
czty. Koszty .-.kolportażu tego typu będą 
wielokrotnie w-ższe niż przy systemie/ o- 
beenym. Wniosek jest więc nie do przy
jęcia.

Bardzo to byłoby korzystne dla Związ
ku, gdyby oddziały powiatowe zwróciły 
większą uwagę na sprawę popularyzowa
nia kalendarza wśród członków. Pamiętaj
my. że pieniądze utooio.ne w nisśprz.edą- 
nych kalendarzach są naszymi wspólnrmi, 
związkowymi pieniędzmi: Koło tego faktu 
nie wolno nam przechodzić obojętnie

IV. BORODZIEWICZ
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